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otfsłanić*  g r o ź n ą  p o t ę g ę  N i e m i e c

W  b łyskaw iczn em  tem p ie  u- 
chwa.lono w c zo ra j p rzed  po łu d ­
n iem  w  S e jm ie  jed n e  b u d że ty  po 
d ru g ich  W o b ec  o g ra n ic zo n ego  
z g ó ry  kon tyn gen tu  czasu, p rzyp a ­
d a ją c e go  d la  k a żd ego  z  k lu bów  
p a r lam en ta rn ych , k lu b y  te  r e z e r ­
w u ją  sob ie  m ożn ość p rz em a w ia ­
n ia  p rz y  n a jw a żn ie js zy c h  re s o r ­
tach , ja k  sp ra w y  w ew n ętrzn e , 
p rzem ys ł i handel, skarb  i t. d., w  
in n ych  zaś g ł osu n ie  za b ie ra ją , 
ehoć o c zy w iś c ie  w ie le  zn a la z łob y  
s ię  do p ow ied zen ia  T o te ż  n iem al 
bez dysku s ji w  p rzec iągu  dw óch  
god z in  za ła tw io n o  b u d ż e ty  em e­
ry tu r, zaopatrzeń  i r en t in w a lid z ­
k ich , M in is te rs tw a  S p raw  Z a g ra ­
n iczn ych , P o c z t  i T e le g r a fó w , M i­
n is te rs tw a  K om u n ik ac ji, o ra z  fu n  
du szów : d ro go w ego  i d rogow o  - 
p o życzk ow ego . W y d a tk i ty ch  re ­
s o r tó w  w yn o szą  łą c zn ie  z w y d a t­
kam i t. zw . w y łą c zo n ych  p rzed ­
s ięb io rs tw , ja k  k o le j i p oc z ty  
1.574.00U.000 zł.

J edyn ie  w  d ysk u s ji nad budże 
tem  M in is te rs tw a  K om u n ik a c ji 
p rz em ó w ien ie  p ośw ięcon e  lo tn ic ­
tw u  w y g ło s ił  pos. R u dow sk i z 
BB, k tó ry  sam  je s t  zapa lonym  
lo tn ik iem .

N i e p o k o i ą c c  z e s t a w i e n i e
.O m ów :ł  on  sp raw ę  naszego  lo t ­

n ic tw a  s p o r to w e g o : B ędziem y  m o­
g l i  w  tym  roku  W yszk o lić  33 no­
w ych  p ilo tó w , za k u p ić  6 m aszyn  
R W B  z  m oto rem  k ra jo w ym , 10 
m otorów  sam olo tów  zam ów ion ych  
p rzez  L O P P ,  d o s ta rczyć  tre n in ­
gu  60 p ilo to m  i dać p ew n e  sub­
w e n c je  p ryw a tn ym  nabyw com  
sam olo+ów  o ra z  k lubom  lo tn i­
czym , Pos . R u d ow sk i p rzy ta cza

na szarym  końcu. D ecy z ję  w y c o ­
fa n ia  s ię  z u d zia łu  w  C h a llen g e ‘ u, 
k tórą  spo łeczeń stw o  p rz y ję ło  z 
uczuciem  p rzyk rośc i, u w a ża ł pos. 
Rudow sk i za  słuszną. W y s iłek  
nasz bow iem  m usi być  sk ie row an y  
na p od n ie s ien ie  ogó ln ego  p o z io ­
mu n aszego  lo tn ic tw a  sp o rto w e ­
go. S p o łeczeń s tw o  nasze, k tó re  
w ykaza ło  taką  o fia rn o ś ć  d la lo t ­
n ic tw a , sto i dzuś p rzed  e g z a m i­
nem , że o fia rn o ś ć  tę b ędz ie  m u­
s ia ła  pon osić  ju ż  n ie  dla bezpo­
średn ich  tr iu m fó w , le c z  d la  w y ­
szk o len ia  n a jw ięk s ze j l ic zb y  p i­

lo tó w  i na zakup m ożh w ie  na ; 
w ięk sze j lio ś c i m aszyn .

Pus. R u dow sk i w y ra ża ł p r z e ­
k o r  an .e, że spo łeczeń stw o  o f ia r ­
ności sw e j n ie  poskąp i, o raz, że 
fu n du sze  p rzezn aczon e  w  bu dże­
c ie  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji nn 
u rząd zen ie  C h a llen geu ‘u n ie spa­
dną z budżetu , le c z  zostaną u ży te  
na p o g łęb ien ie  i ro zs ze rzen ie  n a­
szego  lo tn ic tw a  sp ortow ego .

Posieclrmuie zakoń cza ło  s ię  o 
g. 12.20. Pon o łu dm u  S e jm  p rz y ­
stąp ił do ro zp a try w a n ia  budżetu  
M ; n j  s t e r  s t w  a S p ra w ied liw ośc i.

Sowiety znoszą własność prywatną
w  swojej nowej Konstytucji

Dzienniki sowieckie ogłaszają o 
świadczenM w  sprawie zm iany kon­
stytucji Związku Sowieckiego, złożo­
ne przez sekretarza prezydjum  K o ­
mitetu W ykonawczego Z. S R R., 
Jcnukidzego, które zaw iera szczegó­
ły bardzo ciekawe, a częściowo na­
wet wręcz sensacyjne.

W  nowej konstytucji chodzić bo­
dzie o dostosowanie je j  tekstu do 
nowych stosunków, gdyż szereg 
spraw został już uregulowany przez 
rząd sowiecki bez zasięgania zgody 
kongresu Sow ietów  (m. in. zmiana 
ordynacji wyborczej, pi zemiana G. 
P. I T w  kom isariat spraw wewnętrz­
nych i utworzenie koiuisarjatu apro- 
wizac ji i handlu ra.grnmeznogo), po-

H s t c r j a  t a k  z k o m e d i i  f i i m u w e f

K o szto w n y sobowtór Inżyniera
h u l a ł  i u b i e r a ł  « t e  n a  J e g o  r a c h u i t e K

W  w ie lk ich  ta rap a ta ch  zn a lazł 
s ię  zam ożny  p rzed s ięb io rca  w a r ­
szaw sk i inż. O skar R u ch n ick ’ , k ie ­
dy dow ied z ia ł się, że po W a rs za ­
w ie  g ra su je  osobn ik  do z łu d zen ia  
ro d o b n y  do n iego  i w szęd z ie  p rzed  
stawna się  za in żyn ie ra . M ieć  so­
b o w tó ra  je s t  rze czą  w ysoce  n ie ­
p rzy jem n ą , a cóż d op ie ro  sobo­
w tó ra  z ło ś liw eg o , k tó ry  w y k o rzy ­

stu jąc  podob ień stw o , p i je  na ra­
chunek sw e j o f ia r y , w  rozm ailych , 
res ta u ra c ja ch  i ba rach , a’ pon ad ­
to urządza z ło ś liw e  k aw a ły .

in ż y n ie r  d o w ied z ia ł s ię  o is tn ie ­
niu p rześ la d o w cy  d op iero  w ó w  
czas, k iedy  s tra c ił ubran ie  zam ó­
w io n e  u k ra w ca  D ulm ana na ul. 
M a rsza łk o w sk ie j. H is to r ja  z tem  
ubran iem  w y g lą d a  n a s tęp u ją co : 

p rzem y s ło w ie c  zam ów ił sob ie u- 
b ra n ie  u k ra w ca  i z g ó ry  u regu lo - 

c y f r y  d o ty czą ce  lo tn ic tw a  sporto  1 w a j m i] e żność. P o  d ru g ie j przy-
w ego  w  in n ych  k ra ja ch . I  taa  
np. N iem c y  szko lą  i tre n u ją  lb  
tyś. p ilo tó w  roc zn ie , 10 p rocen t 
p ilo tó w  u p raw ia  lo ty  nocne, lo t­
n ic tw o  sp o rtow e  fra n cu sk ie  r o z ­
p orząd za ło  w  r . 1931 sam olotam i 
i s zko li ro c zn ie  oko ło  1000 p ilo ­
tów u  koszt w yszk o len ia  je d n ego  
p ilo ta  w y n o s i około 2.000 fr a n  
ków fra n cu sk ich . L o tn ic tw o  w io ­
tk ie  szko li roczn ie  około 1800 p ł­
o tó w , a  w  A n g l j i  p ryw a tn e  lo tn ie  
Iw o  sp o rtow e  pos iada  1 2 U0 m a­

szyn.

M u s i m y  w z m o c n i ć  
w y s i ł k i

W  zes taw ien iu  z tem i c y fra m i, 
nasze lo tn ic tw o  sp ortow e  p rzed ­
sta w ia  s ię  skrom nie, m im o to 
o s ią gn ę liśm y  og rom n e z w y c ię ­
s tw - , k tó re  są naszą  chlubą. Za­
ch odź ’ jed n a k  duża d y s p ro p o ic ja  
m ięd zy  w ysok ośc ią  i poziom em  
os ią gn ię ty ch  w yn ik ó w  w7 p oszcze ­
gó ln y ch  w ypadkach , a ogó ln ym  
ro zw o jem  naszego  lo tn ic tw a  spor­
to w ego  J eś li chodzi o ro zp ow ­
szech n ien ie  lo tn ic tw a  —  s to im y

m iarce  k ra w iec  ośw ia d czy ł, żc U 
b ran ie  b ęd z ie  go to w e  za tr z y  dn i. 1 
K ied y  w7e w ła śc iw ym  czas ie  p rze ­
m ys łow iec  zaszed ł do m agazyn u , 
k ra w iec  ze zd z iw ien iem  ro z ło ży ł 
ręce , o św ia d cza ją c , że p rzed  god z i 
ną „s zan ow n y  nan w łaśn ie  oso b i­
śc ie  ra c zy ł odebrać  ju ż  g a r n i­
tu r " .  O kaza ło  się, że  ja k iś  osob­
n ik  w yg lą d em  zew n ętrzn ym  i po­
s taw ą  p rzyp om in a ją cy  p ra w d z iw e ­
go in żyn ie ra  zab ra ł g a rn itu r  od 

'-raw ca.
Po  paru  zn ów  ty go d n ia ch  in ży ­

n ie r  d o w ied z ia ł s ię , że w  jednym  
z n ocnych  lok a li w a rsza w sk ich  w i 
n ien  je s t  z ty tu łu  za le g ły ch  ra ­

chunków  za l ib a c je  p rzesz ło  1000 
zło tych . P rz em y s ło w ie c  dom yś lił 
się, że i w  danym  w ypadku  p ad ł o- 
f ia r ą  sobow tóra . D y rek c ja  zak ła­
du b ow iem  k a te go ryc zn ie  tw ie rd z i 
la, że  to w ła śn ie  p rzem ys ło w iec  
p rzez  p ew ien  czas k o rzy s ta ł z  kre 
dytu, a k e ln e rzy  p rzys ię ga li, że w7i 
d z ie li in żyn ie ra  ja k  w  to w a rzy ­
s tw ie  rozm a itych  pań  spęd za ł no­
ce w  loka lu . N ie  p ozos taw a ło  n ic  
in n ego , ja k  ty lk o  za p ła c ić  z a le g ł ’  
rach u n k i za n iesu m ien n ego  sobo- 
w tó ra . Od te j c h w ili jed n ak  in ż y ­
n ie r  ro zp oczą ł p oszu k iw an ia , 
chcąc t r a f ić  na ś lad  ta jem n iczego  
osobn ika.

P rz ed  paru  m ies ią cam i, udało 
mu się  to w  b arze  „K o k o s "  n rzy  
ul. N o w y  Ś w ia t. In ż y n ie r  p r z y ­
szed ł tam  około o g d z in y  10 w ie ­
czorem  i p rz y s tą p ił do sp ożyw a ­
nia k o la c ji.  p ew n ym  m om en c ie  
z ja w ił  się ke ln er, o św ia d cza ją c , żc 
przed  ch w ilą  do lokalu  w szed ł o- 
sobn ik  id en ty c zn ie  w y g lą d a ją c y  
ja k  in ż yn ie r  i z a ją ł  r ó w n ie ż  s to lik  
w  to w a rzy s tw ie  ia k ie jś  pan7’ . 
P ra w d ziw y 7 in ż y n ie r  p os tan ow ił 
w ó w czas  na w łasn e  oczy  zoba­
czyć  sob ow tóra , a jed n ocześn ie  
zdem askow ać je g o  oszu kańczą  
dzia ła ln ość . K a za ł sp ro w ad z ić  p o ­
lic ja n ta  i w y le g ity m o w a ć  oso b n i­

ka,
S obow tórem  okaza ł się w ie lo  

k ro tn ie  ju ż  k a ra n y  i poszuk iw any 
za now e oszu stw a  J ó z e f  T o m a ­
szew sk i. W c zo ra j w  S ądz ie  G rodz 
kim  m ia ł odbyć  s ię p roces  n ie zw y ­

k łego  s za lb ie rza . O kaza ło  s ię je d ­
nak, że  T om aszew sk i p rzeb yw a  o - 
becn ie  w  -w ięzieniu w  K ra k o w ie , 
tak, że n ie  m óg ł b yć  dostarczon y  
na ro zp ra w ę . W  tym  stan ie  r z e ­
czy  p roces  od roczono.

zatem zaś w  ostatnich czterech la ­
tach rzeczywistość polityczna i go­
spodarcza odbiegła nieraz daleko od 
dawnych ustaw.'

Najw iększą jednak uwagę zwróci­
ła zapowiedź Jcnukidzego, żc pod- 
stłiwą nowej konstytucji ma być

bezwzględne „zniszczenie pryw atnej 
własności". Pozatem  ma odpaść tak 
że zasada zbiorowego kierownictwa 
w ■ komisarjatach ludowych, na któ­
rej m iejsce wprowadzona bedzm za­
sada odpowiedzialności jednostko­
we:.

P r o j e k t  n o w e l  u s t a w y
0 odsetkach od zaległości podatkowych

u c h w a l i ł a  R a d a  M i n i s t r ć w
Rada M in istrów  na ostatniem po­

siedzeniu uchwaliła pro jekt ustawy 
o pobieraniu odsetek od zaległości w 
podatkach państwowych i inny-ch 
daninach publicznych, który7 zbiera 
razem wszystkie przepisy, dotych­
czas rozrzucone po najrozmaitszych 
ustawach, częściowo zaś wprowadza 
w nich zasadnicze zmiany.

I  tak odsetki pobierane będą już 
począwszy od dnia następnego po u- 
pływ ie terminu płatności, a zatem 

ulega zniesieniu dotychczasowy 
14-dniowy term in ulgowy,. 

Drugą zmianą w  dotychczasowym

Od zaległości pobierane mają być 
odsetki w  wysokości 0,75 proc. m ie­
sięcznie. O ile  spłata zaległości zo­
stała odroczona lub rozłożona na ra­
ty, wchodzą w  zastosowanie odsetki 
„u lgow e" po 0,4 proc. miesięcznie, 
i to licząc od dnia powstania za le­
głości.

P ro jek t zmniejsza więc stopę pro­
centową. P rz y  obliczaniu odsetek 
miesiąc zaczęty7 liczy  się za cały.

Dalej projektowana us-awa regu 
luje sprawę umarzania odsetek i od­
setek ulgowy ch, upraw niając także

systemie poboru odsetek jest. znrzu- | Ministra Skarbu do udzielania drogą 
cenie pobierania oprócz odsetek za i rozporządzeń generalnych ulg w  od­
eń roc zenie icszcze i kar za zwłoko. | setkach.

miłosne Uebenfreuda

K.uLefistwo to iJtłe  geszeft
—  o p ł a c a  się j e d n a k  t y l k o  w  h u r c i e

lego. li.
ub ieg-

Zbrojni w sztylety i rewolwery
k o m u n i ś c i  u i i ł o w a l i  z a k ł ó c i ć  s p o k ó j  P a r y s a

P A R Y Ż ,  7. 2. ( P A T ) .  W c z o ra j unesse P a tr io te s  zo rg a n iz o w a ło  
po god z in ie  10 -e j m a n ife s ta n c i1 zeb ran ie , p ośw ięcon e  p am ięc i 
w śród  k tó rych  w ięk szość  s ta n o w i- 'o f ia r  6 lu tego . N a  zeb ran iu  tem  
li kom uniśc i z a c zę li z p rzedm ieść  był obecny b. p re fe k t p o l ic j i  Ghia 
i  ok o lic  P a ry ż a  n a p ływ ać  do cen - ppe, k tó re go  en tu z ja s ty czn ie  
trum  m iasta . A u tob u sy , t ra m w a je  'ak lam ow an o . P o  zeb ra n iu  m e do- 
i k o le jk a  podziem na, zd ą ża ją ce  n a ' szło do żadn ych  in cyd en tów , 
p lac  Z gody  b y ły  p rzep e łn io n e . I P r e fe k t  p o l ic j i  k aza ł w  nocy  u- 
Z naczn e g ru p y  m a n ife s ta n tó w  sunąć w ień ce  i k w ia ty , z łozou e na 
p rzyb y ły  z oko lic  P a ry ża  p o c ią g a - ,p l.  Z go d y  i p rzen ie ść  je  na cmen- 
m; . P o l ic ja  p rzed s ięw z ię ła  w szy - ta rz  P e re  la  C haise na g ro b y  o f ia r  
s tk ie  środk i os trożn ośc i i u d a ło 'w y p a d k ó w  lu to w y ch  roku 
się je j  u darem n ić  p lan ow an ą  de­
m on strac ję . D okonano 565 a resz­
tow ań , p rzy  za trzym a n ych  zn a le ­

ziono podczas r e w iz j i  b roń , pa łk i, 
szm aty  p rzep o jon e  b en zyn ą  i t. d.

W  p ob liżu  p lacu  M a g d a len y  j e ­
den z m a n ife s ta n tó w  dał k ilk a  

s trza łó w  do p o lic ji ,  n ie  ra n ią c  n i­
kogo O god z. 1 -e j w  n ocy  w  pob ­
liżu  pa łacu  p re zyd en ta  repu b lik i 
za trzym an o  gru p ę  koło  40 kom u­
n is tó w  z k tó rych  w ięk szość  by ła  
u zb ro jon a  w  rew o lw e ry  i  s z ty ­
le ty .

O godz. 1.30 w  nocy w  a reszc ie  
zn a jd o w a ło  s ię  1200 osób.

W ie c z o r e m  s t o w a r z y s z e n ie  J e

W o g ó le  d z ień  w c zo ra js z y  u p ły ­
nął za rów n o  w  P a ry żu , jak  i na 
p ro w in c ji bez p o w a żn ie js zy ch  in ­

cyd en tów .

Prayazd 
oficerów ni mletkith
D o W a rs za w y  p r z y b y ła  w c zo ­

ra j p o c ią g iem  posp iesznym  z  B er  
lin a  g ru p a  o f ic e r ó w  n iem ieck ich  
zap roszon ych  na zw ied zen ie  szko 

ły  k a w a le r j i  w  G ru dziąd zu .

W  s fe ra c h  żyd ow sk ich  m a łżeń ­
stw o tra k tu je  s ię  n a jc zęś c ie j ja ­
ko m n ie j c zy  w ię c e j d ob ry  in te­
res h a n d low y . D la te g o  te ż  w ś ró d  
żydów  n a jw ię c e j g ra su je  oszu ­
s tów  m a trym on ja ln ych , w ystępu ­
ją c y ch  bądź to  w  ro li p oś red n i­
ków  i sw atów 7, bądź te ż  w  ro ii 
m łod ych  żon kos iów  p p łu ją cyeh  
na p osag i.

S tosunki te  zn akom ic ie  od- 
zw ie r c ia d liła  w c zo ra js za  sp raw a  
n ie ja k ie g o  L e jb y  L ib e r freu n d a , 
k tó ry  dokon yw a ł oszu stw  m a tr j 
m on ja ln y ćh  na l oroką skalę. L ie  
b e r freu n d  oskarżon y b y ł o b i- 
g a m ję  i oszu stw o.

W  W a r s z a w i e
Życ ie  b iga m is ty  je s t  jed n em  

pasm em  oszu stw  m a trym o n ia l­
nych . P rz e d  dw on.a la ty  ożen ił 
s ię  on  z  pann ą M an d e l z  W a rs z a ­
w y . O p ró c z  żon y  w z ią ł su ty  po­
sag  w  k w oc ie  K ilkuset d o la rów , 
pon ad to  zaś o trzym a ł od  r o d z i­
ców  pann y um eblow an e m ieszka ­
n ie. W  k ilk a  dni po ś lu b ie  m a łżo ­
nek w7y w ió z ] m eb le  z m ieszkan ia  
i p o d ją w szy  z  P K O  p ien iąd ze , u 
lo tn il się . P o rzu co n a  żona zab ra ­
ła  s ię  e n e rg ic zn ie  do poszu k iw ań  
za zb ieg łym . Z n a la z ła  go w  L o ­
dzi. L ie b e r fre u n d  n ie  m yś la ł jecł 
nalc w ra c a ć  do sw e j p o ło w icy , do 
p ie ro  k ied y  z a g ro z iła  mu w j  to 
czen icm  sp ra w y  k a rn e j, oszu st 
odda ł p ien iąd  i m eb le, \\pzatf® 
za to  m ałżon ka  co fn ę ła  sw o ją  
skargę  i zg o d z iła  s ię  na rozw ód .

W  L o d z i
W  toku za ła tw ia n ia  fo rm a ln ośc i 

zw ią za n ych  z rozw odem , L ie b e r ­
fre u n d  zaczą ł ro zp a try w a ć  się za 
n ow ą  dobrą p a r tja . N a  te ren ie  L o  
dzi p ozn a ł on n ie jak ą  pannę l i ę  
B lum , k tó ra  p os iad a ła  troch ę  o- 
szczędn ośc i. M łod z ien ie c  zaczą ł 

za le ca ć  s ię  do panny, p rzed s ta ­
w iw s zy  s ię  je j  jak o  D a n ie l Syt- 
ter, p rzem ys ło w iec  w a rszaw sk i. 
W k ró tc e  p ozyska ł w zg lę d y  I ty  
za czę ło  s ię  m ów ić  o m a łżeń stw ie . 
P rz e d  oczam i p rz y s z łe j sw e j 2on y ; 
oszu st jo z o to c z y ł b a je c zn e  h o ro ­
skopy n a  o tw a rc ie  fa b ry k i czeko­
la d y  i w a f l i  w  W a rs za w ie . Z w ie -

się w  c ię żk itm  po ło żen iu  i pod  po 
zorerr nabyc ia  n o w e j m aszyn y  do 
fa b ry k i w y łu d z ił 55 d o la rów . Pan  
na I ta  b y ła  jed n a k  p rzeb ieg łą  n ie ­
w ias tą . D o w ied z ia w szy  się, że u- 
kochany zam ie rza  z p ien ięd zm . 
w y je ch a ć  do W a rs za w y , ażeby  po­
c zyn ić  zakupy, za o fia ro w a ła  mu 
na w sze lk i w yp ad ek  swmje to w a ­

rzys tw o .

K ie d y  n arzeczen i zn a le ź li s ię  w  
s to licy , L ie b e r fre u n d  za p ro w a d z ił 
panienkę, do ja k ie jś  cu k iern i, 
g d z ie  uśpił ją ,  dosypu jąc  du 
szk lankj /- kakao ja k ie g o ś  p rosz­
ku. K ied y  B lu m ów n a ocn ęła  się, 
n a rzeczon ego  n ie  było  ju ż '  w  ka­
w ia rn i. N a iw n a  panna p o n iew cza ­
s ie  s tw ie rd z iła , że  z to rebk i zn ik  
nęło je j  także 205 d o la rów .

W  B e r l i n i e
L ie b e r fre u n d  g ra so w a ł rów n ież  

i za g ra n icą . W  B e r lin ie  zaw arł 
ślub z córką  b oga tego  kupca IIu t-  
tn era . Chcąc sk łon ić  rod z iców  
zam ożne j p an n y  do od d an ia  mu 
có rk i za żonę, p rz ed s ta w i1 się j a ­
ko b oga ty  p rzem ys ło w iec  i w7łaś- 
c iie l k op a ln i w7ęg la  na Śląsku. 
H u ttn e ro w ie  p rzyp u szc za li, że

ca li oszu stow i w y p ła c ić  SO.uOO 
d o la ró w  posagu  i w yzn aczon o  
term in  ślubu.

P o  obrządkach  ślubnych, m io ­
dy  m a łżon ek  za in k asow aw śzv  
część p ien ięd zy , u lo tn ił się i oct 
te j c h w ili an i rod z ice  pann y, rn i 
n ow opoślu b ion a  żo na w ię c e j go 
nie w id z ić li.

S p raw k i p rzeb ie g łe g o  oszu sta  
sp ow odow a ły  lic zn e  sk a rg i p osz­
kodow anych  pan ien . W ła d ze  roze­
s ła ły  lis ty  gończe  za  L ieb e r freu n - 
dem, le c z  oszu st u k ryw a ł s ię  i 
d op iero  w  osta tn ich  czasach  zo­

sta ł od n a lez ion y .

W r e s z c i e  w  s ą d z i e
N a  w czo ra js zym  p ro ces ie  L le -  

b e r f i7eund p rzy zn a ł się do w in y . 
W  ch a rak te rze  św iadka  w y s tą p i­
ła poszkodow ana I ta  B lum. Jest 
to  panna w  pew n ym  ju ż  -w .eku 
Z bo la łym  g łosem  opow iada , w  ja ­
k i sposób oszukał ją  n iecn y  na­
rzeczon y . L ic z n ie  zg rom adzon a  
pu b liczn ość  żydow ska  p rzys lu cb  - 
w a ła  s ię zezn an iom  o f ia r y  L ie -  
b e r freu n d a  z w ie lk iem  zac ieka ­
w ien iem  i w spó łzcu c iem .

Sąd O k ręgow y  skazał oszu sta

córka rob i św ie tn ą  p a r t ję . O b ie -j na p ó łto ra  lok u  w ię z ien ia .

£ćd 1 kwietnia
K o n c e s j o n o w a n i e  t a K s ó w e k

Rozporządzenie wykonawcze do u- 
s iaw y o koncesjonowaniu dorożek 
samochodowych, które niebawem bę­
dzie skierowane przez M inisterstwo 
Kom unikacji do Rady- M inistrów  i 
ma wejść w7 życie z dniem 1 kw iet­
nia r.- b., ureguluje kwestje wyda­
wania koncesyj ua taksówki w  obrę­
bie całego państwa. .

M iędzy innemi rozporządzenie to 
ustali, żc właściciele wszystkich już 
czynnych taksów7ok będą obowiąza­
ni uzyskać koncesje, jednak 
m ieli prawo pierwszeństwa i 
trudności w  tym względzie nie będą 
przewidywane.

M inisterstwo ■Komunikacji idzie 
tak daleko na rękę dotychczasowym 
właścicielom taksówek, że zamierza 
zmniejszyć wysokość niektórych o- 
plat, połączonych z uzyskaniem kon­
cesji, prawii .około 80 proc., gdy no-

będą
żadne

rzy ł j e j  s ię , żc ch w ilo w o  zn a jd u je  4 Wi przedsi b io rcy  będą opłacań pei-

nc 100 proc.
Ilość taksówek ma być ścisłe u- 

stalona dla każdego miasta w  pi - 
f izumicniu z władzami miojskiem i i 
zainteresowanenu organizacjami go- 
spodarczemi (Izb y  Przem ysłowo- 
Handlowe etc.).

P rzy  wydawaniu koncesyj brana 
będzie pod uwagę faehuwość przed­
siębiorcy i  jego dotychczasowa nie­
karalność sądowa.

Rozporządzenie wykonawcze nało­
ży obowiązek na w łaścicieli taksó­
wek ubezpieczenia ich na wypadek 
odpowiedzialności cy wiliio-prawn< i
w  razie nieszczęśliwego wypadku, t 
związku z tem Związek Związków 
W łaścicie li Dorożek Samochodo­
wych uzyskał od M in. Skarbu kon­
cesję na Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń’ od tych wypadków, p o ­
wyższe Tow. podjęło już j ju a ł"1'

L-OSo.
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d e m  Ja c h a o s u  c
objęła ir*ównia£ targi 2 liąls

W czora j w  omówieniu rezultatów 
r.aszcj ankiety gospodyń wskazaliś­
m y na najdroższe punkty W arsza­
wy, „ogniska drożyzny11, które będą 
teraz spewnośeią om ijane zdaleka 
przez oszczędne gospodynie.

Dziś przychodzi Kolej na wska­
zanie dzielnie najtańszych. Jest to, 
niestety, sprana o w iele trudniej­
sza.

Powszechne iest przekonanie, w y­
rażane zresztą w  wielu odpowie­
dziach ankietowych, żc najtańszenj 
źródłem zakupu produktów p ierw ­
szej potrzeby jest targ.

Sprawdziliśm y wice ceny pbiadów 
ankietowych, sporządzonych całko­
wicie z produktów, kupionych na 
largu, czy w  halj w różnych punk­
tach W arszaw y, a w ięc: za Żelazną 
Bramą, w  hali Koszykowej, Święto- 
jersk ie j, na pł. K azim ierza  W ielk ie- 
gs, pl. Parysowskim , w  bazarze R ó­
życkiego ną Targow ej, na targach 
przy Radzymmskie j, Browarnej, 
hląrjensztaeia, O rdynack im , pl. 
Trzech K rzyży .

N a  t a r g a c h  t e ż  r ó ż n i e  
b y  w c .

Cóż się okazuje? -Niektóre targi 
Eą • rzeczyw iście ^ -kon ku ren cy jn ie  
tanie, inne jednak utrzym ują się na 
poziom ie cen zwykłych sklepów, a 
nawet bezą ceny wyższe, załeznie od 
dzieln icy położenia targu, ilości kon 
kupujących sklepów i straganów z y -  
d o lsk ich  rodzaju k lien teli i  t. p . ; 
przytęp* ceny w  jednej i  te j same- 
hali t -  ap. za Żelazną Bramą —  
wykazują podobną dezorjeutującą 
rozmaitoić, co ceny w sklepach i 
sklepikach spożywczych na mieście. 
Słowem, chaos cm. występuje rów? 
r.icż i pa targam —  w  całej rozcią­
głości.

W idocznie rozpiętość cen w  stoli- 
c r  jest chorobą epidemiczną, łatwo 
udzielającą, się wszystkim. N ap rzy ­
klad ta rg i na p row incji utrzymują 
naogół ceny na jednym  poziomie. 
Czemu tał- nie jest u nas —  nie­
wiadomo.

T s r q  O r d y n a c k i  
d l a  r m ę n i t ó w

Najdroższym  targiem  W arszaw y 
jest n iew ątp liw ie ta rg  Ordynacki. 
Pan i E. G .  z  ul. K opern ika p is ze : 
„N a  bazarze Ordynackim  ceny są 
bźrdzo wysokie. Bazar obsługuje 
m ieszkańców śródmieścia, Nowego 
Św iata i  okolicznych ulic, którym 
zapewne nie za leży (c zy  rzeczyw i 
ścię nie za leży? dop. red .) na cenie 
żywności. Porównując ceny na Sol­
cu nuędzy Tamką ą C zcw crm gę

K rzyża , a więc w  odległości k ilku­
nastu minut drogi o j  bazaru, w i­
dzim y różnicę 10 —  20 procent w 
cenach mięsą i  iłuSiCzóy, ą j/ona<) 
20 procent w  cenach warzyw . Lud 
ueść Powishi, przeważnie m niej za­
można, nie może przepłacać zą żyw  
ność, która smno-wi „zaczną część 
je j budżetu. Za przykład różn icy cen
ną bazarze Ord; nackim i na P ow i­
ślu może s}użvć następujące porów­
nanie .

Ordynącuit Pow iśle
1.40 i .20
1,S0 1,40
1,60 1.20 
i  ,0O 0.80— 0,90
1 50 1,20
0.10 0,08 
0,25 0,15— 0,20

ankietowe

wołowina 
cielęcina 
mostejc piel. 
siomąa 
szmalce 
karto fle  

. cebula

Inne odpowiedzi po­
tw ierdzają w  całej rozciągłości 
słuszność tw ierdzenia pani E. G.f żo 
targ Ordynacki jest nądmiprnie dro 
gi. K oszt obiadów, ugotowanych z 
produktów, zakupionych ną tym 
largu wykazuje wahania qd a zł. 
fc3 gr. do 4  zł. IŁ  gr. Przekrocze­
nie 4 zł. wskazuje już dobitnie na 
w irłką drożyznę, k tóra  występuje 
przecież tylko w  niektórych najdroż 
szycb dzielnicach W arszaw y, ja k : ną 
Saskiej K ęp ie  i kcion ji Staszica, Żo­
liborzu itp. Tak  wygórowane oeny 
na targu, k tóry  powinien być nąj- 
tańszem źródłem zakupu, są wręcz 
karygodne

B a z a r  R i i y c k i e g o  . o a z ą -  
t a n  o S c '

O d  ipagnackieh cen, pobieranych 
przez sprzedawców targu ślrdynac- 
kiego, odcinają się jasąraw o ceny na 
bnzuize Różyckiego p rzy  ul. Targor 
wej na Pradze, jedynym  chyba 
punkcie W arszaw y, gdzie jest na­
prawdę tanio.

Obiady,s_ gotowana z produktów, 
zakupionych na bazarze Różyckiego, 
wahają się w  granicach od zł. 2.70 
do z ł.‘ S 2 1 , przytem  przekroczenie 
g ran ity  8 zl. jest bardzo rzadk ie; 
olbrzym ią większość obiadów ugoto­
wano w  penie zł. 2.70 —  2.95. Jest 
to rekord taniości obiadu an .ictp- 
wego, rpkord tpn został pob ity  ty lko 
przez niektóre m ic j‘ t„w ośct prow in­
cjonalne, m ianowicie „żapacUe11 w sit 
i m iasteczka, gdzie niektóre produk­
ty w iejskie, jak  śmietana, ja,ją, ma­
sło —  są szczególnie tanie. Rekord 
taniego plpndu na prow incji padł w 
miasteczku [Sokalu, gdzie koszt jego 
wyniósł zł. 2 34.

Bazar Różyckiego wykazuje wy. 
bitnie ni=kic —  w  porównaniu te

wszystkie mi innemi dzielnicami 
W arszaw y —  ceny mięsa. Za kilo­
gram  mięsa wołowego z kośćmi pła­
cono od i  zł. do zł. 1.2Q. Znów mu­
simy poyyicdzieć, ic  ceny niższe na 
mięso wołowe »stnieją ty lko w  nicr 
których m iejscowościach prow incjo­
nalnych, gdzie kilogram wołow iny ? 
kośćmi kosztuje od 80 gr. do 1  zł. 
(W łodaw a, Ostrołęka, K oło , ru­
chów ). W śród  tańszych produktów 
na bazarze Różyck iego zwraca rów ­
nież uwagę śmietana (od  -24 —  30 
gr. za kw aterkę). Tak ie j ceny w  
sklepach niema, najtańsza boyvicm 
śnpetana, i  to pośledniejszego g a ­
tunku kupioną w  sklepiku kosztuje 
30 gr., a przeważnie p łaci się nawet

4P gU

A n i  t s n i o ,  a n i  d r o g o
N a drugiera ą jicLe ij eo do tan io­

ści postawić należy liąlę przy pl, 
Kazim ierza W ie lk iego , gdzia koszt 
obiadu ankietowego waha się od zł. 
2.76 —  3.50. Jccjnak ilość obiadów, 
których cena nie przekroczyła 3 z|„

jest «iez*nczn a, tak  zo n»ożen.y ur
stalić cenę przeciętną obiadu, ugo­
towanego z produktów, pochodzą­
cych z te j hali, ną 3 z l 18 gr. Jest 
to cena dość przystępna, jeś li zwa­
żymy, że średni koszt obiadu ankie­
towego ani zbyt drogiego, ani zbyt 
taniego wynosi około zl. 3.50. M ięso 
wołowe na pl. K azim ierza W ie lk ie ­
go jest tańsze m niejw ięeej o 10 —  
30 gr. na kilogram ie w  porównaniu 
z cenami na mieście/ również śmie­
tana jc~ l nieco tąńsza, niż g fc ie -  
nidziej (30 gr. k w a te rk i).

Stosunkowo niedrogo jest na p la­
cu K rrcelego, gdzie, ceny kształtują 
się mniejwięce., w  tych samach gra­
nicach, eo na placu Kazim ierza 
W ielk iego, oraz w  hali Koszykow ej, 
gdzie jest troszeczkę drożej (3.11—  
3.79). Inne hale, targi i bazary W a r­
szawy wykazują ceny tak różne, że 
trudno scharakteryzować ogólnie, 
czy jest tam właściw ie tsnio, czy

Marsz. Piłsudski w Wilnie
n a  p o g r z e b i e  s i o s t r y

W IL N O , 7.2 (P A T ) .  O godz. U  30 
odbyła się p rzy  w ie lk ie j asystencji 
kleru z biskupem polowym  Gawli­
ną na czele cksportacja zwłok ś. p. 
Z o fji z Piłsudskich fcadpnacowcj z 
dworca kolejow ego do Kpśi loła Po- 
beniardyńslucgo.

N a  dworcu by li obecni: marszałek 
Piłsudski, k tóry przybył „pecjalnie 
do W iln a  wraz z rodziną na uro­
czystości pogrzebowe, najbliższa ro­
dzina zmu: lej, M in ister Spraw  W e ­
wnętrznych Kośeiałkowski, nar,z. 
W ydz. Bczp. w  M m . Spraw W owp. 
S.ueliarski,. reprezentanci władz cy­
wilnych z woj. JasjfczoPpiu, gmierąr 
UŹdą z gen. Dab-Bic riiackim i

Sk Warczyńskim na czele, tudzież 
liczna publiczność.

Po odprawienia modłów wnią-Lo* 
no trumnę zo zwRkam i z wagonu 
kolejowego i z}qżquo ją  na karawa­
nie, zaprzężonym w  6 koni. pochód 
żałobny przybył do kościoła Pphyr- 
nardyńskiegp o godr. 12.50. Wśitąd 
bicia ózwu-nó.y umieszczono trump^, 
pokrytą wieńcami, ną katafalku. K o ­
ściół był przesłonięty ezarnypi k i­
rem.

Jurro odbędzie się o  godz- 12 -ej 
w kościele Pobernardyńskim  Msza 
ulotnią, poezem trumna złożoąą bę* 

O.zie na cnisntarzn Pobernardyńskim,

leci f!otvli3 sowieckich

dro Panu je tam bowiem taki sam
,,bigos“  cen, jak  i we w szyA bu h  
sklepach na mieście, wo wszystkich 
dzielnicach W arszaw y.

M O S K W A , 7.2 (P A T ) .  S samolo­
ty sowieckie wystartowały do lotów 
podbiegunowych. Lptnik Farieh l.cei 
przez Archangiclsk na wyspę W a j7 
gacz. Lotn ik  C zcrcw irzyj do ujścia 
Jenisseju przez Krasnojarsk, a lot 
nik K oz low  przez W ołegdę, Arehan-

gielsk na wyspy Morzowo, dokąd 
startuje również wybawca Nobiłego. 
Babuszkin.

Lotn ik  Ant,s,zety, k tóry  <xjbywą 
lot Moskwa —  Nowy P ę rt p rzy  u j­
ściu O b i l ,  wyłą.dowął w  Tlom enju 
(Syjm rią Ząchopnia),

3 poszły w  kęit

l i W i
W a rs za w a  b a w i s ię *  T a k  j’ akoś 

od m ien n ie  od la t  o s ta tn ich , w eso ­
ło, bez snobizm u w ysta tyn ośc j, 
ch a ra k te ry zu ją c eg o  d aw p e  k a r ­
n a w a ły , p ros  c., d em okra tyczn ie , 
le c z  z w ervvą  i zapa łem . T ra d y ­
c y jn i b yw a lcy , n ie  o p u szc za ją cy  z 
zasady  żad n ego  w ięk s ze go  balu, 
tw iepdzą , że fo w a rz y s tw o  b a w ią ce  
się zm ien iło  s ię  zu pe łn ie , zn a jo ­
m ych  tw a rz y  ja k  na lek a rs tw o , 
inn i, n pw j lu fc ie .  Cóż d z iw n ego , 
doros ło  n ow e  pok o len ie . M oże  
w ła śn ie  ono do jp za lo  dc obecnych  
tru d n ych  w aru n k ó w  i od rzu c iło  
s tron y  d ek o ra cy jn ą , p rzen osząc  
ponad  n ią  w eso łość , tan iec  i za ­
baw ę.

K a rn a w a ł w y ją tk o w o  d łu g i/ to ­
te ż  w ła ś c iw y  sza ł tan eczn y  o g a r ­
n ia  m ias to  ty lk o  w  soboty , n ie ­
d z ie le , lub  dn i p rzed św ią tec zn e . 
W  c ią gu  tygodnia p ra w ie  że  s ię 
n ie  c zu je  K arnaw ału , lu d z ie  p ra ­
cy  n ie  m ogą  ry zyk ow a ć  k ilk u d z ie ­
s ięc iu  n ied osp an ych  nocy, w ym ów  
k i w  b iu rze , czy  u rzęd z ie , luh co

Heni w clcnej wsi w o j s k i e j

w  r o z w i k ł a n i u  t r ć j k ą t a  m a ł ż e ń s k i e g o
Ł U C K , 7.2. W ieś  Krupa leży w 

pobliżu rezydencji ks. Janusza R a­
dziw iłła, O łyki. M ieszkaniec tej wsi, 
Teodor Chabłuk, uchodził za chłopa 
majętnego, gdyż gospodarzył na 0 
ha ziem i. Jako taki, szuka! odpo­
w iedniej dla siebie p artji. Jego o- 
gromnie skomplikowany charakter 
nie pozwalał mu widoczni,, iść dro­
gą prostą, zależało mu widocznie 
mniej na znalezieniu towarzyszki 
życia, niż na wzbogaceniu swego sta­
nu posiadania. Ta  jego  zachłanność 
posiadania jaknąjw ięccj zienn po 
pchnęła go do spowodowania ponu­
rej zbrodni, k tórej szczegóły rozw i­
nęły się obecnie przed Sądem Okrę- 
gówvru w  Lucku.
M IŁO ŚĆ  N A  M IA R Ę  H E K T A R Ó W

Teodor Chabłuk utrzym ywał dłuż­
szy czas intymne stosunki z miesz- 
kanKą te j samej wsi, Teodorą Szy­
mańską, z którą m iał nawet nieślub­
ne dziecko. N ie poślubi! je j jednak­
że dlatego, że posiadała tylkp pół 
ha zieiru, podczas gdy  inna, Salo- 
roają Boigun, prócz tego, żc ucho- 
d fiłą  ?ą piękność wiejską, wnieść 
miała w posągu swemu przyszłemu 
nięiowi pp łio ią  ha ziemi. Chabłuk 
ją  poślubił, lecz rodzice m łodej pan­
ny ?iemi nie dali. Rzekomp dlate­
go, że Chabłuk, mimo ożenienia się, 
utrzym ywał nadal stosunki z Szy­
mańską. Z te j racjj. dochodziło w 
młodc-m małżeństwie do częstych nie- 
snąstk, które zakończyły się wresz­
cie tem, żc Chabłuk w ypędził żonę 
po trzjictniM U pożyciu z domu wraz 
z  dzieckiem.

D W JE  R Y W A L K I
Kodzico młodych i postronni ęzy 

n ili starania, by ma^onków znowu 
pogodzić, lecz bez rezultatu, o obec 
' zi:zo S ilom eja  Chabłuk wy tąpiła 
na drogę Sądową o glinie w ty i uzy­
skała w y iok , którego mocą Chabłuk

został zasądzony ną płacenie swej 
żonie alimentów w  wy iokośc, 40 zł. 
miesięcznie. Od płacenia uchylał się 
jednakże i dlatego groziła  mu egzc 
kucja. Chcąc je j uniknąć, poczynił 
siarnnia pogodzenia gię z żoną. Na 
drodze do pogodzema stała teraz 
jędnak kochanka ChabSuka, Szymań­
ska, z którą Chabłuk w  czasie roz­
stania oię g żoną, ży ł pod Jednym 
dachem. N iew iadom o dlaczego Cha- 
błuk, powodując się niezrozumiałą 
hojnością, zażądał dla swej kochan 
ki półtora ha ziem i od rodziców  swej 
żony, czyli akurat tę ilość, którą by­
ła powodem rozejścia się piaiżon- 
ków Strona przeciwna nu propozy­
cję tę nie godziła  się jednak, oferu­
jąc ty lko pół ha Rertrnktacjc się 
rozbiły i do skutku nie doszły.

ZBRODNICZA ZACHŁANNOŚĆ
Małżeństwo mimo to pogodziło się 

i wróciło pod wspólny dach. Pogo ­
dzenie to nie było jednak trwałe, ą 
Chabłuk p rzem y 'liw a ł odtąd, jakby 
się teraz pozbyć nietylko żon\, lecz 
również kochanki i dojść do posia­
dania tak bardzo upragnionej zie 
mi. Nam awiał nawet, wspólnie z oi 
cem swym, by żoną jego  zamordowa­
ła swoją matkę, wówczas odz.iedzi- 
czy ona ziemię i będzie z nią żyl 
w zgodzie.

PLiS N ZB R O D N I

Poniew aż zoną stanowczo o'tmówi- 
ła, zrodził się w  non inny plan. Z.iał 
} łaOośe swej aoehanki. W iedział, żr 
Szy mańska, uwierlzio-na i z  azico- 
kiem, nie mając pomieszczenia żąu 
nego, będzie podatnym dlą jego  ce­
lów materjałem, jeś li ty lko i>rzyrzeL- 
nip je j małżeństwo. Nam awia ją  
w*rc do zamordowania własnej żo­
ny, Saionmj. Nam awiał ją  z  coraz 
większą natarczywością, aż Śzymiań: 
ską, I lą  k ió r t j sym ącju  utaja mg

coraz nieznośniejsza, godzi się po 
dłużs-zej walce z sobą na dokonanie 
morderstwa.

Chabłuk objaśnił je j,  ze te j nocy 
będzie spał z żqną ua sżtycłut w 
jednem łóżku. On 7 jednej, żona z 
drugiej strony, a w  środku dziecko. 
A b y  cios był pewny, nad głow ą o- 
f ia ry  świecić się będzie lampka. Sic 
kiera, narzędzie mordu, stać będzie 
w  sieni.

PODSTĘP ZBRODNIARZA  
M orderstwo miało m iejsce pewnej 

lipcowej nocy. Jednem pjaćrzppiem 
siekiery odcięła Szymańska rywal 
ee swej całą nlomat głowę od tuło 
wia śm ierć nastąpiła natychmiast. 
P o  dokonanym czynie zerwał się. n- 
dający śpiącego, Chabłuk, pouuiósł 
Ifrzyk, uciekającą m orderczynię a- 
ją ł wrpółnie z ojcem i —  j|b  nic bez 
Dohaterskiej przechwałki prze 1 są­
dem wyjaśnia —  zbił ją, skrępował 
sznurami i oddał w ręce policji, Szy­
mańska teraz zrozumiała, że byłą 
tyłko bezwolnem uarządziem w  rę: 
kaeh swego kochanka. Przyznała się 
do morderstwa, wyznała jednak ca­
łą prawdę.

Chabiuk stanowczo w in y  swej się 
wypiera. Z Szymańską wogóle nic 
wspólnego m e miał. Dziecko nie jest 
wcale jego. T o  nie on, lecz ona do 
niego przychodziła, ale 011 prz.epę- 
dznł ją rzekomo, gdyż on „tak ie j wo­
góle znać nie chce“ .

■w ^ r o k :
Szereg powołanych św iadków  ze­

znał jednak, że to. właśnie Chabłuk 
Szymańską prześladował, że nazy­
wał ją swoją narzeczoną i  że w szy­
scy- w  wiosce w iedzieli, żo .Chabłuk 
„est ojcom je j nieślubnego dziecka. 

Sąd, po przeprowadzonym prze- 
w o fc ie , skazał Chabłoka na 12 lal 
więzienia, Szymańską na 8 lat w ię­
zienia,

gorsza  u tra ty  n a jc e n n ie js z e j dziś 
rzeczy  —  p ra cy .

W  sk fcpaeh  c isza . N ie c zu je  się. 
ka rn aw a łu , n ie  m ów i naw et o 
nim , a je ż e l i  pada  to s łow o , to ra ­
cze j z p rzękąsem , je ż e l i  n ie  z w y t 
ra źn ą  n iech ęc ią  Bo d la  s fe r  ku- 
p ieck icp  te g o ro c zn y  k a rn aw a ł, to 
je s zc ze  je d en  g o rzk i zayzód. Pu - 
bU.czpcść n ic  n ie  kupu je, aiho b a r  
dzo m ało  i co n a jtań sze . O ja ­
kichś n ądp ta tow yeh  zarobkach  
n iem a m ow y, b ło g ie  m arzen ia , że 
re z u lta ty  ob ro tó w  lcarnaw ałor 
w ych  u m oż liw ią  sp }a tę  z a le g ły ch  
podatków7, czy  in n ych  c ię ża ró w  
fin a n sow ych , r o z w ia ły  s ie  ju ż  bez 
ś ladu.
• t . • T
; P ocżą teK  s ty czn ia  b y ł w rę c z  
k a ta s tro fa ln y  —  m ów i w ła ś c ic ie l 
c zo ło w ego  dom u m ody. —  N a j­
m n ie js zego  ruchu . P a n ie  p o rob iły  
tro ch ę  zaku pów  na S y lw es tra , 
poezem  zam ożn ie js ze  s fe r y  ro z­
jech a ły7 s ię  bądź za g ran icę , bądź 
w  g ó ry  na sp orty . Z a c zę to  n a w ra ­
cać  d op ie ro  w  d ru g ie j p o io w ie  
m ies ią ca  i w tedy7 tro ch ę  s ię  ru ­
szy ło . ' M am  sta łą  k lie n te lę  i n ie  
l ic z ę  za z w y c za j n a  p rzygod n ą . 
U trzym a łem  tę  daw n ą, a le  pan ie, 
k tó re  na k a rn a w a ł kupow ały7 na j- 
m n ip j po 4 —  5 sukien, dziś  kupu­
ją  ju dną  i to p rz ew a żn ie  idą c za r ­
ne  tu a le ty , bo są n a jp ra k ty c zn ie j­
sze 1 n ie  op a trzą  s ię .

— Co s ię  c ieszy  w  sen s ie  m-oter 
ja łó w  n a jw ięk szym  sukcesem ?

—  V e lo u ry , crepe  sa tin  i c ię ż ­
k ie  jed\vabie.

— K ra jo w e  czy  za g ra n ic zn e?
—  W  plbi-zy-mim p ro cen c ie  k ra ­

jo w e , ruetylkp d la tego , że  są 
zn aczn ie  tań sze, a le  is to tn ie  k ra ­
jow ą  p rod u k c ja  d o ras ta  do n a j­
w y b re d n ie js zy ch  w ym a gań . M oże  
je ż e li ch odz i o je d w a b ie , to 84 
m n ie j trw a łe , choć  ró w n ie  e fe k ­
tow n e, a le  w e łn y  m am y p ie rw s zo ­
rzędn e. Do n ied aw n a  os ta tn ie  no­
w ośc i tkan in  u k azyw a ły  s ie  u 
nas z pew nem  opóźn ien iem . T e ra z  
ledw o P a r y ż  lan su je  coś n ow ego , 
w  c ią gu  paru  ty go d n i m am y ju ż  
na ryn ku  w łasn ym . J e s t to duży, 
ba rdzo  du ży  postęp .

1—  W ię c  pan  n ieb ard zo  n arzeka  
na k a rn a w a ł?

-- J es t dużo g o r ze j, n iz  w  z e s z ­
łym  roku n aw et, a le  b y liśm y  po 
n iekąd  p rz y g o to w a n i na to  i  n ie- 
ro b ilo  s ię  n a dm ie rn ych  zapasów;- 
t. j  n iep o trzeb n ych  w k ład ów . 
W .em, że  zaw sze  bede m ia ł te  
k lien tk i, k tó re  ż ą d a ją  n a jw y ż s z e j 
k la sy  gatun ku  i kpoju . C en y  ob n i­
ży łem  m o ż liw ie  do n a jd a lszych  
g ra n ic , sp rzed a ję  ilo ś c iow o  m n ie j, 
a le  jak oą  s ię ży je .

Sk lepy  z g o to w a  k o n fek c ją  w y ­
sok ie j k la sy  o tw a rc ie  p łaczą .

—  O ruchu  k a rn aw a ło w ym  do­
p ra w d y  nic n ie  m ożn a p o w ie ­
dzieć . Id ą  je s z c z e  suk icneczk i 
skrom ne, ot, tak ie  sob ie  p on iże j 
100 zł., lub n ie  bardzo  p o w y że j te j 
gumy. F op ros tu  n ie  w a r to  trzym ać  
b a rd z ie j lu ksu sow ych  m od e li, n ik t 
s ię  o n ie  n ie  p y ta  n aw et. Z apan o­
w a ła  m au ja  oszczęd n ośc i. P r z e ­
ra b ia  s ig  bez końca cławnc ; pknie. 
G ros p racy  k ra w cow ych , to  w ią - 
śn ie  p rzg rób k i. P rz eś lic zn e , o r y ­

g in a ln e  now e tk an in y  n ie  zd o ła ­
ją  n a w e t za ch ęc ić  k lien tek , a 
je s zc ze  og rom n ą  k o n k u ien c ję  ro ­
b ią  nam  żyd ow sk ie  h u rto w n ie  su­
k ien . S p ro w a d z iły  s ię  z N a le w e k  i 
d z ie ln ic y  ż yd o w sk ie j do ś ró d m ie ­
śc ia  i zd o ła ły  za su ges tjon ow a ć  
pan ie , że tam  je s t  n a jta n ie j co 
b yn am m ej p ie  je s t  często  zgqdn e 
z p ra w d ą . M an ja  oszczędn ości 
p ro w a d z i n ie ra z  na zu p e łn ie  b łęd ­
ne s z lak i —  koń czy  sm u tn ie  w y ­
w ia d  jed n a  z w ła ś c ic ie le k  sklepu.

—  A  co s łych ać z ob u w iem ?
—  K a rn a w a ło w e  p a n to fe lk i 0- 

zd a b ia ją  w itr y n y . M am y p ra w d z i­
w e  cacka, a żu row e , h a ftow a n e , 
n a jm o d n ie js z e  dziś w E u rop ie  
san d a łk i. A le  tu  m oda sp ła ta ła  
nan, psikusa . P o d  d łu gą  suknią 
p ra w ie  n ie  w id a ć  nóżek , to te ż  t r o ­
ska o ład n y  p a n to fe lek  zn ik ła . W e  
w rześn iu , c zy  p a źd z ie rn ik u  w ię c e j 
sp rzed a w a liśm y  o b u w a  n ,ż  dziś. 
K l i je n tk a  cc w ch o d z i do sk lepu  
kupu je sp o r tow y  bucik , lub popo­
łu d n io w y  p a n to fe l,  a le  p ie  do tąp - 
cą.

—- J edn akże  ta ń czy  s ię  dużo, 
w ię c  m uszą p an ie  gd z ie ś  kupow ać.

—  O czyw iśc ie , le c z  n ie  u na j 
lep szych , d ro ższych  szew-ców W y  
s ta rc zy  w  zu pe łn ośc i ta .n u tk i p a r  
to fe le k  je d w a b n y  za k ilk an aśc ie  
z ło tych  w  sk lepach  fa b ry c zn eg o  
s e ry jn e g o  obu w ia .

R ze c zy w iś c ie  tam  oo ró t je s t  
duży i ru ch  og rom n y , ty lk o , że  
ponoć m ała  z te g o  poc iecha , bo na 
ty ch  tan ich  p a n to fe lk a ch  p ra w ie  
n ic  s ię  n ie  za rab ia . C a ła  poc iecha , 
że  tak i p a n to fe lek  w y trzym a  n a j­
w y że j 3— 4 b iile , a na p ią ty  t r z e ­
ba kup ić nowy, w ię c  ruch  n ie  za ­
m iera

S k lep y  z poń czoszkam i d ysk re t­
n ie  m ilc zą  o sw ych  ob rotach , lub 
p od k reś la ją , że idą  tań sze  ty lko  
ga tu n k i. A le  to m ilc z en ie  wr p rz e ­
c iw s ta w ie n iu  z n a rzekan iem  in ­
nych  b ra n ż  je s t  w yp jow n e  W id a ć  
w ca le  n,e n a jg o r z e j im  s ię d z ie je .

W  d z ia le  to reb ek  ruch s łaby. R ę  
k a w ic zk i?  —  E t, le p ie j n a w e t n ie  
p y ta ć ! —  M a ch n ięc ie  ręką w ła śo i 
c ie lk i sk lepu  n ie  p o zo s ta w ia  z łu ­
dzeń Sztuczne k w ia ty ?  W ła ś c i­
w ie  z lekka  p o w ra ca ją  do m ody, 
a le  k a rn a w a ł n ie  w n ió s ł p ra w ie  
żadn ego  o ż y w ie n ia  w  handlu . 
Z as tó j trw a  ju ż  od k ilku  la t i n ie 
qdczuw a s ię  pq lepszeriia . N a to ­
m ias t tak  zw ana „m od n a  b iżu te-

r ja "  k lip sy , a g ra fk i,  f c j ą i i j p i  
tu ją ce  hpyfan ty  czy  jpnę oz jacpęt- 

nę ką ip ięn ie . p ą s zy jn ik i, w js j f i i i fc  
fa n ta zy jp e  b ra n so le ty  i p ie rś c io n ­
ki c jegzą  s ię dużępi p o w ó d ? ! ^ ^ -  
W łą śp ic ie )e  sk lep ów  z tym  ą r ty^ i}-  
łeru n ie  p rz y zn a ją  s ję  do w ie łk jęh  
sukcesów  (d z iś  to b yw a  ry zy k o w ­
n e ) le c z  n ie  negu ją , i i  ruch  je s t  
wca|e duży.

O zdoby  k o ty ljo n o w e  d av7nq po­
s z ły  ju z  do d ym is ji ,z a s tą p iły  je  z 
p ow odzen iem  b a lon ik i N o w y  p rze  
m ysł ro zw in ą ł s ię barrtzu. i j i g  są 
to za robk i zaw ro tn e ," a  ra c ze j na­
w e t g ro szow e , le c z  ca łe  ro d z in j7 z 

nich s ię  dziś  u trzym u ją , ski oppuc 
lecz n ieg iod n o . B a lon ik i są w s zę ­
dzie . N a  balu , w  danc in gu , w  r e ­
s ta u ra c ji, czy p op o łu d n iow ych  tan. 
ców kach . N a jw y tw o rn ie js z a  zaba­
wą, ja k  i n a jd em ok ra tyczn ie js zą  
n ie  ob yw a  się  bez balon ików 7 Sło 
wen* w tym  k a rn a w a le  b a lon ik i 
k r ó lu ją !

*

Co m ów ią  f r y z je r z y ?
—  \V soboty  upadam y ze zna* 

żen ią  n iem ogąc  łą żyó  z '  " r  
tłok iem  k lie n te li.  W  dn i powaZcd- 
n ie  pusto ja k b y  kto w ym ió tł. K i l ­
ka do k ilku n astu  k lien tek  d z ien ­
n ie. T ru d n o  za rob ić  na op ęd zen ie  
kosztów  loka lu  i p ra co w n ik ó w  
Z a b a w y  k a rn a w a ło w e , ja k  w s zy s i 

ko z re s z tą  ro z ło ży ły  s ię  na ra ty  
Z a ra b ia m y  w ię c  ró w n ie ż  mą ra ty . 
Od sob o ty  dt ro b o ty  post. L ic z y ­
my. że  w  d ru g ie j p o ło w ię  łu teg c  
zap an u je  w ięk s ze  o ż yw ien ie , ja k  
zw y k le  p rz y  k o iV  - k a rn a w a ł --.

—  Czy p ow szech n ie  ju ż  s toso­
w an a  t r w a ’a on d u lac ja  n ie  o d b i­
ja  s ię  w ła śn ie  na fr e k w e n c ji 
pań ?

—  N a w e t  o g rom n ie . P o  p ie rw ­
sze pan ie  n a u czy ły  s ię  ]'uż uk ła­
dać sob ie  w ło sy  trw a le  zaon du łe- 
w ąne. fo z ą te m  w ych od zą  z n ^ y  
g lą d sze  u czesan ia , w y m a ga ją cą  
u m ie ję tn e j ręk i f r y z j i r a ,  ą  G w a ­
le  w i ją c e  s ię  w ło s y  p fp tyudpo 
ro zw ic h rz y ć  tro c .ię  i nadać w ca ­
le  &nośny k s z ta łt  g łó w k i, k tó ry  
n aw et p rz y  w ie c zo ro w e j tą ą lec ip  
n i“  ra z i.

■Juk w id z im y  w ię c  7a s tro j jp s t 
p r z ew ą ż iije  sm ętny, lp l} ? re zy gp a  
w a n y  w  n a jlep s zym  razie  P o d ­
tr zy m u je  je s zc ze  n a d z ie ją  ną KO- 
n iec  k a rn a w a łu ! Z obaczym y czy  
s ię  ta  n a d z ie ja  z iś c i?

M . Z.

P a ź  a r  w  c e n t r u m  W a r s z a w y
K i ,10 „ G J e r ] a “  s p ł o n ę ł o  ć c s z c z ę t n i e

W czora j po ać 12 \y po! in b u fh ł 
pożar w kinie G lo iia  p rzy  u!. M ar­
szałkowskiej 1 1 1 . Powodom pożaru 
było zapaleni”  się ekranu od pieca 
amerykańskiego, znajdującego się na 
scenie.

Podczas wybuchu pożaru, w  kinie 
znnjćowMo &4ę 6 osób, które zajęte 
były prćbucm wyświetlaniem  filmu. 
Ogień szybko objął cały dre. niauy 
ginach kipa. Całe kino wraz z u- 
rządzeniami spłonęło niemal do­
szczętnie. W ypadku z  ludźmi nie

było.
W łaściciel kina oblicza swe straty 

na 150 tys. zł. K ino nie było ubez­
pieczono, natomiast dom, w którym 
p-.icściło się kino, jest ubezpieczony.

W  akcji ratunkowej' w zięły udział 
o oddziały straży ogn owej pod k ie­
runkiem głównego komendanta stra­
ży ogniowej.

N a m iejsce pożaru przybyli przed­
stawiciele władz bezpieczeństwa oraz 
wiceprezydent m. st. W arszawy. Jó­
ze f Ołpiusidi.
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D y s k u s j a  o g ó l n a  n a d  f c u d ż e t e m  z a k o ń c z o n a

Spraw * przysposobienia wojskowego
W  zakoń czen iu  dyskusji o g ó l­

n e j p rzem a w ia ł r e fe r e n t  g en e ra 1- 
ny, p. M ied z iń sk i. O św iadcza , żc 
od p ow .ea z i na za rzu ty  p ro f. R y- 
ba rsk iego , d o tyczące  kon stru kc ji 
budżetu , w ysukości d e fic y tu  itd., 
w y p o w ie  w  p rzem ów ien iu  końco- 
w em , n astępn ie  zaś bardzo  ob szer 
n ie  pu lem izu je  z posłam i L a n g e ­
rem  i N ied z ia łk ow sk im .

oświetli! pos,
D Y S K U S J A  S Z C Z E G Ó Ł O W A

S l s f p u t k o w s k i

P . M IE D Z IŃ S K I  O B E R E Z IE  .

O d p ow ia d a ją c  na poru szon ą  
p rzez  w szy s tk ich  m ów ców  o p o zy ­
c y jn ych  sp raw ę  B e re zy  K a r tu ' Ą  
k ie j, o św ia d cza  co n a stęp u je :

—  Z asad y  n aszego  p os tęp ow a ­
n ia  są ja sn e . N ie  m ów ią  one o tę ­
p ien iu  i. łam an iu  p rzem ocą  ja ­
k ie jś  id e i, a le  u n ies zk o d liw ia ją  
p ew n e m etod y  d z ia łan ia . O k a ­
ra ch  lub  odosobn ien iu  d ecyd u je  
n ie  p rzyn a le żn o ść  n a ro d o w a  : 
id eow a , le c z  pew np  m etod y  s toso­
w an e w  w a lc e , na k tó re  odpo­
w ied ź  ze  s tron y  rządu  bedz ie  b ez­
w zg lęd n a . Do m etod  tych n a leży  
z  je d n e j s tron y  rew o lw e r , z d ru ­
g ie j  zaś o szcze rs tw o , zn ie s ła w ie ­
n ie  i  p od b u rzan ie  do te ro ru . K to  
r takiem . u zb ro jen iem  w y b ie ra  się 
po nasze ska lpy, ten  p rzyn os i 
sw oje , N a szą  le g ity m a c ją  m o ra l­
ną je s t  w  tym  w ypadku  w ia ra , że 
kier.unek, w  k tórym  pań stw o  p ro ­
w ad z im y , je s t  w ła ś c iw y .

W  zakoń czen iu  p ose ł M ie d z iń ­
ski p o ru sza  za rzu t, jak i mu u czy­
n iono, że zm ien ił s tan ow isko  w 
p rz e rw ie  m ięd zy  ob rad am i kom i­
s ji ou d że tow e j, a p lenu m  Sejm u. 
O d p ie ra ją c  Len za rzu t, zazn acza , 
że w szy  jtko, co p o w ie d z ia ł w  
im ien iu  k lubu  BB  na p o s ied ze ­
n iach  k o m is ji b u d że tow e j, zo s ta ­
ło podan e w  druku . G dy  m ó w iliś ­
my z  rząd em  o rzeczach , k tó re  w i­
dzim y i k tó re  o d d a jem y  pod  u- 
wagę, u s iłow an o  z te g o  z rob ić  o- 
sobistą w a lk ę  i p o d ryw a n ie  tek  i 
fo te li-  J e że li p o łoży łem  p ew n e  ak­
cen ty  w  u w a gach  do sp raw ozd a ­
nia d ru kow an ego , to u czyn iłem  
to, do czego  im a łem  p raw o , od ­
rzuciłem  im pu tow an e  im , a n ic  
najm owane, s tan ow isko .
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T o  co n a j b l i ż s z e
N a s tęp s tw em  n a rad  an g. Esko- 

fra n cu sk ich  w  L o n d yn ie  i w sp ó l­
n ego  o św ia d czen ia  z 3-go b. ro,, 
w y ty c za ją c e go  w ca le  wy ra źn e  dro 
g i  n a jb liż szym  p rzed s ięw z ię c io m  
na g ru n c ie  eu rope jsk im , b ędz ie  
p rzedew  szystk iem  to, że g łó w n e  
sp raw y  w y p ły n ą  na czys te  w o d y  
i s tan ow isk a  za ry su ją  s ię  ja sn o

A  w ię c  p ow ied z ian e  będz ie  b a r­
dzo ry ch ło  tak

—  K o le jn o ś ć  je s t  sam a przez 
się- z ro zu m ia ła  i tak  te ż  usta lona. 
T rz e b a  w zm ocn ić  b ezp ieczeń stw o , 
trzeb a  za w rze ć  p ow szech n ą  um o­
w ę  o zb ro jen ia ch  i n a d zo rze  nad 
n iem i, op artym  o L ig ę  N a ro d ó w  
a w te d y  b ęd z ie  m ożn a w p ro w a ­
d z ić  now y lad  p ra w n y , w  drodze 
za s tą p ien ia  p o g w a łc o n e j części 
5-ej T ra k ta tu  W e rs a ls k ie g o  po­
s ta n ow ien ia m i n o w e j u m ow y o 
zb ro jen ia ch , d o tyezącem i N ie ­
m iec. W y n ik a  stąd, że  na p ie rw ­
szy  og ień  id z ie  da lsze  p ro w a d ze ­
n ie  rokow ań  W sp raw ie  paktu 
w sch odn iego  i paktu ś rod kow o­
eu rop e jsk iego , k tó re  są ju ż  na 
w arsztae ic ,

I  tak  je s t  r ze czyw iś c ie . N o ta  
fra n cu sk a  do P o ls k ' w  sp raw ie  
paktu w sch o d n iego  z 24. X I .  34 i 
nota fra n cu sk a  do N ie n re c  w 
sp ra w ie  paktu w sch o d n iego  z 
15. I  34 c zek a ją  na odpow ied ź, a 
pro tokó ł fra n ou sk o -sow ieck i z 5. 
X I I .  34 i p o rozu m ien ie  F ra n c ji  z 
Z S R R , i  M a łą  E n ten tą  w  G en ew ie  
od 10 -go  do 20-go ub. m. z a w ie ra ­
ją  zo b o w ią za n ia  da lszego  p ro w a ­
dzen ia  te j sp raw y. P od ob n ie  za 
m ys i paktu  środ kow o-eu rop e jsk ie- 
go  z  um ow y z 7. I . 35 w  R zym ie  
w szed ł pod  obrady w  ow ych  ro z ­
m ow ach , także z To lską , od 10 -go 
do 20-go ub. m. w  G enew ie . 
O św ia d czen ie  an g ie lsk o -fra n cu - 
sk ic  w  L o n d yn ie  z 3-go b. m. w y ­
ra źn ie  za leca  za w a rc ie  obu tych  
p>aktów. W  lęc te  sp ra w y  spać nie 
będą

A  to zn aczy, że  i u nas trzeb", 
będz ie  w y jś ć  n ie ty lk o  z ta jem n i­
czości. do osta tn ich  dni pudsyca- 
n e j ra c ze j n iew czesn e in : s e rd ecz­
nościam i w  jed n ą  stronę, a le  tak ­
że  zam iast m ó w ić : n ie  i n ie  w ie ­
m y, za czą ć  m ów ić , co i jak . ju ż  
w y ra źn ie  i dok ładn ie- St. St.

P o  zakończen iu  dysku sji o g ó l­
nej p rzys tą p io n o  do d eba ty  szcze­
g ó ło w e j. Bez dyskusji p rz y ję to  
b u d że ty : P re zy d en ta  R. P., P re -  
zyd ju m  R a d y  M in is tró w , N a jw y ż ­
sze j Izb y  K o n tro l i  i Funduszu  
K w a te ru n k u  W o jsk o w ego .

P r z y  om aw ian iu  budżetu  S e j­
mu i Senatu  pos. C ze tw e rtyń sk i 
(K I .  N a r . )  p oru szy ł sp raw ę  obo- 
w iązan ia  s ię  Sejm u  w yb u d ow an ia  
kościo ła  O p a trzn ośc i. M im o tru d ­
nego p o ło żen ia  gosp od a rczego , 
n a le ży  ją  p rzyp om in a ć , aby  ca l 
kiem  nie zam arła . B yła  w tym  
celu  sp ec ja ln ie  u kon stytu ow ana  
kom isja , k tóra  pow inna sprawm 
się za ją ć . Z w ra ca  s ię  p rze to  do 
Sejm u  i do p. m arsza łka , aby ja ­
ko s tró ż  u ch w ał s e jm o w ych  zn a ­
la z ł od p ow ied n ią  d ro gę  w y jś c ia .

P . m arsza łek  ś iv ita ls k i od p o ­
w ied z ia ł, że k w es tja  k om is ji n ie  
j e s t ' is to tną , n a jw a żn ie js zą  je s t  
k w es tja  f in a n sow a .

B U D Ż E T  W O J S K O W Y  J E S T  
N T E N A R U S Ż  A L N Y

P r z y  bu dżec ie  M in . Spraw  W o j­
skow ych  p rzem a w ia ł pos. S typu ł- 
kow sk i (K I .  N a r . ) :

Z rad ośc ią  s tw ie rd zam , że te s i­
ły , k tó re  on g iś  d ą ży ły  do w ytw  o- 
rzen ia  m ięd zy  narodem  a je g o  
arm ją  sw a rów  i w a lk , p rz e g ra ły . 
I  d z iś  in s ty n k c ją  m as je s t  ty lKo 
jed n o  uczu c ie  dla a r m ji :  uczucie  
ż y w e j i s zc ze re j m iłości. D la  za ­
doku m en tow an ia  te g o  s e rd eczn e ­
go stosunku do n a ro d o w e j
zab ieram  d ziś  g ło s  w  im ien iu  o- 
bozu n a ro d o w ego  K lu b  nasz sto i 
na s tan ow isku  n ien a ru sza ln o śc i 
budżetu  w o jsk o w ego . B y lib y śm y  
ra c ze j n a w et za je g o  w zros tem , 
n ied o w ie rza m y  b ow iem  system o 
w  i p ak tów  i  w iem y, że n aród  spo­
k o jn ie  r o zw ija ć  m oże sw ó j l y t  
n iep o d le g ły  ty lk o  p r*y  g w a ra n c ji 
s iln e j a rm ji. Co d ecyd u je  o s tan ie  
m ora lnym  a rm ji?  N ie  czyn n ik i 
m ech an iczn e,” lecz  duch, ja k i pa­
nu je  w  m asach , zw ła s zc za  w  m łc- 
d tm  poko len iu . T e n  stan  n a s ile ­
nia p a tr jo ty c zn e g o  n asze j m ło ­
d z ie ży  m oże dać p o je c ie  o s tan ie  
m ora ln ym  a rm ji w  c h w ili p róby . 
Co m y, jak o  naród , co rząd  i w o j­
sko rob ią , aby  ten  stan m ora ln y  
a rm ji w zn ieść  ja k n a jw y ż e j i m ieć  
g w a ra n c ję , że  n ie  za w ied z ie . Do 
u s iłow ań  n aszego  obozu w o jsk o  
odnosi s ię  w szęd z ie  n iem al p o zy ­
ty w n ie  i w  wmjsku n ie  je s te śm y  
o b yw a te la m i d ru g ie j ,  k lasy , a le  
poza w o jsk iem  je s t  je s zc ze  ad m i­
n is tra c ja  po lityczn ą , a o j e j  ro li 
m usim y p ow ied z ie ć , że  tak  d a le j 
być n ie  m oże. C zy  a d n rn is tra c ja  
p o lity c zn a  w yk a zu je  ja k ą k o lw iek  
in ic ja ty w ę  w1 zak res ie  p od n ies ie ­
nia ducha w o jen n e g o ?  N ic  s ię  w  
ty ir k ieru n ku  n ie  rob i.

P O S . S T Y P U Ł K O W S K I  O  P R Z Y ­
S P O S O B IE N IU  W O J S K O W Y M

P rzech o d zą c  do sp raw  P r z y ­

sposob ien ia  W o jsk o w ego , podk re­
śla, że u w aża  je  za  za ga d n ien ie  
w ie lk it-j w a g i d la  b o jo w ośc i ar- 
n jjj, zw łaszcza , że  sąs iedz i nasi 
d o p ro w a d z ili stan sw ego p rzysp o ­
sob ien ia  do w ie lu  m iljon ó w . W  
tym  zaK resie  u nas ró w n ie ż  nic 
s ię  n ie  rob i. P rzysp o so b ien ie  p o ­
w ie rzon o  S trze lc o w i i s tw ie rd z ić  
trzeba , że  S trze le c , jak o  o rg a n iza ­
c ja  p rzysp osoo ien ia  w o jsk o w ego , 
z rob iła  g en e ra ln ą  k lapę. R e p re ­
zen tu je  w  sp o łeczeń s tw ie  ty lk o  
w a rto śc i u jem ne. N a le ż y  doń p rze  
w a żn ie  e lem en t n a jgo rs zy , czę ­
s tok roć  ju ż  ka ran y . W y ją te k  sta

k reś lą , że zn a jd u ją  s ię  one w c ią ż  
w  rękach  żydow sk ich . H is to i ja  
w o jen  p o lsk ich  w sk a zu je  na f a ­
ta ln e  skutki p o w ie rza n ia  te g o  a- 
paratu  e lem en tom  n iepew n ym . 
M u sim y i na tym  odcinku  uspraw  
n ić  ś rodk i ob ron y  państw a .

M ó w ią c  o b a w ią c e j obecn ie  w  
P o ls c e  o f ic ja ln e j  w y c ie c zc e  o f i ­
c e ró w  k a w a le r ji  n iem ieck ie j, 
s tw ie rd za  pos. S typu łkow sk i, że  
n ie  b y ło  an a log ic zn ych  w y c ie c zek  
z a rm ji fra n c u s k ie j i  ru m u ń sk ie j. 
M in . S p ra w  Z a g ra n ic zn y ch  m oże 
p ro w a d z ić  g rę  p o lity c zn a , ja k ą  u- 
w aża  za  w ła ś c iw ą , a le  do g ry  te j

S e r ; ?  zażaleń s id o w y c h
d s w n s g o  z a r z ą i f u  E l e k t r o w n i

n o w i S t r z e l e c  n a  K r e s a c h  W s c h ó d  n ie  p o w in n o  się. w c ią g a ć  w o js k a .
M ów ca  c y tu je  fa n ta s ty c zn e  op in - 
je  „V o lk is c h e r  B ęo b aeh te r“  na 
tem at p rz y s z łe j un ji w o jsk o w e j 
p o lsk o-n iem ieck ie j i p od k reś la  
za n iepok o jen ie , ja k ie  is tn ie je  w  
d z ie ln icach  zach odn ich . K o ń czy  
go rącem  za p ew n ien iem  a rm ji p o l­
sk ie j, że  w szy s tk ie  je j  trosk i z n a j­
dą za w rze  petne zrozu m ien ie  w  o- 
bozie  n a rodow ym .

N a  d z fs ie js zem  pos ied zen iu  o- 
m aw ian e b ędą  b u d żety  em ery tu r  
i ren t, m in is te r jó w : sp raw  za g ra ­
n iczn ych , kum un ikacji. p oc z t i 
t e le g r a fó w  o ra z  sp ra w ied liw o śc i.

Ju tro  zn a jd z ie  s ;ę na porządku  
dzienn ym  b u d że t M in . S p raw  
W ew n ętrzn ych , p rz y  k tó rym  p. 
min. K o śc ia łk ow sk i m a w y g ło s ić  
p rzem ów ien ie  o ch a ra k te rze  p o li­
tyczn ym .

n ic h ,'m ó w ię  zaś o P o ls c e  c e n tra l­
nej.

P ie rw o ro d n y m  grzech em  S trze l 
ca je s t , ze p o ją ł w ych ow a n ie  o b y ­
w a te lsk ie  jak o  ob ow iązek  zw a l­
c zan ia  ruchu n arodow ego , a za ­
c ią g  do S trze lca  op a rty  je s t  na o- 
sob is tych  k orzyśc ia ch . P a n o w ie  
—  m ów i pos. S typu łkow sk i —  
p rzysp osob ien ie  w o jsk o w e  o d d a j­
c ie  nam. Za tę p ra cę  żadn ego  w y ­
n a grod zen ia  b rać  n ie  będą ci, k tó ­
rzy  ją  będą w yk on yw a ć , a g w a ­
ran tu jem y, że w' c ią gu  roku p rz y  
w sp ó łp ra cy  z a rm ją  p os ta w im y  
pół m iljo n a  ludzi m łodych , o ż y ­
w ion ych  n a jlep szym  duchem  i 
pa tr jo ty zraem

O m a w ia ją c  sp raw ę  d os taw  w o j-  
bkowych, p S typu łkow sk i pod-
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Dawny zarząd elektrowni stołecz­
nej nic ustaje w pisaniu zażaleń do 
sądu. W  obawie, by w  Sądzie Ape­
lacyjnym  nic kwestjonownno ze 
względów form alnych i"b  zażaleń, 
koneesjonarjuszc francuscy wnieśli 
jedno odwołanie na uzasadnienie 
wyroku w  sprawie sekwestru, od­
czytane ustnie p rzy  ogłaszaniu w y ­
roku w  W ydzia le  Handlowym  Sądu 
Okręgowego, drugie zaś na uzasad­
nienie doręczone na piśmie pełno­
mocnikom. Oba zażalenia są jedna­
kowej treści. W niesiono od nich o- 
p łaty w  wysokości 20 proc. wpisu, 
t. j. po 153 złote.

Pozatem  pełnomocnicy dawnego 
zarządu francuskiego elektrowni wy­

stąpili z zażaleniem do Wydziału 
Rejestrowego firm  handlów;,cli przy 
Sądzie Okręgowym w W arszaw ie o 
^prostowanie spisu, dokonanego w 
rejestrze przez sekwestr sądowy c- 
lektrowni po objęciu urzędowania 
przez zarządcę -sądowego. W  zażale­
niu adwokaci zarządu francuskiego 
utrzymują. iż do rejestru błędnic 
wpisano, „że jirawa jichiomocników 
dawnego zarządu francuskiego, p. 
rnatieau i  Opęeliowskiego, są zaw ie­

szone", gdyż spółka francuska, cks- 
jńoatująca elektrownię, istn ieje na­
dal, ty lko prawa je j są ograniczone, 
gdyż nie może prowadzić pizedsie- 
biorstwa.

Nowa konstytucję uchwalił
k o n g r e s  S o w i e t ó w

M O S K W A  7.2. ( P A T )  N a  w czo  i K a lin in em  na cze le . Spośród
ora jszem  os ta tn iem  pos ied zen iu  
kon gresu  s o w ie tó w  M o ło to w  z re ­
fe r o w a ł zm ianę k on s ty tu c ji, k tó ­
rą  te ż  uchw alon o. W p ro w a d za  
ona b ezp ośred n ie  w y b o ry  do 
w szys tk ich  c ia ł sow ieck ich .

W  zakoń czen iu  kon gres  w y ło ­
n ił n o w y  C K W . w  sk ładz ie  605 
członków  rady  zw ią zk o w e j i 150 
człon ków  ra d y  n a ro d o w ośc iow e j. 
Z os ta li w yb ra n i m. in. w szy scy  
c z łon kow ie  P o litb iu ra  ze S ta li 
nem, M oło tow cm , K a ga n o w ic zem

d yp lom a tów  zo s ta li w y b ra n i am ­
b asad or Z S R R  w  W a rs za w ie , 
D aw tjan , i w- P a ry żu  —  Potcro- 
k in, a także L itw in o w , S tom on fa- 
tesw, K re s t in sk ij.

C h a rak te rys ty czn e , że do now e­
go C K W . n ie  zo sta ł w yb ra n y  ani 
jed en  z d aw n ej o p o zy c ji le w ic o ­
w e j. n a tom iast w yb ra n o  w y b it ­
nych p rz ed s ta w ic ie li  i p rz y w ó d ­
ców  d aw n ej o p o zy c ji p ra w icow e j” 
w osobach B u eh arin a , R yk ow a  i 
T om sk iego .
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WARSZAWf swej POLITECHNICE
9  l u t f i g f  P o I l l e c i k R t i O n i u  O i H e i y  S I T  E li

Propagand? pogaństwa ze sceny
w  N i e m c z a c h  f r t J e r o w s k i c h

B E R L IN ,  7. 2. ( P A T b  A fe r a ,  
w yw o ła n a  p rzez  w y s ta w ie n ie  w  
te a trze  m ie jsk im  w  I la g e n  a n ty ­
k a to lick ie j sztuk i p. t. „W it te -

Henryka Hay -- S z y fr *  łSoltisztak
w y t i i i n a  a g i t a t o r k a  k o m u n i s t y c z n a

p r z e d  s a d e m  w  Ł o d z i
N a rozprawie okazało się, żc H en­

ryka H ay, która używała fa łszyw e­
go dowodu osobistego na nazw.sko 
S zy fry  Goldszlag, po raz pierwszy 
była aresztowana za działalność ko­
munistyczną w  r. 1018 i wtedy b\ 
ła osadzona w  M odlinie. Pu opu­
szczeniu w ięzienia od r. 1023 prze- 
szereg lat działała na terenie Nio-

ŁóD>,, 7.2 Rozpoczął się proces 
przcciy ko szajce kom unistycznej: 
3C letn iej Henryce H a y  vcł S zyfrze  
Goldszlag, 28-letniemu W ilhelm ow i 
B illingow i, 22-lctniemu Le jb ie  Eisc- 
nowi, 33-lctnicmu M arjanow i K an to ­
rowi, 38-Iethiemu W ładysławow i 
Spychało i 21-letniemu Zohgowi Ep- 
s blinowi.

W szystkim  im akt oskarżenia za 
rzuca działalność antypaństwową na 
terenie Lodzi, a Henryce H ay  rów ­
nież w  W arszaw ie, Katowicach i w 
Zagłębiu Dąbrowskim i.

Henryka H a y  rozw ija ła  nader 
ruchliwą działalność komunistyczną 
w latach 1920— 1034, przenosząc się 
z m iejsca na miejsce. W  r. 1930 zo­
stała aresztowana i następnie wypu­
szczona za kaucją, na wolność —
/ biegła. P o  raz drugi została aresz­
towana w Łodzi w  dniu 12 kwietniu 
ub. r. na zebraniu konspiraeyjnein 
ezło.- kół* „komunistycznej partji 
jżoltylHej*;\

mice i prowadziła agitację głównie 
wśród robotników polskich, powra­
cających do kraju. W ted y  to  H en­
ryka H a y  wy daw ała w  Niemczech 
czasopismo w  języku polskim p. t. 
„Głos Prany"p1, zamieszczając tam ar-’ 
t>kuły. wzywające ioboi.ników, k tó­
rzy  powracali do Polski, do d/.iała- 
uia przeciwko pańPwu polskiemu.

N i e b e z p i e c z n e  d o ś w i a d c z e n i e

irińącą „c ię żk ą  w o d ą "
P ro fe s o r  K la u s  H an sen  ro zp o ­

czął w  O slo s e r ję  d ośw iad czeń  z 
t. zw . „c ię żk ą  w o d ą ", p o s ia d a ją ­
cą, ja k  w iadom o, ten  sam  skład 
cząs teczkow y, co w o da  zw yk ła , w  
k tó re j jed n ak  atom  w odo ru  ma 
inną w a gę  ga tu n kow ą.

D ośw ia d czen ia  p rzep row a d za  
p ro f. H an sen  nad sam ym  sobą 
w  ten sposób, że w y p ija  cod z ien ­
n ie  pew ną ilo ść  w o d y  c ię żk ie j, po­

c ząw szy  od 10 g r., i  podnosząc 
daw kę dzienną coraz to b a r d z ie j ; 
k ilku  lek a rzy  sposród  w sp ó łp ra ­
c ow n ik ów  H an sen a dokon yw ać bę 
d zie  sta łych  ob se rw a cy j i  badań, 
p rzed ew szys tk iem  zaś badań k rw i 
co pół god z in y .

„W o d a  c ię żk a " je s t tru ją ca , je d ­
nakże skala  j e j  szk od liw ośc i i 
spusób szk od liw ego  o d d z ia ły w a ­
n ia  na u stró j lu dzk i i je g o  soki 
n ie je s t  dotychczas  w y ja śn io n y .

C t y  n o w e  z w y c i ę s t w o  i n s u l i n y ?
Lekarstwo przeciw schizofrenii

W  „W iener mediz W oehenschrilr* 
ogłoszono serję artykułów opisują­
cych pomyślne wyniki leczenia schi- 
zo fren ji zastrzykami insuliny.

Schizofrcnja jest jak wiadomo, 
chorobą bardzo uporczywą związaną 
z typem budowy człowieka i dziedzicz 
nuścią. Medycyną r.:o zna dotąd za­
sadniczego lekarstwa przeciw schizo- 
fren ji.

W  klinice wiedeńskiej spróbowano 
kuracji zastrzykam i insuliny. Okazu 
ło się, że po zastrzykach stan cho­
rych znacznie się poprawia, umożli­
wiając im na dłuższy czas powrót do 
normalnego życia.

Jeżeli udulszc doświadczenia po­

twierdzą tę wiadomość, byłoby to ju 
drugie zwycięstwo insuliny,

Statek rybacki zatonął
w r a z  z  z a ł o g a

B E R L IN , 7.2 (P Y T ) .  Z YYasscr- 
mucnde donoszą, żc parowiec rybac­
ki „M ii iu ', k tóry  od czasu swego 
wyjazdu w dniu 22 stycznia zaginął, 
uważany jest obecnie za stracony.

Według depesz, nade.szłych z N or­
wegii, w  jjobliżn Stavanger fa le  mur- 
,-kie wyrzuciły na brzeg łódź ratun­
kową, pochodzącą z parowca hMajiira 

/.ałogii składała się. z 13
u a n  uarzy, pochodzących z  Prus 
Wschodnich.

K o n c e r t  k o m p o z y t o r s k i
Młoda! muzyki polskiej

w  F a r y ż u
YY’  P a ry żu  odby ł s ię  p ie rw szy  

w  sezon ie  k on ce r t S to w a rzy s ze ­
nia M łod ych  M u zyk ów  P o la k ó w  
w  P a ryżu , na k tó rym  w ykon an o 
po raz p ie rw s zy  now e utwory' sz-

ściu polsk ich  kom pozy torów , t. j . :  
J. F ite lb e rg a , A . S zarow sk iego , T  
S ze lig o w sk iego , Z. My c ie lsk iego , 
R . M a c ie jo w sk ie go , A , Grad- 
ste ina.

Równomierny rozkład podatku gruntowego
u c h w a l i ł a  R s d a  M i n i s t r ó w

O n egd a j w  god z in a ch  popołu d ­
n iow ych  odby ło  s ię  pod p rz ew o d ­
n ic tw em  p rem je ra  K oz ło w sk iego  
p o s ied zen ie  R a d y  M in is tró w , na 
którem  p rzep row a d zon o  ob szern ą  
dysku sje  nad p ro jek ta m i ustaw o- 
d aw czem i w  zak res ie  podatków .

M . in . R ad a  M in is tró w  poddała  
s zc ze gó ło w e j dysku s ji j u ch w a li­
ła  p ro jek t u s taw y  o podatku  gru n  
tow ym . P ro je k t  ten  p rzep row a d za  
r e fo rm ę  pudatku g ru n to w eg o  i u- 
s ta la  w  zak res ie  tego  podatku  
je d n o lite  zasad y  d la  obszaru  ca ­
łe go  p ań stw a .

YV szczegó ln o śc i p ro je k t  w p ro ­
w ad za  n ow e zasad y  k la s y f ik a c ji 
g ru n tó w  o ra z  u s ta la  p od s taw y  
ta r y fy  podatku  g ru n tow ego , zm ie ­
n ia ją c  zarazem  system  dodatków  
sam orząd ow ych  na u dzia ł sam o­
rządu w  podatku  pań stw ow ym .

P ro jek to w a n a  u staw a  n ie  zw ięk  
szy o g ó ln e j k w o ty  d o ty ch czaso ­
w ego  w ym ia ru  podatku  g ru n to ­

w ego , w n ro w a d z i n a tom ias t w  
g ra n ica ch  te j k w o ty  rów n om iern y  
ro zk ład  podatku .

U ch w a lon o  te ż  p ro je k t  ustaw y 
o odsetkach  od  za le g ło ś c i w  po­
datkach  p a ń s tw ow ych  i sam orzą ­
dow ych . U s ta w a  ta  ob n iży  d o tych ­
czasow e  odse tk i do 0,4 p rocen t 
od za le g ło ś c i, ro z ło żon ych  na ra ­
ty  i 0,75 proc . od w szys tk ich  in ­
nych.

Fabryka „Zawiercie”
z o s t a n i e  c z ę ś c i o w o  

u r u c h o m i o n a
Z A W IE R C IE , 7.2. Fabry ka 

T o w . A k c . .Z a w ie rc ie "  m a być z 
p oczą tk iem  m arca  c zęśc iow o  uru ­
chom iona. N a  począ tek  zn a jd z ie  
p ra cę  150 rob otn ik ów , n a ra z ie  ma 
być  u ruchom iona d ru karn ia . Z a ­
rząd  to w a rzy s tw a  w s zc zą ł s ta ra ­
n ia  o u ru chom ien ie  tk a ln i.

Szliliiip sufit cuRierni
r u n ą ł  n a  g ł o w y  g o ś c i

LYY’ Ó W . 7.2 W  cu k iern i Dudka la  c iężko d ru g iego  adw okata , dr. 
p rzy  p i. M a r ja ek im , pod  w p ływ em  B a ttle ra . T r z e c i  adw oka t p rzy  
n aporów  śn iegu  i lodu, za łam a ł tym że  s to liku  s ied zący  dr R appa- 
s ię  szk lan y  s u f it  i jed n a  ta f la  p o r t ty lk o  cudem  uniknął n ie-

k in d "  za ta cza  co raz  s zersze  krę* 

Fi.
G łów n y  o rgan  k a to lik ó w  n ie ­

m ieck ich  „G e rm a n ja "  w y s tęp u je  
dziś  z a rtyku łem  w stępn ym , e n e r ­
g ic zn ie  p ro te s tu ją c  p rzec iw k o  do­
pu szczen iu  te j sztuk i na scerrę i 
w skazu ją c, iż  je s t  ona ja sk ra w ym  
atak iem  na uczucrS ch rześc ija n  
n iem ieck ich .

A u to r  „YY; ittek in d a “  ra d ca  r zą ­
d ow y  K is s , zam ieszka ły  w  Rec 
k lin gh au sen , je s t  w y zn a w cą  h a­
seł an tych rześc ijań sk ieh , g łoszo- 
n>ch p rzez  b. fe ld m a rs za łk a  Lue- 
d e n d o r ffa  i je g o  żonę. *
I A G e rm a n ja "  podkreś la , że  n ie ­
zro zu m ia łe  je s t, ja k  k ie ro w n ic tw o  
tea tru  w -H a g e n  m ożeap u b lic zn ie  
p ow o ływ a ć  się, iż sztuka zo s ta ła  
w ys ta w io n a  za w y ra źn ą  ap robatą  
m in is tra  p ro p a ga n d y  R zeszy  
P rz e c zą  tem u fa k ty  —  ośw ia dcza  
d z ien ik  —  p ow o łu ją c  s ię  na k ry ty  
fcę „E ssen e r  N a tio n a l Z t g "  jako  
na dow ód, iż  ró w n ież  w  k o łach  na 
ro d o w o -so c ja lis ty czn e j podnoszą  
s ię coraz o s trze js ze  p ro te s ty  p rz e ­
c iw  „W r tte k in d o w i" .

p ię k n e
z d io u ł 2

l O R O / A I N T

szk ła  spad ła  na sa lę  i u d erzy ia  w  
g ło w ę  adw . dr. S tem p lem , k tóry  
za la n y  k rw ią , upadł n iep rzy to m ­
ny na z iem ię. Za ch w ilę  spad la 
d ru ga  ta fla  szk lana, k tó ra  zran i-

szczęśeia .
L ek a rz  s tw ie rd z ił  u dr. Stem p- 

le ra  c ię żk ie  uszkodzen ie  g ło w y  o- 
raz w s trzą s  n erw ow y , u dr. B ett- 
le ra  s tłu czen ie  staw u  barkow ego  
i p rzed ra m ien ia .

P r z e s u n i ę t e
t e r m i n y  p o d a t k o w e

M in is te rs tw o  Skarbu p rzesun ę­
ło te rm in  p ła tn ośc i I V  k w a r ta ln e j 
za lic zk i podatku  ob ro to w ego  za 
rok  1034 na dzień  15 m arca r. b. 
O dsetk i w zg lę d n ie  k a ry  za z w ło ­
kę będą lic zo n e  od 29 m arca.

T e rm in  p ła tn ości podatku  od 
n ieru ch om ośc i za IV  k w a r ta ł r  
1934 p rzesu n ię ty  zosta ł na d zień  
28 lu tego  r. b. O dsetk i w zg lęd n ie  
k a ry  za zw lok ę  od tego podatku 
będą  lic zon e  od 15 m arca.

Na plekiiy ce;
Na rzecz budowy kościoła na Żoli­

borzu organizuje się w  niedzielę dnia 
17 lutego w  Oficerskieni Kasynie Re- 
prezentaeyjnem w  YYarszawie przy 
al. Szucha 23 artystyczny koncert, 
z zabawą taneczną i brydżem. Począ­
tek o g. 7 i pól wieez. Cena biletu 4 
zł 90 gr., dla młodzieży 2 2ł. 20 gT. 
łącznie z pudatkami. Zaproszeniu 
otrzymuje sie_ w kaneelarji Kom ite­
tu ul. Towiańrkieyo 10 (tel. 12-23-40' 
oraz u P. I . Gospodyń i przy wej 
ściu.
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T rze b a  sięgnąć do pod staw
a  n i c  i m p r o w i z o w a ć  n o w e j  ł a t a n i n y

T y d z i e ń  te m u  z a k o ń c z y l i  se 
r j ę  a r t y k u ł ó w , o m a w ia ją c y c h  r e ­
a li z o w a n ą  o b e c n ie  z a s a d n ic z ą  r e ­
fo r m ę  s y s te m u  le c z e n ia  w  n a ­
s z y c h  u b e z p ie c z a ln ia c h  
n y c h . W n i o s k i , k t ó r e m i

tyc h e za s o w e g ro  s ta n  le ka re ici Ja k o  
ta k i n ie  p o n o s i r z e c z y w i ś c ie  w i n y  
i w  a r t y k u ł a c h  p o p r z e d n ic h  d a liś ­
m y  te m u  p e łn y  w y r a z ,  z a s l r z e g a -  

s p o łe c z- ją c  się że  is tn ie ją c e  d o tą d  ( a  w  
z a m k n ę -  n o w y m  s y s te m ie  j e s z c z e  o w ie le ,

liś m y  a n a l i z ę , o b e c n e g o  s t a n u  j a k  sie z d a j e , d o t k l iw s z e )  n ie d o -
m a g a n ia  w  le c z n ic t w ie  u b e zp ie - 
c z e n io w e m  w y n i k a j ą  p r z e d e w - 
s z y s tk ie m  z  b łę d n y c h  p o d s ta w  o r -  

j g a n i z a c y j n y c h  i że  w n io s k i  spo - 
w o d u  n ie o d p o w ie a n ie j  n i e r a z  w  

t ty c h  w a r u n k a c h  p r a c y  je d n o s te k  
i n ie  m o g ą  b y ć  g e n e r a liz u ją c e  r o z ­

c ią g a n e  n a  o g ó ł. J e s t e ś m y  te ż  p r z e  
k o n a n i , że  ś w i a t  le k a r s k i p o d z ie la  
n a s ze  s ta n o w is k o  k r y t y c z n e  i w y ­
ł a n ia ją c e  się  z  n ie g o  w n i o s k i , 

i M ó w ią c  o „ p o w ie r z c h o w n o ś c i "

r z e c z y  o r a z  p r z e g lą d  t y c h  z a ­
s t r z e ż e ń , j a k i e  n a s u w a  n o w a  
r e f o r m a , w y m a g a ł y b y  j e s z c z e  
p e w n e g o  „ p o s t a w i e n i a  k r o p e k  n a d  
i " .  S a m a  s p r a w a  z r e s z t ą  n a b r a ł a  
z n o w u  ś w ie ż e j  a k t u a ln o ś c i w s k u ­
t e k  W to r k o w e j z b i o r o w e j  i n . . r -  
w e n c ji  n a c z e ln y c h  p r z e d s t a w i ­
c ie li ś w ia t a  le k a r s k ie g o  u  p . 
m i n i s t r a  O p i e k i  S p o łe c z n e j , p r o ­
t e s t u j ą c y c h  p r z e c i w k o  u je m n e j 
o t e n ie  d z ia ła ln o ś c i l e k a r z y  u b e z ­
p ie c z e n io w y c h  w  zn a n y m i o d c z y ­
cie  r a d j o w y m  p 
J a s t r z ę b s k ie g o .

a r g u m e n t ó w , p r z y t a c z a n y c h  n a  
w ic e m in is t r a  u z a s a d n ie n ie  n o w e j r e f o r m y , le ­

k a r z e  te m  s a m e m  s t w i e r d z a j ą  je j  
d o r y w c z y , z a i m p r o w i z o w a n y , n ie - 
p r z e m y ś l a n y  n a le ż y c ie  c h a r a k t e r -  

P r o t e t Ł  e k a r z y  n ie  o g r a n ic zy ł m o g ą  b o w ie m  b y ć  s łu s zn e  
się  dc te j i n t e r w e n c j i . N i e z a l e ż - , £a(j ne w n i o s k i , o p a r te  n a  p o w i e r z -
n ie , o d  n ie j w y d  ;ia ł  w y k o n a w c ?  • ch o w n y c h  p r z e s ła n k a c h . T e n  b r a k
- 7 ^ .  n „  L e k a r z y  r o z e s ła ł  do p r z e m y | j e n i a  s p r a w y  do g r u n t u

s t w i e r d z a l i ś m y  i w  n a s z y c h  a r t y  
k u l a c h . J a k k o l w i e k  b o w ie m  s a m a  
r e fo r m a  n a s ze g o  s y s te m u  u b e zp ie

P R O T E S T  L E K A R Z Y

Z w i ą z k u  
p r a s y

l i s t  o t w a r t y *  
w  k t ó r y m  p o d n o s i , że  p r z e m ó w ie ­
n ie  p .  J a s t r z ę b s k i e g o  z a w ie r a ło  
„ p r z e s a d n ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  obee 
n e g o  s t a n u  l e c z n ic t w a  w  u b e z -  
p i e c z a ln i a c h  s p o ł e c z n y c h "  i  że  
„ n i e  w o ln o  m u  b y ł o  p r z y  t e j  s p o ­
s o b n o ś c i d y s k r e d y t o w a ć  d o t y c h ­
c z a s o w e j p r a c y  l e k a r z y  w  u b e z- 
p ie c z a łn ia c h  ( a  d a w n ie j  k a s a c h  
c h o r y c h ; ,  p r z e d s t a w i a j ą c  j ą  j a ­
k o  b e z w a r t o ś c io w ą  z a r ó w n o  p o d  
w z g lę d e m  le k a r s k im , j a k  t e ż  s p o ­
ł e c z n y m " .

L i s t  p r z y t a c z a  g ł ó w n y  t o k  w y ­
w o d ó w  o d c z y t u  p . J a s t r z ę b s k i e g o  
i o ś w i a d c z a :

„Przytoczone pokrótce poglądy p. 
Yiee - Ministra wyjęte skrupulatnie z 
jego przemówienia, wystarczą aż nad­
to, żeby wykapać

c ie n io w e g o  ie s t  s ł u s z n a  i  k o n ie c z  b e z p ie c z a ln i . C d y b y  się d a ło , b r a ­
n a , to  je d n a K  w  te j p o s t a c i , w  j a -  n o b y  s k ła d k i i z a  n i e ż y j ą c y c h . B o  
k ie j d o tą d  j e s t  o n a  r e a l iz o w a n a , p i e n ię d z y  t r z e b a  D o p i e r o  g d y  
c a ły  r e z u l t a t  s k u r c z y  t l ę  do p r z y c n o a z i  a o  o a w r o in e j  s t r o n y
z m n ie j s z e n ia  k ło p o tó w  f i n a n s o ­
w y c h , a ie  z a  to
z w i ę k s z y  o g ó ln e  n ie z a d o w o le n ie . 
J u ż  j e s t  o n o  w ie lk ie  w ś r ó d  le k a ­
r z y ,  b ę d zie  j e s z c z e  w ię k s z e  w ś r ó d  
u b e z p ie c z o n y c h . Z a m ia s t  p o p r a ­
w y  n a s tą p i p o g o r s z e n ie  c a łe g o  s y ­
s te m u

' Z W Y R O D N I A Ł Y  S Y S T E M
T r z e b a  za te m  s p o jr z e ć  p r a w d z i e  

w  o c z y . W ś ró d  w s z y s t k i c h  r o d z a ­
jó w  u b e z p ie c z e n ia  p r z y m u s o w e ­
go c h o r o b o w e , n a j d ł u ż e j  j u ż  is tn ie  
ją c e , d o s zło  t e ż  do n a jw ię k s z e g o  
z w y r o d n i e n i a , p r z e r a d z a j ą c  się  z  
i n s t y t u c j i  o p ie k i s p o łe c zn e j w e  
w ł a d z ę  —  i to
p r z e d e w s z y s t k ie m  w ł a d z ę  p o d a t 

k o w ą .
N i c  t o , ż e  pi z y m u s o w o  n b e zp ie c zo  
n y  m a  j u ż  z a p e w n io n ą  o p ie K ę  le ­
k a r s k ą  ( n p . ja k o  e m e r y t  w o js k o  
w y ) ,  m u s i p ła c ić . N i c  t o , ż e  p r z e d ­
s ię b io rc a  s a m  j u r  o d  sie b ie  z o r g a ­
n i z o w a ł  po m o c le k a r s k ą  d la  p r a ­
c o w n ik ó w  —  m u s j p ła c ić  i do u -

rn e d a łu  : ś w ia d c z e ń , w t e d y  w y s t ę  
p u je  a r g u m e n t , że  te g o  i ta m te g o  
n ie  m o ż n a , b o  —  p i e n i ę d z y  n ie ­
m a .

O p a n o w a n e  p r z e z  „ p a r t y  j n i -  
k ó w ‘ ‘ ,  c z y  „ o d p a r t y j n i o n e "  —  z a -  
w t z e  p r z y m u s o w e  u b e z p ie c z e n ia  
d a w a ł y , d a ją  i d a w a ć  b ę d ą  p o d s ta  
wę b y t u  s p o r e j r z e s z y  u r z ę d n ik ó w  
i z a w s z e  g r o z i ć  im  m u s i to , co g r o  
z i  k a ż d e j  b i u r o k r a c j i ,  je ś l i  m o że  
b e z  p r z e s z k ó d  r o z w i j a ć  s w ą  w r o ­
d z o n ą  d ą ż n o ś ć  z a b o r c z ą : 
p r z e r o s t  a p a r a t u  a d m i n is t r a c y j ­

n e g o
* s z a b lo n o w e  t r a k t o w a n i e  n a j ­
is t o tn ie j s z y c h  s p r a w . T y l k o  p r a w ­
d z i w a  k o n t r o 1 a te g o  a p a r a t u  p r z e z  
s a m y c h  u b e z p ie c z o n y c h  —  u w o l­
n io n a  o d  n a c is k u  z a r ó w n o  p a r ­
t y j n e g o , j a k  i b i u r o k r a t y c z n e g o  —  
m o g ł a b y  s ta n o w ić  s k u t e c z n a  p r z e  
e iw w a g ę . A l e  k ie d y  d o  te g o  d o j ­
d z ie ?  O b e c n ie  w  k a ż d y m  r a z i e  j e ­
s te ś m y  o d  t t g o  id e a łu  j a k n a j d a l s i ,

M  G r z .
( D o k o ń c z e n ie  j u t r o ) .

“ R I E C I W  P R A U O W I

W s t r z ą s a  n a m i o b r z y d z e n ie  n a 
w id o k  z n ę c a n ia  cię c z ł o w ie k a  n a d  
z w ie r z ę c i e m . K o p n ię c ie  w y g ł o d z o ­
n e g o  p s a , o k ła d a n ie  b a te m  n o k ó w  
z n ę d z n ia ł e g o  k o n i a , k t ó r y  n ie  m o  
że  u c ią g n ą ć  p r z e ła d o w a n e g o  w o ­
z u  —  to  p r z e j a w y  b e s t j a l i z m u . 
Z n ę c a n i e  się n a d  b e z b r o n n y m , 
w s z y s t k o  je d n o  c z ło w ie k ie m  c z y  
z w i e r z ę c ie m , b u d z i  w  lu d z ia c h  s il 
n y c h  i o  z d r -o w y c h  i n s t y n k t a c h  
u c z u c ie  w s t r ę t u , a  w  s to s u n k u  do 
t y c h , k t ó r z y  z n ę c a ją  się  —  p o g a r ­
d ę .

J e s t e ś m y  s p o łe c ze ń s tw e m  c y w i-  
l iz o w a n e m . N i e  m o ż e m y  g o d z ić  
s ię , b ie r n ie  p r z y g l ą d a ć  d z i a ła ­
n io m , k tó r e  z  p u n k t u  w id z e n ia  
n a s z e j  e t y k i , w y g l ą d a j ą  p o t w o r ­
n ie . C o  w ię c e j n ie  m o ż e m y  p r z e z  
t o le r o w a n ie  ta k ie g u  s t a n u  r z e c z y  
w s p ó ł d z i a ła ć  z  t e m , co z d e c y d o ­
w a n ie  p o t ę p ia m y .

S ł y s z y  się w ie le  o u b o ju  r y t u a l ­
n y m  z w i e r z ą t ,  o je g o  n ie s ły c h a n e j 
p o t w o r n o ś c i. K t o  j e d n a k  n ie  w i ­
d z i a ł  te j o k r u t n e j  m o r d o w n i , n ie  
m o że  so b ie  n a w e t  w y o b r a z i ć  o k r u -

^ • a p b a r j a
c ie ń s t w , j a k ie  w id z ą  ś c ia n y  k a ­
to w n i r y t u a l n e j .

N a j p r y m i t y w n i e j s z y  lu d  z  g łę b i 
d ż u n g li  n ie  z n a  p o d o b n ie  p o n u ­
r y c h , s a d y s t y c z n y c h  o b r z ę d ó w , 
z a m a s k o w a n e j k r w a w e j  o f i a r y .  I  
t r u d n o  z n a l e ź ć  c h y b a  p o d  s ło ń ­
cem  k r a j ,  k t ó r y b y  g o d z ił  się  k o ­
r z y s t a ć  z  o d p a d k o w ą  p o z o s t a ły c h  
po te j  o r g j i ,  a  w  d o d a tk u , że b y  
j e s z c z e  z a  to  p ła c ił  i to  p ła c ił  sło ­
n o .

N i c  n a s  n ie  o b c h o d z ą  s p o r y  r a -  
b in ic z n e , a n i z a t a r g i  m ię d z y  r z e -  
z a k a m i. N i e  c h c e m y  z a  to  p ła c ić . 
N i e  c h c e m y  w o g ó le  u b o ju  r y t u a l ­
n e g o . S k a n d a le m  j e s t , że  s p r a w a  
t a  d o tą d  n ie  z o s t a ła  u p o r z ą d k o  
w a n a  i r a z  n a  z a w s z e  r o z s t r z y g ­
n i ę t a . P o ls k a  n ie  l e ż y  w  A z j i  i n ie  
p o t r z e b u je  g o d z ić  się  z  r e b in ic z -  
u e m i o b r z ę d a m i . W ł a d z e  W a r s z a ­
w y , k ła d ą c  k r es te j  k r w a w e j , d o ­
c h o d o w e j d la  r a b i n ó w , im p r e z ie  
b ę d ą  m i a ł y  z a  sobą s y m p a tje  p o ­
n a d  70 0 .0 0 0  p o ls k ic h  n r e s z k a ń -  
c ó w  s t o li c y .

ność j fg o  zapatrywań na sprawy le­
cznictwa, których jako nic lekarz nic 
może znać do gruntu i należycie ich o- 
cenic. N ie  zamierzamy więc prowadzić 
o to dyskusji, chcemy tylko mocno pod 
kreślić tę stronę jego przemówienia, 
która wyrządza zupełnie niezasłużoną 
krzywdę całemu stano*, lekarskiemu, 
wystawiając dotychczasową pracę le­
karzy w  ubezpieczalniach na urągowi­
sko szerokich mas, które z tej pomocy 
korzystały i — być może —  oceniały jej 
wartość w prostocie swego ducha ina­
czej, niż to uczynił p. Jastrzębski

N ie bronimy bynajmniej systemu do­
tychczasowego, którego braki dobrze 
nam są znane, ale musimy stanowczo 
zaprotestować przeciwko takiemu dy­
skwalifikowaniu kilkutysięcznej rzeszy 
lekarzy, wykonujących uczciwie od sze­
regu lat swe trudne obowiązid w ra­
nach istniejącego systemu lecznictwa, 
który był im również zgćry narzucony. 
Takie obniżanie powagi stanu lekar­
skiego będzie musiał się oprzeć w  i ego 
zrealizowaniu na tych samych leka­
rzach, których się dziś w  oczach szero­
kich mas dyskredytuje."

T Y L K O  N I E Z A D O W O L E N I E
P r z y t o c z y l i ś m y , w  im ię  z a s a d  

„ s ł u s z n o ś c i i p r a w d y " , do k t ó r y c h  
a p e lu je  w  z a k o ń c z e n iu  o m a w ia n y  
l i s t  o t w a r t y ,  o p in ję  l e k a r z y  w  
s p r a w ie  o b e c n e j r e f o r m y  i je j  m o ­
t y w ó w . W  w a d a c h  s y s te m u  d o -

D Z I A Ł  W Y N A L A Z K Ó W  
N A  T A R G A C H  P O Z N A Ń S K I C H  

P O Z W O L I  F A B R Y K O M  
P R Z E S T A W I Ć  P R O D U K C J Ę  | 
Z  r a c j i  k r y z y s u  w ie le  f a b r y k  

p r z e s t a w ia  s w ą  w y t w ó r c z o ś ć , s z u  
K ając  te m a tó w  p r a c y . B a r d z o  
p o m o c n y m  w  t y m  w z g l ę d z i e  b ę ­
d z ie  d z i a ł  w y n a l a z k ó w  n a  T a r ­
g a c h  P o z n a ń s k i c h , k t ó r y  o r g a r i  
ż u j e  o s o b n y  K o m i t e t  R a d y  I n t e ­
r e s e n t ó w  w  ś c is łe j w s p ó ł p r a c y  ze  
Z w i ą z k i e m  R z e c z n i k ó w  P a t e n t o -

Co s iq  s t i ł o

Ze 18M0I) zl. s k M I i  p r a n u n i M  „ f lr le y i"?
N i e p r z e z e r n ]  z a r z ą d c y  K a s y  P r z e z o r n o ś c i

P i s a l i ś m y  j i  ż  o n i e p o r z ą d k a c h  + z  ż ą d a n ie m  w y p ł a t y  n a l e ż n e j  j e j  S . A -  „ F i r l e y " ,  m ia ł  n a d z ó r  n a d  
p a n u ją c y c h  w  k c n c e r n ie  „ F i r -  s u m y  w  w y s o k o ś c i 2 035 z ł .  18 r e s z t ą  c z ło n k ó w  z a r z ą d u , k t ó r z y  
l e y " ,  s z c z e g ó ln ie  j e ż e li  c h o d ź/ o g r „  s p o tk a ła  się  z  o d p o w ie d z ią , j a k o  u r z ę d n ic y  s p ó ł k i , o c z y w iś c ie  
e to s u n k i p r a c o w n ik ó w  J e d n ą  z  że  K a s a  t e j  s u m y  n ie  w y p la ' i ,  b o  cą o d  n ie g o  z a le ż n i  i  n ie  z u p e łn ie  
c ie k a w s z y c h  s p r a w  je s t  u p r a w a  p ie n ię d z y  n ie  m a . N i c  p r ó b o w a n o  m u g ą  m u  s ię  p r z e c i w s t a w i ć , 

ć a sy  P r z e z o r n o ś c i  i P o m o c y  p r a  r ó w n i e ż  u z a s a d n ić  w o b e c  w i e r z / )  N a  z e b r a n ia c h  K a s y  d o k o n y w a
c iu lk i K a s y , czy’  p ie n ią d z e  z n a j -  ne s ą  r ó ż n e  n ie f o r m a ln o ś c i . I  t a k  
d u ją  się  g d z ie ś  u lo k o w a n e , c z y  n p . n a  je d n e m  z e b r a n iu  c z ł o n k ó w  
w p r o s t  b y ł y  p r z e k a z y w a n e  n a  K a s y , g d y  je d e n  z  n i c h , p .  A n t o -  
k o n io  s p ó ł k i , a s p ó łk a  r o z p o r z a -  n i W r ó b le w s k i , w n ió s ł  v o t u m  n ic -  
d z a la  n ie m i d o w o ln ie  i o b e c n ie , u fn o ś c i p r z e c i w  z a r z ą d o w i , ż ą d a -  
n a w e t u z n a j ą c  te n  s w o j d ł u g , n ie  ją c  z a p r o t o k u ł o w a n i a  s w e g o  p r z e  
je s t  w  s ta n ie  go z w r ó c i ć . T ł u m *  m ó w ie n ia  i w n i o s k u , z o s t a ło  je d -  
c zą c  je d y n i e  n ie c o  n ie d o łę ż n ie  i , n o  i a r u g ie  w y k r e ś lo n e  p r z e z  sc-

J u ż  o d  1 - g o  k w i e t n i a
Pierwsi lekarze domowi w Warszawie

n a  u l .  P u ł a w s k i e ]  i M ł a w s k i e j

c o w m k ó w  k o n c e r n u  „ F i r l e y " .
K a s a  t a  p o w s t a ła  w  r .  19 2 9 . 

P r a c o w n ik o m  p o t r ą c a  się  m e c h a - 
t n ic z n ie  z  p e n s y j  p e w ie n  p r o c e n t, 

całą powiełżchow- gt,or y  m a  b y ć  p r z e k a z y w a n y  na
k o n to  k a s y  (5  p r o c e n t , t y l e ż  d o ­
k ł a d a  „ F i r l e y " ) ,  K a 3 a  P r z e z o r n o ­
ś c i, ja k o  s t o w a r z y s z e n i e , z o s t a ła  
z a r e j e s t r o w a n a  i w p i j a n a  do r e -  n a i w n i e , że  co do s u m , p r z y p a a a -

W ł a d z e  U b e z p ie c z a l n i  S p o łe c z ­
n e j w  W a r s z a w i e  p o s t a n o w i ł y  z  
d n ie m  1  k w ie t n ia  r .  b .  w p r o w a ­
d z i ć  s y s te m  l e k a r z y  d o m u  w y c h  n a  
r a z i e  w  d w ó c h  o b w o d a c h  le c z n i 
c z y c h  s to lic y . S ą  to  o b w o d y  n a  
P u ł a w s k i e j  ( p o ł u d n i o w a  d z i e l i ”  
c a ) i n a  M ł a w s k ie j  (p ó łn o c n a  
d z i e l n i c a ) .  W s z y s c y  t ó k a r z e  u b e z- 
p i e c z a ln i , z a t r u d n i e n i  w  p o w y ż -  
B z y c h  o b w o d a c h  le c z n ic z y c h , z o ­
s t a li  w e z w a n i , a o y  w  c ią g u  1 0  d n i 
z a d e k l a i o w a l i , c z y  g o d z ą  się  o b ­
j ą ć  s ta n o w is k o  l e k a r z y  do m o  
w y c h .

L e k a r z  d o m o w y  p r z y p a d a ć  m a 
n a  10 0 0  —  15 O 0  u b e z p ie c z o n y c h , 
p r z y j m o w a ć  m u s i c h o r y c h  w  d o ­
m u  i w i z y t o w a ć  ic h  w  m ie s z k a - 

, r i a e h . P o b o r y  l e k a r z y  d o m o - 
j w y c h  p r o p o n o w a n e  są n a  10 0 0  z ł . 

m ie s ię c z n ie .
J a k  się d o w i a d u je m y , z r z e s z e -

j e s t r u  K o n n s a i j a t u  R z ą a u  p o d  
N r .  1 7 4 8 . Z g o d n ie  z  a r t .  9 je j  s t a ­
t u t u , f u n d u s z e  K a s v  m o g ą  b y ć  
lo k o w a n e  j e d y n ie  w p a ń s tw o w y c h  
i n s t y t u c j a c h  k r e d y t o w y c h , w  p a ­
p ie r a c h  p u p ila  m y c h  i n a  h ip o te - 
s a c h  i t o  n a  p o d s ta w ie  u c h w a ł y  
w a ln e g o  z g r o m a d z e n i a .

O g ó l n a  s u m a  n a le ż n o ś c i w s z y s t l  m a d z e n ia c h , 
k ic h  p r a c o w n ik ó w ’ w  K a s i e , n ie - 
w p ia c o n a  K a s i e , ja k o  o d re o n e i 
i n s t y t u c j i , w y n o s i oko>o 18 0 .0 0 0  
z ł o t y c h .

S u m ą  tą  u z y s k a n ą  c zę ś c io w o  z  
p o tr ą c e ń  i ' d o p ła t  p r z e z  S .  A .
„ F i r l e y "  e w y m  p ra c o w  m k o n i, 
w b re w ’ p r z e p i s o m , z a r z ą d  r o z p o ­
r z ą d z a ł  s a m o w o ln ie  t a k , że  p r a -

ją c y c h  z  d o p ł a t  f i r m y  s -  o n e  
„ p r e z e n t e m "  i b ę d ą  w  / p ła c o n e , 
o d p o w ie d n im  c z a s i e ...

W y d a je , się  d z i w n e , d la c ze g o

k r e t a r z a  z e  s p r a w o z d a n ia  n a  w y ­
r a ź n e  p o le c e n ie  z a r z ą d u  K a s y  
( u z n a n o  f a k t y  te  z a  n i e b y ł e ) .

J e d n o  z  o s t a t - ch  z e b r a ń  c z ło n  
k ó w  K a s y  n ie  m o g ło  s ię  o d o y e

n ie  l e k a r z y  u b e z p ie c z a ln i  z a w i ń  
a o m u o  sw’ y c h  c z ł o n k ó w , ż e  n ie  
m a ją  o n i p r a w a  o d p o w ia d a ć  i n ­
d y w id u a l n ie  n a  w e z w a n i e  w ł a d z  
u b e z p ie c z a ln i , p o n ie w a ż  t a k ż e  
p r z y  s y s te m ie  Ich- r / y  d o m o w y c h  
o b o w ią z y w a ć  p o w in n a  u m o w a  
z b io r o w a .

Ekspert węgla maleje
E k s p o r t  węgla kam iennego w  

s ty c zn iu  r .  b. w y k a za ł w  p o ró w n a n iu  
g ru d n ie m  r .  u b . p o w a żn y  spadek, 

o 1 9 1  ty s . t .  i  w y n ió sł 800 tye. t .  
W  s ty c zn iu  19 34 r .  e ks p o rt w yn ió sł 
939 ty s . t .  Z n i ż k a  w y w o zu  d o ty c zy  
głów nie r y n k ó w  za cho dnio -e uro pej­
skich , zw ła s zc za  Ir la n d ji  (spadek o 
54 ty s . t .)  o ra z B e lg ji (m n ie j o 35 
ty s . t .)  i  F r a n c j i  o 1 3  ty s . t .  R ó w ­
n ież w y w ó z na r y n k i skan dyn aw skie 
zm n ie js zy ł się o S3 ty s . t.

W a r s z a w s k a  g i ę ł a *  p i e n i ę ż n a
w  a n i u  7  l u t e t u

p r a c o w n ic y , n ie  m a ją c  z a u f a n i a . U r z ę d n i c y  m a n if e s t a c y jn ie  m e  
do K a s y  i m a ją c  z a g w a r a n t o w - i - 1  p r z y b y l i  n a  n ie , c h c ą c  w  te n  sp o - 
n y  p e w ie n  u d z i a ł  w  je j  w ł a d z a c h , 
n ic  w y s t ę p o w a l i  n a  w a l n y c h  z g i o

n ie  w y b r a l i  o d p o ­
w ie d n ie g o  z a r -z ą d u , w o g ó le  s a n n  
n ic  p r z e s t r z e g a l i  z a s a d  z a w a r  
t y c h  w  s ta tu c ie  i d o p u s z c z a li  by 
z a r z ą d  ic h  n ie  p r z e s t r z e g a ł .

•T a je m n ic a  te g o  w y j a ś n i a  się 
w  s p o s ó b  b a r d z o  p r o s t y . W  s k ła d  
z a r z ą d u  K a s y  P r z e z o r n o ś c i  w c h o  
d z ą :  p . A d a m  S z a n s e r , d y r e k t o r  
s p ó ł k i , p . S t a n is ł a w  D r y l a ,  p . Ł e -

c o w n ic y  n ie  m ie li n a l e ż y t e j  k o n - ,o k a d j a  K r a s i ń s k a  i  p . S t a n is ł a w  
t r o l i  n a d  s k ł a d k a m i. D ę b s k i , w s z y s c y  p o s ia d a ją c y  s ta

O s t a t n i o , g d y  je d n a  z  p r a c o w - n o w is k a  w  k o n c e r n ie . W y t w o r z y
m c z e k  f i r m y  p o  1 2 -le tn ie ,i  p r a c y  
z o s t a ła  z r e d u k o w a n a  i w y s t ą p , la

lo to  s z c z e g ó ln ą  s y t u a c j ę . P .  
S z a n s e r , j a k o  n a c z e ln y  d y r e ’  r

N o w y  c u d  t e c h n i k i

Tunel posi H  ; M a n c
W  p a r la m e n c ie  f r a n c u s k i m  z ł o ­

żo n o  v  n io s e k  o r o z p o c z ę c ie  
w s t ę p n y c h  p r z y g o t o w a ń  do b u d o ­
w y  je d n e g o  je s z c z e  tu n e lu  p o d  
A l p a m i , s k r a c a ją c e g o  k o m u n i k a ­
cję  m i ę d z y  F r a n c j ą  a W ł o c h a m i.

c i, n ie  j e s t  t e ż  p r a w d o p o d o b n e  
n a t r a f i e n i e  n a  o b f it s z e  ż y ł y  w o d  
n e , j a k i e  t y l e  k ło p o tu  s p r a w ił y  
p r z y  b u d o w ie  t u n e lu  Oy m p lo ń -  
s k ie g o . W o D e c  te g o  p r z y p u s z c z a ­
j ą ,  że  d a ło b y  się  w  t y m  w y p a d k u

sób w y k a z a ć , że  n ie  s o l i d a r y z u j ą  
się  z  p o s t ę p o w a n ie m  z a r z ą d u  
J e d n a k ż e  z a r z a d  z n a l a z ł  i  n  w  
s p o s ó b . P r o t o k u i  z  z e b r a n ia  s p i­
s a n o , o. n a s tę p n e g o  d n i a , w  o b e c ­
n o ś c i d y r e k c ji , d a w a n o  g o  do 
p o d p is a n ia  p r a c o w n ik o m . O c z y w i  
ście  w ia d o m o , co z n a c z y  w  d z i ­
s ie js z e j s y t u a c j i  n ie  p o d p is a ć  
c ze g o ś  n a  p ro ś b ę  d y r e k c ji  P r a ­
c o w n ic y  i t y m  r a z e m  u le g l i .

G d y  je d e n  z  c z ło n k o w  z a r z ą d u  
K a s y  c h c ia ł u s t - ~ M  ze  s w e g o  - ' a -  
n o w is k a , n ie  d o p u s z c z o n o  do t e ­
g o i  d y r e k c ja  p ~ 3 ta r a ła  s ię , b y  
c zło n e k  te n  c o fn ą ł  s w o je  z r z e c z e ­
n ie .

J a s n e  j e s t , że  w  t y c h  w a r u n ­
k a c h  c z ł o n k o w ie  z m  id u  K a s y  
d / p u ś c ili  s %  n ie t y lk o  n a r u z z e n i a  
i s t o t n y c h  w a r u n k ó w  s t a t u t u  K a ­
s y , a le  s a m o w o ln ie  i b e z p r a w n ie  
d z i a ł a l i ,  r e p r e z r n t - j ą c  in t e r c s v  
p r a c o w n ik ó w  n ie  w  m y ś l ic h  ż y  
c ze ń

P o k r z y w d z o n a  p r z e z  K a s ę  p r a -  
c o w n ic z k a  w y s t ą p ił a  ze  s k a r g ą  
J o  s a d u .

D e w iz y  Be lgia  16 3,6 8  (sp rze d a ż 
1 2 3 .1 3 , k u p u o  1 8 8 .3 1 ) ;  H o la n d ia  
853.20 (s p rze d a ż 3 5 9 .10 , ku p n o

5 7 .3 0 ) ;  L o n d y n  ?5.9ć (sp rze d a ż d o Ł 7 1 .2 5 . 
2 (5 .11, k a p n o  2 5 .3 0 ) ; N o v y  J o r k

4 9 .7 5 , 5 p ro c . Ło d  z i  nowe 53 50, 8 
-.won. d illo n . 0 2.25 —  9 2.5 0 , 7 proc. 
śloska 72 —  7 2 .2 5 , 7 proc. warsz.

5.32 (s p rze d . 5 .3 5 , k u p n o  5 .8 9 ) ; N o ­
w y  J o r k  (k a b e l) 5 .3 2 %  (sp rze d a ż 
5 .3 5 % , k u p n o  5 .2 9 % ) ;  O  lo 130.60 
(s p rze d . r 3 1 .2 5 , k u p u o  1 2 9 .S 5 ) ; P a ­
r y ż  S ł.9 3  (s p rze d . 35.0 2, ku pn o 
3 4 .8 4 ) ; P r a g a  2 2 .1 3  (s p rze d . 2 2 .1 S , 
k u p n o  2 2 .0 8 ) ; S zw a jc a ria  1 7 1 .4 5

sprzed. 1 7 1 .8 8 , k a p n o  1 7 1 .0 2 ) ;  
S zto k h o lm  134.00 (.-p rze d . 13 4 .6 5 , 
kupnu 1 3 3 .3 5 ) , W ło o łiy  4 ".0 5  
(„ p r z e ć . 1 5 .1 7 , k u p u o  4 7 .u 3 ) , B e r ­
lin 2 12 .8 0  (sp rze d a ż 2 1 3 .8 0 , ku pn o 
2 1 1 .3 0 ) .

O b r o ty  średnie, tendencja n ieje d­
n o lita . B a n k n o ty  dolarowe *• „p ro - 
ta uh pozagiełdow ych 5 .3 2 % . Ru be l 
z ło ty  4 .5 5 % . D o h  r z ło ty  S .S 9 . C^arn 
czystego zło ta  5.9 244. M a r k i  n ie ­
mieckie (b a n k n o ty ) w  obrotach p r y  
w a tu ych  203.50. F u n t  sto rl. (b a n ­
k n o ty ) w  obrotach p ry w a tn y c h  
26.00.

jć_piery pro ce n to w e ; 3 proc. bud
40.50, 4 proc. doi. 5 4 , 4 proc. iu w . 
z w . 1 4?.50 — L I 7 .2 5 , 5 proc. ko n w . 
6 7 .7 5  — 68, 6 p ro c . io l. 78 .8 5  —

e .3 0 , 1 proc s ta b il. 7 2 .2 5  —  
72.50  —  7 2 .2 3 , 4 L pół zie m . 5 4 .7 5  —  
54.2 3 —- 54.50  5 proc. W a r s z . stare 
po 500 z ł . 7 1 .5 0 , nowe 62 — 6 1 .7 5 .

Tr&nzakcje dokonano a meuoto-
w a a e : 5 p ro c. k o l i i .  63.25, 4 proc. 
zip m . r ~  85 z ł . 50 , t o 22u zł. —
4 7 .5 0 , 7  p ro c. ziem  doi. 49.50 —

A k c j e : B a n k  P o ls k i 9 7.2 5 — 9 7 .5 0 ; 
Starachow ice 12 .9 0 .

T e n d e n c ja  „ l a  p o ży c ze k p a ń s tw o ­
wych m o cn ie jsza, dla  lisió w  za s ta w ­
nych —  u trzym a n a .- O b r o ty  a kcja ­
m i małe.

W a r s z a w s k a  *
G I E Ł  A  Z P O Ż O W A  

w  d n i u  7  l u t e g o
Ogólny obrót 4.187 ton, w  tem ży­

ta 2.638 ton. Notowano: pszenica jara 
18 —  18.50, jednoilla 13 — 18.50, 
zbierana 17 — 17.50. żyto I-szy st. 
14.50 -  15. 11-gi 14.35 —  14.50, c- 
wlcs l-szy st. 15 —  15.50. H-gi 13,50
—  14.50, lll-ci 13 —  13.50. jęczmień 
i rów. 21 —  22, gat. 11-gi 19 —  19.30, 
U I-ci 16.25 —  16.75, lV-ty 16 — 
16.25, groch polny 22 —  24, Vicioria 
45 —  48, mąka pszenna gat. 1-B 51
-  33, D  27 -  29 £ 25 —  2 7, ll-B
23 — 25. D  22 —  13 F  21 —  22 ,
Ci 20 - 2 1 . I h - A  15 —  16, żytnia
ga’ . I-szy do 55 proc, 23 —  7 4 , do
65 proc. 22 —  23, gat, 11-gi ł 7  —  18, 
.a zo w a  1 7  —  18, poślednia 14.50 — 
'5 , o trę b y pszenne grube 11 — 11.5 0 , 

średnie lo  —  10.50, miałkie 10 — 
10 —  10.50, żytnie  8.50 —  8 .75 .

n a  j e s t  z a  w y s t a r c z a j ą c ą , t o t e ż  
n o w y  t u n e l  m i a ł b y  s ł u ż y ć  d la  k o ­
m u n ik a c ji  k o ł o w e j, s a m o c h o d o ­
w e j . W ł a ś c i w ie  d r o g a  g ó rs k a  
z a c z y n a ł a b y  się  w  m ie js c o w o ś c i 
C h a m o n ix  n a  w y s o k o ś c i IO o O m e­
t r ó w  n a d  p o zio m e m  m o r z a  i po 

w y c h  R .  P  P o w a g a  p o k a z u  p o - p r z e j ś c iu  d w ó c h  k r ó t k i c h  t u n e l i , 
z w c l i  f a b r y k o m  n a  z b a d a n i e , c z y  w r z y n a ł a b y  się w  g ó rę  M o n t -  
w y n a l a z k i  p r z e d s t a w io n e  o d p o - b la n c  d w ie m a  r ó w n o le g łe m i g a le -

M a  to  b y ć  .tu n e l p o d  n a j w y ż s z y m  i o s ią g n ą ć  t a k ie  s a m o  te m p o  p r a -  
m a s y w e m  g ó r s k im  A l p  — ■ M o n t - | c y ,  j a k  p r z y  o s t a tn io  w y k o n a n y m  
b la n c . K o m u n i k a c j a  k o l e j o w a ' t u j f d l i  n a  l i n j i  k o le jo w e j B o lo  
p r z e z  is tn ie ją c e  j u ż  t u n e l e , j a k  i j a  —  F l o r e n c j a  w e  W ło s ze c h  
ś w . G o t a r J a ,  S y m p lo ń s k i u w a ż a -  ; d z ie  p r z y  r o m o c y  n o w o c z e s n y c h

w i a d a j ą  ic h  m o ż liw o ś c io m  p ro - 
d u k c j i  i czy m o g ą  l ic z y u  n a  z b y t .  j 
O  ile  t a k  b ę d z ie , to  je s t  p r a w d o  , 
p o d o o n e , że  w ie l u  w y n a la z c ó w  
z n a j d z i e  n a b y w c ó w  n a  s w o je  p a ­
t e n t y  la b  z a s t r z e ż o n e  p r a w a . 
P r z y  te j o k a z j i  n a d m ie n ić  n a l e ż y , 
ż e  w y s t a w ie n ie  n a  T a r g a c h  n o ­
w e g o  w y n a l a z k u  p o w o d u je  6 m ie ­
s ię c zn ą  o c h ro n ę  p r a w n ą , d a ją c  
c za s  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  f o r m a l ­
n o ś c i o c h r o n n y c h  j u ż  p o  T a r ­
g a c h .

r j a m i  po sześć i p ó ł m e t r a  s z e r o ­
k o ś c i k a ż d a ;  d łu g o ś ć  te g o  s ł o w ­
n e g o  t u n e lu  w y n o s ił a b y  1 2  k i lo ­
m e t r ó w , a w ię c  b y ł b y  o n  p o ś re d n i 
m ię d zy  g o t a r d z k i m  i s y m p lo ń -

ń ia s z y n  w i e r t n i c z y c h  p o s u w a n o  
się  c o d z ie ń  o 1 2  m e t r ó w  w g ł a b  
s k a ł. W  te n  sp o só b  b u d o w a  p o ­
t r w a ł a b y  3 l a t a .

K o s z t  o b lic z o n o  w  p r z y b l i ż e n i u  
n a  400 m il j o n ó w  f r a n k ó w  f r a n ­
c u s k ic h , t .  z n .  1 4 0  m il j o n ó w  z ło ­
t y c h :  z ł o ż y ł y b y  się  n a ń :  F r a n c j a  
i W ł o c h y , a  o p ł a t y  o d  s a m o c h o ­
d ó w , k o r z y s t a j ą c y c h  z  t u j d r o g i , 
n ie w ą t p liw ie  b a r d z o  r y e h ło  te 
k o s z t y  w y r ó w n a ł y b y . B u d o w a  
p r z y c z y n i i a o y  się  do z ł a g o d z e n iu  
b e z r o b o c ia .

A l e  c zy  r y c h io  się  za c z n ie  ? N ie

Górnicy 2ndn|q o -jodziM ?^ dnia pracy
R e z o l u c j e  d e l e g a t ó w  P ó r n  c / 1' c 1! w  l a g ł ą h  u

S O S N O W I E C ,  7 .2 .  O d b y ł a  się 
o k r ę g o w a  k o n f e r e n c j a  d e le g a tó w  
g ó r n i c z y c h , k i ó r a  po r e fe r a c ie  b . 
p o s ła  S t a ń c z y k a  u c h w a li ł a  z n a ­
m ie n n ą  r e z o l u c ję , d o m a g a ją c  się

z a r o b e k  r o b o t n ik a  s ta n o w i 4 .4 3  
z ł . ,  w  k o s z t a c h  w y d o b y c ia  l o n n y  
w ę g la

W  c ią g u  4 la t  z a te m  w z r o s ł a  w y­
d a jn o ś ć  r o b o t n ik a  o 45 p r o c e n t.

w p r o w a d z e n ia  6 -g o d z in n e g o  d n ia  n a t o m ia s t  za r o b e k  s p a d ł o 30 p ro - 
p r a c y  d la  w s z y s t k i c h  r o b o t n i-  c e n t, r ó w n o c z e ś n ie  z a r o b e k  p r z e -  
k ó w  p r a c u ją c y c h  w  k o p a ln ia c h  m y s ło w c ó w  —  j a k  t w i e r d z i  r e z o -
w e g la . s o li , r u d y  i n a f t y  

W  r e z o l u c ji  w s k a z a n o  n a  w z r a ­
s ta ją c ą  lic z b ę  w y p a d k ó w  w  k o p a l 
n ia c h  i n a  w z r a s t a j ą c y  w  g ó r n 1- 
c tw ie  w y z y s k  r o b o t n ik ó w . K i e d y

s k im  ( t e n  o s t a t n i  m a  p o n a d  20 je s t  io  t a k i e  p e w n e . T u n e l  s ta - w  r .  i*»3 0  w y d b b y e i t ó f o l w t n ik a  nr. 
k i l o m e t r ó w ) .

R z e c z o z n a w c y  g e o lo g o w ie  n ie  
p r z e w i d u j ą  n a d z w y c z a j n y c h  t r u d ­
n ości p r z y  b u d o w ię . P o k ł a d y  s k a l­
n e s k ł a d a j ą  się  z  k r y s t a li c z n y c h
ł u p k ó w , g r a n it u  i w a p ie n ia  a l-  J z y  s ą s ia d u ją c y m i n a r o d a m i 
p e js k ie g o , o  n ie w ie lk ie j  tw a r d o ś c i —  —-

n o w i w y g o d n ą  k o m u n ik a c ję  n ie ­
t y lk o  d la  t u r y s t ó w , a le  i cha m a ­
s z e r u ją c e j a r m j i . . .  D l a t e g o  z a m m  
go się b u d u j e , t r z e b a  w ic ie  r z e ­
c zy  u ie g u lo w a ć  w  s to s u n k u  m ię -

d n ió w k ę , w y n o s iło  253 kg. w ę jrla . 
z a r o b e k  d o c h o d z ił  do 9 ,9 8  z ł . ,  co 
w’  k o s z t a c h  w y d o b y c i a  t o n n y  w ę ­
g la  s t a n o w iło  9 ,2 8  z ł .  W  r  19 3 4 , 
w y d o b y c ie  r o b o t n ik a  w y n o s iło

lu c ja  —  w z r ó s ł  o 5 1  p r o c e n t.
P o n i e w a ż  p r z e m y s ło w c y  d ą ż ą  

do k o n c e n tr a c ji  w y d o b y c ia  i d a l­
s ze g o  ś r u b o w a n ia  w y d a jn o ś c i , ze ­
b r a n i p o s t a n o w ili  d o m a g a ć  się

u d z ie lo n e j T o w .  „ S a t u r n "  n a w y ­
d z i e r ż a w i e n i e  p r z e d s ię b io r s t w  do 
k o ń c a  lu te g o  b ie ż , r o k u , o d b y ło  
się z e b r a n ie  p r a c o w n ik ó w  u m y ­
s ło w y c h  G r o d z ie c k ie g o  T o w ..  n a  
k ió r e m  n a  z n a a  p r o t e s t u  p r z e c i w ­
ko te j d e c y z ji  u c h w a lo n o  u r z ą d z ić  
je d n o d n io w y  s t r a j k  p r o t e s t a c y j ­
n y . W  d n iu  s t r a j k u  p r a c o w n ic y  
m a ją  u c h w a lić  z a p r o je k t o w a n e  
j u ż  r e z o lu c je , w  k t ó r y c h  z a p r o t e ­
s t u ją  p r z e c iw k o  p o w z ię t e j  p r z e z  
ra d ę  n a d z o r c z ą  G r o d z ie c k ie g o

w p r o w a d z e n ia  G -g o d z in n e g o  d n ia  T o w .  d e c y z j i , p r z e d ł u ż a ją c e j  t e r ­
m in  o p c ji T o w .  „ S a t u r n " ,  o r a z  
z w r ó c ą  się  do w ł a d z  p a ń s tw o w y c h  
z  p r o ś b ą  o n ie d o p u s z c z e n ie  do 

s t r a j k  za m k n ię c ia  G r o d z ie c k ie g o  T o w .,

pracy .

W  T O W O  G R O D Z IE C K IM

W  k o p a ln i  „ G r o d z i e c 1 
trw a  w  d a ls z y m  c ią g u . W  z w i ą z k u  c o b y  s p o w o d o w a ło  w y r z u c e n ie  1,a 

18 4 9  k g  n a t o m ia s t  z a r o b e k  n a j z  p r z e d ł u ż e n ie m  P rzez  ra d ę  n ad-, b r u k  o k o ło  11 0 0  p r a c o w n ik ó w  u * 
d n ió w k ę  s p a d ł do 7 ,1 4  z ł .  O b e c n ie  j z o r c z ą  G r o d z ie c k ie g o  T o w .  o p c j i , | m y ś lo w y c h  i liz y c zn y ch .
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T w ó r c a  t ę c z y
R c zm c w a  z  prof. Jó za ia m  Mehofferem

L e g e n d a  M e h o f f e r a
M e h o f f e r r Są nazw isKa, k tó ­

re  m o g ły b y  za s tęp ow a ć  k o lo ­
r y ,  n a z w is k o  M e h o ffa  je s t  
j a k  g a m a  k o lo ró w , ja k  w i ­
t r a ż o w a  tęcza . K ie d y  s ię je  
u s łyszy , p rzyp om in a  s ię k o ś c ió ł 
w y p e ł n i o n y  p ó łśw ia ttcm  n ieb ies- 
k a w e m , czerw on em  i  z ie lon em ,

b u d zi bezdom nych i Ju dym a w  sa-Jw ypad ło  ja k u a js ta ra n ie j, żeb y  w a n ia ć h ^ n a  sk lep ien iu  je s t  28 
!„ c h  Lou vre 'u  ' ) •  Z a ra zem  -—  n ie- różn e p o trzeb y  op ęd zić  g r o s z a m i,g łó w  a n io łów  —  m a low a łem  w
d a le j ja k  u b ieg łe g o  la ta  p ra co w a ł d op row ad zić  rze cz  do końca i od- 
na ru sz tow a n ia ch  w  k ośc ie le  w 'd a ć  tym  ludziom , k tó rzy  zn a le ź li 
Łucku , k tó ry  je s t  w re s z c ie  p ie rw -  p -en iądze  na sztukę, ja k n a jp rę -
szem  pe łn em  d eko ra cy jn em  d z ie ­
łem  M e h o ffe ra  w  P o ls ce .

M e h o f fe r  w  toku 1888 w s tą p ił 
no K ra k o w sk ie j A k a a e m ji Sztuk  
P iękn ych , a w ię c  w czasach , gdy

sp ływ a ią cem  r r o d  w yso k iego  go  w  A k a d e m ji k ró lo w a ł n iep od z ie l-  
ty ck iego  s tro p u ; w ąsk ie  d łu g ie  n ie  M a te j ko . w  r . 18 g 9  je d z ie  M e-
okn a 6ączą  św ie tln ą  sm ugę, 
kam ienna ro ze ta  pod szczy tow ym  
łuk iem  p łon ie  c ze rw ien ią , ja k  roz 
c ię te , k rw is te  serce .

M e h o ffe ro w s k ie  w itr a ż e  są ju ż  
legen dą , tak, ja k  w itra że  W y s ­
p iań sk iego . G dy w  k ośc ie le  F ra n ­
c iszk an ów  w  K ra k o w ’ e m am y za 
ch w ilę  u jrzeć  p os ta ć  św . Sa lom ei 
i św . F ra n c is zk a  i w iz ję  B o ga  o j ­
ca, s tw o rzo n ą  p rzez  W y sp ia ń sk ie ­
go, o g a rn ia  nas w zru szen ie .

A  jed n y m  ze  sk ładn ików  tego  
w zru szen ia  jest p oczu c ie  o so b o ­
w ośc i, n ie zw yk łośc i tego , co zo ­
baczym y. Z d a je  s ię  nam , że  je s t  
to  ja k b y  je d y n e  d zie ło , ja k ie  po­
zosta ło  po W ysp iań sk im . T y le  s ły  
s ze liśm y  o tru d n ośc ia ch  w  p ra cy  
a r ty s ty c zn e j W y sp ia ń sk ie go , o 
w a lk ach  ja k ie  m usia ł s taczać w  
o b ron ie  sw ych  w itr a ż y ,  że  g d y  o t­
w ie ra m y  oczy  n a  ich  św ia tło , m i- 
m ow o li o w ła d n ie  nam i su ges tja , 
że  s ta n ę liśm y  p rzed  jed n ym  ja ­
k im ś jed yn ym  na św ie e ie  w it r a ­
żom

I coś podobn ego  je s t  z  w it r a ż a ­
m i M e h o ffe ra .  W it r a ż  w  k ośc ie le  
M a r ja ck im  ró w n ie ż  w y d a je  się 
je d y n ą  m eh o ffe ro w sk ą  w iz ją  i z 
tem  sam em  n abożeń stw em  p od n o­
s im y  ku n iem u w zro k  ja k  g d y  pa-

d ze j ich od n ow io n y  kośc ió ł —  du­
mę p a ra f j i .  T a k  —  uśm iecha się 
M th o f fe r  —  n ie  ukończyłem  skarb  
ca w a w e lsk ie go , a zrob iłem  koś-

M i & d U w n o  u k a Ł a ł a s i ę . . .

P o w i e ś ć  A l e k s e g o  T o ł s t o j a
„Eksperyment inżyniera Garina

h o f fe r  do P a ry ża , do W ied n ia , a 
w  r. 1892 razem  ze S tan is ław em  
W ysp iań sk im  w yk on yw a  w itr a ż  do 
jed n ego  z  ok ien  kośc io ła  M a r ja c -  
k iego .

A  potem  p rzych o d z i roK 1894, 
rok  n a g rod y  w  K ra k o w ie  na w i­
tra że  do K a te d ry  w e  F ryb u rgu . I 
w ła śn ie  po c z te rd z ies tu  la ta ch  rox  
1935, w  k tórym  „Z a c h ę ta "  w a r ­
szaw ska u rząd za  ju b ileu szo w ą  w y  
staw 'ę M e h o ffe ra  od d a ją c  mu 
w szys tk ie  sw e sale- P r o f .  M e h o f­
f e r  p rz y je c h a ł w ła śn ie  na dwa 
dni, a żeb y  ro z e jr z e ć  s ię  w  ro zp la ­
n ow an iu  w ys ta w y , w  p ro jek ta ch

W y s t a w a  J u b i l e u s z o w a
—  Co zoba czym y  na w y s ta w ie ?  

C zy  p om ieśc i pan p ro fe s o r  w  „Z a - 
< h ęc ie '‘ k a rton y  fry b u rsk ie ?

— - M am  z tem  n a jw ięk szy  k ło ­
pot. P r z e c ie ż  okna p re zb ite r  jutu 
k a ted ry  w t  F ry b u rg u  m a ją  po 12 
m etrów  wTysokośc i, a je s t  tych 
okien p ięć. I  to je s zc ze  n ie  w s zy ­
stko, bo są okna n a w y  boczn ej, 
zrob iłem  do n ich  lS  w tra ży  i r a ­
zem  p o w ie rzch n ia  karton ów  m a 
650 m etrów  k w a d ra tow ych . N ic  
w iem , ja k  to ro zm ieśc ić  w  „Z a c h ę ­
c ie " ,  n a w e t k latka sch odow a je s t 
za  n iska, bo K a te d ra  frybu rskn

go- j

zn aczn e j części w łasn ą  r ę k ą ; w  te j 
c h w ili m am  na g ło w ie  sp ra w y  
wystawcy, a je ś li  chce pan  w ie ­
d z ieć  o w ięk sze j roboc ie , ja k ą  
m am na w a rsz ta c ie , to  pow iem , 
ty lko, że to je s zc ze  d łu ga  sp ra w a : 
S tac je  M ęki P a ń sk ie j do F ra n - 

c ió l w Łucku. W id ać , że gdy  k toś [ c iszkan ów  w  K ra k o w ie .A  z obra- 
n apraw dę  czego ś  chce, to  i m oże 
tego dokonać. G dyby choć p o łow a  
p a r a f i j  w’ P o ls ce  tak  m yś la ła  o 
sztuce, Po lska  m og ła by  być ra jem  
m a la rzy .

S K a r b e t  w a w e l s k i
zn a lez ion o—  N a  W a w e l n ie  

środków ...

—  A n o , n ie  zn a lez ion o , 
b iec  w aw elsk i, n iech  pan

Aleksy Tołstoj, jeden z na jw yb it­
niejszych p isarzy sowieckich i  nie­
wątpliw ie również jeden z na jw yb it­
niejszych europejskich twórców po­
wieści historycznej, autor „P io tra  I*‘, 
spróbował zabawić się w dwutomo­
wej książce * )  równocześnie w  so- 

H is torja  pół-kryminalna, pół-wi- 
zjonerska W  pierwszej części Tof- 

zów  k ażd y  m usi m ieć 2 m e try  w y-| st-oj chce ty lko zaciekawić, zaintry- 
s o k o śc i' gować, w  drugiej, k iedy daje coś

w  rodzaju społecznej utopji, chciał
P i e r w s z y  p l a k a t  

*  a r t y s t y c z n y
—  D z iś  w  c h w ili zb liża ją ce g o  

s ię  ju b ileu szu  m oże czasem  w r a ­
ca pan  p ro fe s o r  w spom n ie iam i do 
K ra k o w a  z doby  M ło d e j P o lsk i.

—  Czasam i... p rzyp om in am  so­
b ie, ja k ą  to je s zc ze  w ted y  n ow oś - 1

n rzyp om n i—-m ówi M t-h c ffo r— ma | îą. b y ło  m a la rs tw o  d eko ra cy jn e , 
low an y  je s t  iy ]ko  \.v jed n e j częś- p o ję te  tak, jak  dziś. N ie  s łysza ło  
r i, do okna. Jes t to w ła ś c iw ie  ty ł s ję n j c 0 w ys ta w a ch  g ra f ik i,  a

Skar-
sobie

ko ornam en t, k tó ry  m ia l o toczyć  
w ie lk ą  kom pozyc ję , da jącą  tto 
o łta rzo w i. Z os taw iłem  na n ią  p u ­
ste m ie js c e  —  rów n e w ie lk o ś c ią  
G ru n w a ld o w i i... p os ta vTiono tam  
s za fy  zeb i tę  g o łą  ścianę za s ło ­
n ić . T a k  w y g lą d a  „m ó j“  skarb iec  
w a w e lsk i.

—  C zy te ra z  pan p ro feso r , y>o 
ukończen iu  p o lich ro m ji k ośc io ła  
w  Łucku , p ra cu je  nad w ięk szą  
k om p ozyc ją?

—  N a le ż y  m i s ię  troch ę  urlopu  
IV Łucku  sam b iega łem  po ru sztc-

ju ż  chyba n ie  do pom yś len ia  by­
łob y  oddan ie  sa li w  p ow a żn e j in ­
s ty tu c ji a r ty s ty c zn e j na w y s ta w ę  
p lak a tów  M yś lę , że  g d y  w  1£89 
r. zrob iłem  p la k a t lo te r ji  na rzecz  
„D om u  M a te jk i" ,  b y ł to  chyba 
p ie rw s zy  a r ty s ty c zn y  p la k a t w  
K ra k o w ie .

N a  tem  kon iec  rozm ow y . J ó z e f 
M e h o ffe r  sp ieszy  do „Z a c h ę ty "  
p o d z ie lić  sa le  m ięd zy  w itra że , pe j 
zaże, p o r tre ty , m ięd zy  b oga te  d z ie  
ło m a la rsk iego  żyw ota .

Z. B.

by przekonywać czytelnika o  absur­
dach kapitalizmu i zbawczej w  Eu­
ropie ro li Sowietów.

Oczywiście, tendencja jest tak 
przejrzysta, że czytelnik odn-esie się. 
uo niej jak  do bajeczek Jowialskic- 
go —  znamy! znam y! Sowiecki pi 
sarz musi jednak postępować Jak 
Jowm lski: znacie, no to posłuchaj­
cie ?

Mamy więc całą demonstrację 
szlachetności komunizmu, urządzona 
na tle  satyry na obecny ustrój go­
spodarczy św iata To  właśnie tłe sa­
tyryczne jest w te j niebardzo uda­
nej powieści Tołstoja najciekawsze. 
W łaściw ie —  całą książkę możnaby 
oddać za jedno zdanie, jak ie wypo 
winda kochanka dyktatora amary-

"1 A L F K S Y  T O Ł S T O J : ..Ekspe­
rym ent m żym era ea n n a “ . ’> m  I :  
str. 233. Tom I I :  str. 212. W arsza­
w a 19J5. „R ó j" .  ■ 
wieckiego W allaec ‘a i  sowieckiego 
•Tuljusza Vom e.

uego M a
t r z y liś m y  na w it r a ż e  W y s p ia ń - je s t  p iękn ą  w ysok ą  k a ted rą  
sk iego . M e h o f fe r  poza k o lam i a r tycką  z X I I I  wieKU. 
ty s tyczn em i je s t  w  F o ls c e  b a rd z ie j | —  C zy  w itr a ż e  s ty liz o w a n e  są
legen dą , n iż  r z e c z y w is to ś c ią  — • w duchu gotyku , c zy  są sztuką 
d o zw o liliśm y  mu zacząć  tak sze- w sp ó łczesn ą?  
roko za k ro jo n e  p race , ja k  deko-| —  R ob iłem  je  s top n iow o  i w ła - 
r a o ja  skarbca  na W a w e lu , ja k  w i-  ś c iw ie  p rzez  ca łe  c z te rd z ieś c i la t, 
tra ze  w a w e lsk ie , K a te d ra  o rm ia ń  d z ie lą cych  nas od r o s tr zy g n ię c ia  
ska w e  L w o w ie , w ied eń sk a  kap li- konkursu .' O s ta tn i w yK onano w  
ca S ob iesk iego  na K a h len b e rgu  u b ieg łym  roku. C a łość  skom pono- 
i —  n io p o zw o liliś m y  ża d n e j w ana je s t  d osyć  n ow ocześn ie , ale 
skończyć.

T a k  zaskoczy ł nas ju b ileu sn  Kim kośc ie le . N ie  m ia łem  tu  z re sz  r ja  trep a n a c ji dow odzi, że taka 
c z te rd z ie s to le tn ie j d z ia ła ln ośc i ta  du że j sw obody, skoro p ra ca  pow ażna, w y m a ga ją ca  n ow oczes  
m a la rsk ie j w ie lk ie g o  a r ty s ty  i rozk łada  s ię na e tapy , m usia łem  nej tech n ik i o p e ra c ja  b y ła  zna

T r e p a n a c j a  c z a s z k i  w  z a m i e r z c h ł y c h  c z a s a c h
Z w yk le  s ię  m ów i, że o h iru rg ja , dokon yw ano u w ie lu  lu dów  i w  b rzeg i za go jo n e  rozros tem  tkan-

w  p rz ec iw ień s tw ie  do p o zo s ta - [c za sa ch  ja k n a jo d le g le js zy ch , się- 
łych  g a łę z i w ie d zy  lek a rsk ie j, do g a ją c y c h  za m ie rzch łe j p rzeszło - 
p ie ro  w  osta tn iem  p ięćd z ie s ię c io -  ści. M . P ru n ie res  od k ry ł czaszk i
lec iu  zrob iła  ko losa ln e  postępy. 
P os tęp  c h iru rg j i  d a tu je  s ię  od

trepanow rane w  g ro ta ch  L o zery - 
M de B aye  zn a la z ł podobne cza-

c h w jli w p row a d zen ia  środków  u - js zk i na obsza rze  M arn y . W  cm en- 
s yp ia ją cy eh  i zn iec zu la ją cych  o- ta rzyskach  z czasów  d yn a s tji M e- 
raz za s to sow an ia  n a jp rzó d  a n ty - : ro w in gó w , w e F ra n c ji,  B e lg ji ,  

i tak, że  zu p e łn ie  n ie  ra z i w  go ty c - septyk i, a potem  aseptykU  r lls to -  3 zw a jc a r ji o r a z "  na p rzes trzen i 
’ "  - . .. , B i- ’ -- ca łe j E u rop y  w sch o d n ie j, a także

w  A lg ie r z e  zn a jd ow an o  trepano- 
w an e czaszk i.

M e h o ffe r  na sw e j ju b ileu szo- ju ż  trzym ać  s ię  te j l in j i ,  jaką  
w e j w y s ta w ie  s tan ie  z ukończo- w sk azyw a ł m i p ie rw s zy  w itraż, 
nemi w itra ża m i K a te d ry  w e  F ry -  boczn ej n aw y, choć tym czasem  p ły  
burgu , a  n ie  K a te d ry  na W a w e lu , n ę ły  la ta  i zm ien ia ł s ię  moj stosu-

C z ł a w i e k  h i s t o r  I i z y ł % 8  do za 8 adn icń  a r ty s tyc zn ych .

A le  oto i sam  M e h o ffe r  65 la t  
w ieku  p ra w ie  50 la t m a la rs tw a ,

S w o b o d n ie js zy  by łem  d op ie ro  tw o
rżąc  w itr a ż e  do ok ien  p re zb ite r -
jum , s ta n ow ią cych  od rębn a  c a -  

zg ó rą  c z te rd z ie ś c i od w yk on a n ia  ^  T a k  w ię c  w naw ach  * bcK;Z_
P ie rw szego  w itra żu . D robn a  ruch  nvch  jes tem  v8 ta rszy .S a w  p re z _ 
l iw a  p os ta ć  -  M e h o f fe r  ze sw ą  M*te r j| m iim adszy“ . 
żyw ą  tw a rzą , b ys trem  sp o jrzen iem  .
. n agłem i ru cham i, ż y c z l iw ie  uś C lIO  W  p O l S  »I6J p d ł ’ 2 T j l  
rn iechn ięty , rów n ocześn ie  s iw y  i - -  Ju b ileu sz je s t  d la  pana pro- 
m łody, s ła w n y  i p e łen  p ros to ty , fe so ra  tem  rad ośn ie js zy , że  zb ie g ł 
ma wt sob ie  coś z dobrociusznośti się z  u koń czen iem  d zie ła , w ypeł- 
b oh a terów  D ick ‘ensa. i n ia ją cego  p ra w ie  ca łe  dotych cza-

Ł ą c z y  w  sob ie  h is to r ję  i ż y c ie , sow ę pańsk ie  ż y c ie  a r ty s ty ?  
N a le ż y  rów n ocześn ie , co rzadko  \ —  N ie ty lk o  id z ie  o K a te d rę  wil­
komu s ię  zd a rza  i do h is to r j i  i do F ryb u rgu . W  c ią gu  la ta  1933 i 
życ ia  T o w a rzy s z  p ra cy  W ysp ia ń - L934 zrob iłem  d ek o ra c ję  k ośc io ła  
sk iego , zyw-y p am iętn ik  z w ie lk ich  w  Łucku . P op ros tu  m uszę podz.- 
a r ty s ty c zn ych  dn i K ra k o w a  za  cza w ia ć  o fia rn o ś ć  te j p a r a f j i ,  zapu l 
sów  m łod e j P o lsk i, tw ó rca  w zra - i zrozum it-n iee d la  sztuki p robosz 
s to ją cy  w ś ró d  P a ry ża  szum nego cza- P ra eo w a h  m tam  tak  gorliw ic- 
tr iu m fem  im pres jon izm u , w spół- i z tak im  zapałem , ja k  chyba n ig- 
c zesn y  M a n e to w i, w sp ó łc zesn y  d zie . I  p o m a g a ją c y  m i m a la rze  i 
P u v is  dc C hovan nes (p a m ię ta c ie  ja  s ta ra liśm y  się, żeb y  w szys tko

Z muz,pit

PoIski B alet Parnella
P u m ell zrealizował to, o czem 

przed la ty  m arzył Si. M łyn arsk i: 
stworzył rcprezentacyjuy balet pol­
ski na „ek.sport". Dotychczas tan­
cerzy polskich się „w yw oz iło ", „po­
ryw a ło" zagranicę, do obcych zespo­
łów (D ia g ilew a ); tam otrzyiuyw ali 
etykietę „russe" (Idzikow sk i, W oj- 
dzikowski, N iżyński, N iżym kn, W Ai- 
tor i  ty lu  in n ych )* lub się ich po­
woływało na kierowników obcych 
baletów (C iepliński w  Budapeszcie 1. 
Obecnie Parnell pracowitym  w ysił­
kiem, po kilkuletniem doświadczeniu 
zebrał grupę w liczbie 10 , wyszko­
lił ich, skomponował choreograiję, 
seementował jednolitą dyscypliną i 
) ingramem i pow iezie swój zespół 
zagranicę na gościnno występy (Zu­
rych, Berlin, Londyn ).

Rozpoczął od prezentowania swo­
ich sil wobec tłumnie zebranej pu­
bliczności warszawskiej w teatr-e

R ew ia". Szkoda właśnie, żc to, tnk 
i liwalobne początki, miały odraza 
posmanzek rew jtiwy j musio-halTo- 
wy. N lew szystk ic numery programu

miały jednolity, wysoki poziom, 0 - 
bok świetnych obrazów, jak  np .: 
„D ożynki", ,,\Valo“ , „M arjonetk i 
„Um arł M aciek", „K ap ita ł i praca", 
hyłj i słabsze numery, podrj wająe.c 
kredyt nowego zespołu.

Muzyka również nie była na w y­
sokości zadania. Brzm ienie orkiestry 
niebardzo zadowalające, miejscami 
zupemic słabe. A  to ważny czynnik 
powodzenia choreograficznego —  do­
ln y  podkład ilustracyjny. Tego lek­
ceważyć nie można, wszechstronnie 
przew idujący i rozsądny kierownik 
powinien o tem dobrze pamiętać.

Z tańczących na pierwszo rnie., 
scc wybiły się dw ie pary: panie Zu­
zi Halama i Ueitzkówna oraz. pano­
wie F . Parnell i W  Szajew.ski. Resz­
ta pań : Vetterówna, KMpikówna, 
K leszczówna i panow ie: Kowalski, 
Baliszewski i Mrinter —  dość prze­
ciętni. Ko.stjuniy doskonałe.’ Deko­
racje przew ażni; dobre, św iatła  nie­
dostatecznie skoordynowane.

Michał Kondracki.

na i szeroko  stosow ana  p rzez  na­
szych  p rzodków  —  lu d z i p rzed ­
h is to ryczn ych . D on ieda w n a  uw a­
żano H ip p ok ra tesa  za o jc a  te j o- 
p e ra c ji.  D ziś  w iem y, że trepan o- 
w an o czaszk i ju ż  w  czasach  po­
p rzed za ją cych  zn aczn ie  H ip p o ­
kra tesa .

T R E P A N O W A N E  C Z A S Z K I 
J A S K IN IO W C Ó W

T re p a n a c ja  czaszk i p o lega  na 
w yc ięc iu  ok ienka w  kośc iach  g ło ­
w y, o ta c za ją c y ch  m ózg. Zab iegu  
togo  dokon yw a s ię w  w ypadkach , 
w zm ożon ego  ucisku w ew n ą trz  
czaszk i, np. p rzy  sp raw ach  n ow o­
tw o ro w ych , a lbo  p rz y  z ra n ie ­
n iach  kostnych , w gn ie cen ia ch  
s trzaskan e j kości, k tó re  s ię zda-

W Y J S C IE  D I  A  D U C H Ó W

P rzyp u szc za ć  należy,, że  nasi 
p rzed h is to ryc zn i p rzod k ow ie  w ie ­
le  sp raw  ch o robow ych  p rzyp is y ­
w a li w p ływ om  z łych  duchów , k tó ­
re  w s tęp o w a ły  w  c ia ło  u pa trzon e j 
o f ia r y .

P rzed ew szy s tk iem  u m ysłow o 
ch orzy , e p ilep ty c y  i ia jo c i b y li, 
wred łu g  ich  m n iem an ia , n aw iedza- 
p rzez  duchy. S ied lisk iem  złych  
du chów  m ia ła  byc g ło w a . T re p a ­
n a c ja  p o lega ją ca  na zrob ien iu  
o tw oru  w  czas ie  m ia ła  u w o ln ić  
ehefrego od z ło ś liw eg o  ducha, a 
tem  sam em  od c ie rp ień .

T re p a n a c ji dokon yw ano także 
na zw łokach . C elem  tego  zab iegu  
było  u m oż liw ien ie  duszy zm arłego  

r ża ły  podczas w o jn y . B ad an ia  w y  w yd os tan ia  Łię z c ia ła . C zy trepa-

Kopalisk dowiodły, że trepanacji

O b r a z  6 i o t t g e r a
w r<hca d o  P o l s k i

M uzeum  N a ro d o w e  w  W a rs za ­
w ie  pozyska ło  ob ra z  o le jn y  A r tu ­
ra G ro ttg e ra , p rz ed s ta w ia ją c y  u- 
cieczkę. H en ryk a  W a le z ju s za  z 
P o lsk i. G ro ttg e r  n a m a low a ł ton 
ob raz w  r. 1860, to zn . w ok resie  
sw oich  s tu d jów  w ied eń sk ich . A r ­
ty s ta  im a ł podów czas  23 la ta .

„U c ie c zk ę  H enryka  W a le z ju ­
s za "  znano w  P o lsce  jed yn ie  z fc  
t o g rn f i j  i d rz tw o ry tó w , gd yż  a r ­
tysta  za ra z  po nam a low an iu  tego  
ob razu  w  W ied n iu , sp rzed a ł go do 
A n g l j i  D op iero  te ra z  po ra z  p ier- 
w-szy ob raz zawuta do P o lsk i i bę­
d zie  u m ieszczon y  w g a le r j i  M a ­
la rs tw a  P o lsk iego  p rz y  ul. P o d ­
w a le  J5.

H  . S z t o n w k a  b ę a z i e  g r a ć

Na fortepianie Chopina
W  czas ie  kon certu  ch op in ow ­

sk iego, ja k i o rg a n izu je  Polsk ie  
R a d jo  w  d zień  20 lu tego , w  125 
ro czn icę  u rodzin  C hop ina, H en ­
ryk Sztom pka będz ie  g ra ć  na fo i  - 
tep ia n ie  C hop ina, zach ow an ym  w 
M uzeum  N n rodow om . P o za  H. 
S z t o m p k ą  w k on cerc ie  wezm ą 
u dzia ł je s zc ze  d w a j in n i u czn io ­
w ie  P a d e rew sk iego , m ia n o w ic ie : 
B roch ock i i D yga t. B ęd zie  to w ięc  
Chopin  g r a n y  p r z e z  trzech  ucz­
n iów  P a d e rew sk iego .

n ac ja  b y ła  dokonana na żytyym , 
czy  zm arłym , m ożna s ię  ła tw o  
przekonać, o p ie ra ją c  się na w y ­
g lą d z ie  Kości trep a n ow an e j.

K R Z E M IE N N Y M  N O Ż E M

K ość  trepan ow an a  za ży c ia , z 
w y ją tk iem  m ożliw ego  w ypadku  
ze jś c ia  śm ie r te ln ego  w czas ie  lub 
w  k ilk a  dni po zab iegu , pos iada

koncert jubileuszowy
B o i .  W a l i e k - W ć J e w s k i e g c

W czoraj w  Krakowie odbył się kon 
cenrt jubileuszowy Bolesława W allek 
-W alewskiego, dyrygenta choru 
„Echo", autora opery „Zemsta Jon- 
tka“ , licznych utworów chóralnych z 
o iatorjum  „Apokalipsa" na czele. 
Spośród kompozycji W alewskiego 
najpopularniejszy jest zbiór pieśni 
góralskich.

Koncert jubileuszowy zorganizo­
wany był z okazji 50-tych urodzin 
kompozytora.

O d c z y t
w  b i j * * .  T t c n n i k ć w

Dziś, o godz. 8-ej wieczorem, w 
W ie lk ie j Sali Stowarzyszenia Tech­
ników (ui. Czackiego 3/5) odbądzn 
się posiedzenie techniczne, na któ- 
rem dyt. W . Kumbowiez wygłosi od­
czyt p. t. „Perspektyw y rozwojowe 
komunikacji lotniczej ua tle najnow. 
szych osiągnięć’ . W stęp  na posiedze­
nie m aja ezlonkon ie Stow. Teehm- 
ków i wprowadzeni goście.

ki k ostn ej. Czaszka trepan ow an a  
po śm ie rc i ś lad ów  g o jen ia  s ię  ko­
ści n ie  posiada. IV  w ypadkach  
w y le czen ia  po trep a n a c ji, czaszko 
tak iego  osobn ika po śm ie rc i słu­
ży ła do sp orsądzan ia  ta lizm an ów , 
m a jących  ch ron ić  p rzed  a n a lo g ic z  
ną chorobą. W  w iek ach  średn ich  
w e F r.an cji noszono na szy i spro- 
szkow ną kość ludzką w  sp ec ja l­
nym  w oreczku . T a lizm a n  Taki 
m ial ch ron ić  p rzed  ep ilep s ją .

T rep_n ac.ii dokon yw ano bądź 
zapom ocą p iłow a n ia , b ąd ź  w ie r ­
cen ia  lic zn ych  obok s ieb ie  um iesz 
czon ych  o tw o rk ów . IV  obu w y ­
padkach  za n a rzęd z ie  s łu ży ł k rz e ­
m ień . M y liłb y  s ię ten , k tob y  m y­
ślał, że o p era c ja  taka trw a ła  dłu­
go. IV  r. 1887 uczony B roca  do­
konał trep a n a c ji czaszk i u psa, 
p os łu gu ją c  się  K rzem iennym  no­
żem  p rzed h isto ryczn ym . Z ab ieg  
t rw a ł za led w ie  8 m inu t C zaszkę 
ludzką m ożna zdan iem  H . M u le- 
r ‘a z G ren ob li s trep an ow a ć  w  
ten  sposób w  p rzec ią gu  jed n e j g o ­
dziny'. W  M e la n e z ji,  na w yspach  
a rch ip e la gu  B ism arka, ja k  ró w ­
n ież  w śród  In d ja n  A m ery k i P o ­
łu d n io w e j d o tych czas  stosow ana 
je s t  p rym ityw n a  trep a n ac ja  p rzy  
u jm rczyw ych  bólach  g ło w y . N ie -  
k tó ie  p lem ion a  arabsk ie  ró w n ież  
w yk on u ją  ten  za b ieg  —  m etoda 
p ozosta ła  ta  sam a, ty lk o  n a rzę ­
d z ie  m eta low e  za s tą p iło  nóż k a ­
m ien ny. P a s te rz e  Io ze rscy  w e  
F ra n c ji d otych czas  trep a n u ją  
czaszk i ow com  chorym  na koło- 
w ac izn ę .

P A C J E N T  Z P S Iz j K O S T K Ą

W  n ow szych  czasach  po trep a ­
n a c ji o tw ó r  zak ryw an o  obcym  
w yc in k iem  kości, k tóra  potem  się  
res irb ow a ła . H .s to r ja  m edycyn y  
p rzek aza ła  nam  op is  zabaw n ego  
przypadku , d o tyczącego  jed n ego  
z p a c jen tó w  s ław n ego  ch iru rga  
h o ln ed ersk iego , Jakóba V an  l l e -  
K ren ‘ a. O p ero w a ł on p ew n ego  R o ­
s ja n in a  i o tw ó r  w yd łu tow a n y  w 
czaszce zak ry ł b laszKą kostną 
w z ię tą  od psa O p era c ja  s ię  uda 
ła. P a c je n t  w y zd ro w ia ł. G dy  je d ­
nak p ow róc ił do sw e j o jc zy zn y  
pod w p ływ em  n am ow y rod zin y , 
da ł s ię  op erow ać  pon ow n ie. * Ro • 
d ż in a  bow iem  d om aga ła  s ię  usu­
n ięc ia  p s ie j kostk i, p on iew a ż  m ia ­
ła p ow a żn e  w ą tp liw o śc i, czy  po 
n a jd lu ższem  życ iu , w  ra z ie  śm ie r­
ci, ukochany krew m iak z  psią ko­
stką nie m óg łb y  s ię  dostać  do n ie ­
ba. O becn ie  zam ias t kostk i zw ie ­
rz ę ce j u żyw a  s ię  b laszk i z ło te j. 
P oza tem  od p rep a row u je  s ię  m oż­
l iw ie  dok ładn ie  okostną. k tó ra  po­
tem , w y tw a rza ją c  kość nową, w  
pew nym  p rzyn a jm n ie j stopm u 
zm n ie js za  sztu czn ie  zrob ion y  
o tw ó r . D r A . R

kańskiego: złoto, ażeby w iała war­
tość, musi mieć „zapach potu ludz­
kiego".

Tołstoj godzi ostrzem satyry w  
jeden z największych absurdów na­
szego ży c ia : w  potęgę złota, stwo­
rzoną przez nas samyrch na nasze 
własne utrapienie. M artw y kruszec, 
sam przez się boz wartości, daje wy 
branym jednostkom siłę i  władzę, a 
resztę ludzkości skazuje na życie 
niewarte nazwy życia. P o t ludzki, 
ludzko ciężka praca nadała złotu 
w rrtość; gdyby  złoto było dobretn 
powszechncni, gdyby nic było sku­
pione w  nielicznyi h rękach, nic 
moż raby  sprzedawać go za cenę 
ludzkiej krw i. „Eksperym ent inży­
niera Garina" posługuje się przenoś 
nią: w  istocie rzeczy nie idzi ‘ T o ł­
stojow i o złoto, sedno rzeczy tkw, 
w tem, żc środki produkcji, ztnono- 
pol.zowane wśród jacUioj grupy, ska­
zują drugą grupę na życic niewol­
ników.

Z tem niewolnictwem pracy bez­
myślnej, równej pracy zwierzęcia, 
walczy technika. Lecz jak ie wymiri 
praktyczne daje postęp technik’ ? 
Tołstoj właśnie na przykładzie w y ­
nalazku Ganna pokazuje, ku czemu 
prowadzą techniczne zdobycze w 
społeczeństwie zojg&uuowanera tak, 
jak  nasze społeczeństwa.

In żyn ier Garin p rzy  pomocy swe­
go fantastycznego „h iperboioidu" 
zdobywa złoto w  takiej ilości, żc mo­
że jo sprzedawać po dwa i pól do­
lara za kilogram. W ślad za tean i- 
dzie natychmiastowa dezorganizacja 
ustroju światowego. Gawn zdobywa 
dyktaturę Lecz te raz: stop. Jeżeli 
Garin chce wykorzj-stae swój wvnr 
iazek. musi podnieść wartość złota, 
nie może dopuścić, by  k a ż d y  ko­
rzystał 7. jego  odkrycia. Rozkazuj- 
zniszczyć kopalnię na złotej wyspie—  
wraca wszystko do dawnego stanu 
rzeczy, z tem tvlko, żc teraz w ład­
cą świata jest Gar n.

Przew rót, wywołany mechauizac ią 
pracy, był dość podobnv do przowro 
tu, spowodou anego wynalazkiem  Ga­
lina Maszyna, w ytw arzając towar, 
inkgdyby kopała złoto d la swego po 
siadaeza. Gdyby oddać * technikę '-X  
słnżbę społeczeństwa, rpa la łaŁy  
wartość towaiów , to w rr  mo byłby 
już kupowany za c c i*  n ie lu d zk ie j i  * 
nadludzkiej zarazem pracy. Ci, w  
których n iewoli pozostaje teohnika i  
zdobywane u rzez n ią cudowne środ­
k i produkcji, straciliby bwc bogac­
twa takswno, ja s  Garin stracTby 
dyktaturę, gdyby pozw olił upo­
wszechnić się złotu. Zdanie Tołstoja  
„N iezbędne jest, ażeby llośc złot* 
na zie m . była ograniczona, gdyż i- 
naezcj straei ono zapach potu ludz­
k iego " trzeba w  jego alegorycznej 
powieści p rzeczytać : niezbędne jest, 
ażeby środki produkcji były  skon­
centrowane w  rękach w ielk iego ka­
pitału, gdyż inaczc kapitał straci 
władzę, straei niewolników, k tórzy 
za poi swej pracj otrzymują ochła­
py jedzenia.

I I  zakończeniu powieści Tołstoj 
daje po sowiecku praworządne roz­
wiązanie o k ę ji; przeciw  Garmow 
buntują się jego  robotnicy i  w  re­
wolucyjnym  rewkomie ocaleją dla 
świata kopalnie Z łotej lYyspy,* w y­
zwalając świat z niewoli posiadaczy 
złota. Ta  marksowska recepta coraz 
to wyziera z kart powieści, ju ż choć­
by oparcie całego zagadnienia sto­
sunków społecznych wyłącznie na 
sprawach gospodarczych świadczy, 
że Tołstoj usiłował być V>rnem, na­
tchnionym przez dziadzie Marksa.

Natchnienie było mizerne, bo tę 
powieść Tołstoja trzeba będzie prze­
m ilczeć w  h istorji jego twórczości, 
jeś li ma on rachować czołowe m iej­
sce, zajęte eposem o P io trze  W ie l­
kim W a rto  jednak wykroić i  ocalić 
przed ■wyrzuceniem te karty „Eks­
perymentu inż. Garina", gdzie To ł­
stoj boleśnie w yszydził tolerowane 
przez nas absurdy w ielkokapitali­
stycznej m iędzynarodówki,

Nowy statut ZA5Pfu
z o s t a ł  j u ż  z ł o ż o n y

Z arząd  Z A S P ‘ u p rzes ła ł korni* 
s a r ja to w i R ządu  do za rego s tro w a  
n ia  n ow y Btatut, z a w ie ra ją c y  
zm iany, ja k ich  k o m isa r ja t Rządu 
w ym a ga ł od Z A S P ‘u po p rzep ro ­
w adzen iu  lu s tra c ji.  W  m yśl n ow e­
go  statu tu  Z a rzą d  m e b ęd z ie  po­
s iada ł p raw a  u su w an ia  c z ło n k ó w  
z  o rg a n iza c ji.  U p ra w n ien ie  to  
będz ie  p rz y s łu g iw a ć  w y łą c zn ie  
W a ln em i Z grom ad zen iu  o ra z  sa­
dow i ko leżeńsk iem u .
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zn iżko w e j interwencji z g ó r y

D ziś  św . E m ilja n a . 

J u tro  św . A p o lo n jt .

M r o ź n o
Pogoda słoneczna była w  godzi­

nach porannych na Pomorzu, w  W iel­
kopolsce, na Mazowszu oraz na Po­
kuciu i miejscami na Polesiu. Poza­
tem było pizeważnie pochmurno, 
miejscami mglisto i z -padam' śnież­
nymi, głównie na Podkarpaciu i w 
górach Temperatura o godz. 7 wa­
hała się: od — 2 do — 4Ł na wybrze­
żu, pozaiem przeważnie od - - 6  do 
— 120, miejscami jednak wskutek wy- 
promiemowania cigpła podczas pogod 
nej nocy zanotowano temperatury 
znacznie niższe (Zaleszczyk1 — 17, 
Łódź — 18. Piiisk — 19 i W orochia 
— 2 ' ° ) .  Opady w  c.ągu doby ubie­
głej ogarnęły znaczną część Polski, 
lecz były one na ogól niewielkie i 
tylko w  dzielnicach południowo-za­
chodnich osiągnęły 5 mm. Grubość 
szaty śnieżnej nie uległa większym 
zmianom.

Przew idywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: pogoda o zach­
murzeniu umiarkowanem. miejscami 
opad śnieżny, zwłaszcza w  dzielni­
cach wschodnich i południowych. 
Mroźno. Słabe, lub umiarkowane wia­
try z kierunków północnych

L W Ó W , 7. 2. —  P u b lic zn o ść  w e 
L w o w ie  m a n am aca ln y  dow ód, że 
na zb y tn ie j op ie ce  w ła d z  pań ­
s tw ow ych  n ie  w ych od z i s ię  do­
b rze. G dy n adeszły  p ie rw sze  
tra n sp o r ty  p om arań cz  h iszp ań ­
sk ich , w s zęd z ie  w  d e ta lu , w  ow o ­
ca rn ia ch  i sk lep ach  ich  cena u- 
s ta liła  s ię  od 1.50 do 1.55 za  k i­
logram . A le  p rz y s z ły  in s p ira c je  i 
n akazy  z g ó r y  w y ja ś n ia ją c e , ż e !  
cena ta je s t  za  w ysok a  i że p o - ' 
m arań cze  i to w sze lk ich  ro d za ­
jó w , a w ię c  op róc z  h iszpań sk ich  
te ż  w ło sk i-  i p a le s tyń sk ie  m ogą  
k osztow ać  n a jw y ż e j k ilo  1.30 zl. 
D a rem n ie  ku pcy  o w o co w i p rzed ­
k ła d a li k a lk u la c je , ż e  taka  cena 
je s t  n iem oż liw a , bo loko L w ó w  
bez zysku  h u rto w n ik a  i  d e ta lis ty  
p om arań cze  h iszpań sk ie  ka lku lu ­
ją  s ię  1 .2 1  zł. k ilo g ra m , a  co do 
p om arań cz  w łosk ich  i p a le s tyń ­
sk ich , to  ich  k a lk u la c ja  je s t  je s z ­
cze w yższa . Z a p y ty w a n i k ilk a ­
k ro tn ie , po i le  m ogą  sp rzed aw a ć  
p om arań cze  o d p o w ia d a li:  h iszpań  
sk ie  —  1.30, p a le s tyń sk ie  od  1.70 
do 1.80, w ło sk ie  od 1.80 ao 2.00 
zl. U trzy m y w a li,  że  p rzy  tak ich  
cenach  pom arań cz będz ie  w b ród .

O d p ięc iu  dni is to tn ie  pom a­

ra ń cz  je s t  dosyć. A le  też  i c e n j , 
na k tó re  o fh ja ln ie  zezw o lon o , są 
w ca le  duże, a m ia n o w ic ie  pom a­
rańcze  h iszpań sk ie  z l. 1.70, pa­
les tyń sk ie  1.90, a w łosk ie  2.20.

C zy  poto w ię c  p o trzeb n a  b y ia  
in te rw e n c ja  czyn n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych  —  p y ta  pu b liczność . W id o ­
czn ie  poto.

A le  m oże ta  in te rw e n c ja  usta ­

n ie  p rz yn a jm n ie j na p rzys z ło ść . 
W c zo ra j bow iem  ju z  s ię  uKazały 
w yw ies zk i na w y s ta w a c h : w ło s ­
k ie  p om arań cze  2.00 zł. Za tem  au 
tom a tyczn ie  usta la  s ię  obn iżka. 
M oże i in n e  ro d za je  pom arań cz 
s tan ie ją , je ś li  p rzez  k ilk a  ty g o d ­
ni n ie  b ęd z ie  zw ięk szon e j ( ! )  ii 
te rw e n c ji zg o ry . (M L S . ) .

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

W o ź n y  . g ^ E n n a z g u m
m o r d e r c ą  d y r e k t o r a  ś . p .  B i e g a ń s k i e g o

ŁÓ D Ź . 7.2. Ś led ztw o  w  sp raw ie  
w y k ry c ia  sp ra w có w  m ord ers tw a  
na osob ie  d yrek to ra  g im n azju m  w  
Zdu ń sk ie j W o l ',  ś. p. B iegań sk ie ­
go, os ią gn ę ło  w rę c z  r ew e la cy jn e  
w yn ik i.

W  toku w y w ia d u  zw rócon o 
szc zegó ln ą  u w a gę  na w oźn ego  
g im n azju m  27 -len iego  Tadeu sza  
S ow iń sk iego , k tó ry  m ia ł być w  
dniu  napadu rzekom o stero ryzo - 
w an y  p rzez  ban d y tów . D a lsze  ba­
dan ia  u s ta liły  ponad  w sze lk a  
w ą tp liw o ś ć  je g o  u d z ia ł w  zb ro ­
dni. W  re zu lta c ie  osadzono

w ię z ien iu  w ra z  z b ra tem  36-let- 
n im  M ich a łem .

P oza tem  a resz tow a n o  4-ch n ie­
b ezp ieczn ych  p rzes tęp ców , w  tem  
Józefa  S ch re ib era  i Z ygm u n ta  
C hądzcla  o udzia ł w  tem  m order­
s tw ie  rabunkow em .

Dziś w  Polskim interesująca 
sztuka Bernsteina „Nadzieja”  z P rzy ­
b y li - Potocka.

Tea tr _ Aktora wystaw-il ko- 
medję Caillaypt‘a i de F lers ‘a „Pan  
Krotonneau“ . Teatr zaś Narodowy 
da} prem jere fredrowską „W ie lk i czło 
wiek do małych interesów”  z Zelwe­
rowiczem w  tytułowej roii Jenialkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza, pudejmują 
ccgo rolę graną na polskiej setnie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w  kcmedjt Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritsche, Gra­
bowski i inn.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Opera: „uon  Carlos”  Ycrdiego.
- eatr Narodowy —  „W ie lk i czło­

wiek do małych interesów”  Fr. 
Schillera. T . Maty —  „Karolina” ,

T . Kameralny Bahra „M is trz”  z Ad* 
wcntowicztm . T . Letni „Piękna Hele 
na”  Offenbacha z  Modzelewską i 
Dymszą. Teati na K re d yto w e j ope­
retka: ,T o  lubią kobiety”  z Makow­
ską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? św iatow id (Marszaik. U l )  — 
komedja „św ia t się śm ieje", S ty lo ­
w y (Marszałkowska 1 1 2 ) —  kon W ja  
„P iotruś", A tlantic (Chmielna 33) 
—  „S iostra M arta jest szp iegiem " 
(p ierw szy film  zagraniczny z podło 
zonym polskim dial ig iem ), Apollo 
(Marszałk 106) —  „MLdy I W
(film  polsk i), Capitol (Marszark. 
125) —  „Czarna P erła " (fi lm  poi 
sk i), Europa (N o w y  Świat 63) „Pan  
bez mieszkania".

W  Cyrku (ul. Ordynacka) now y 
drugi program  styczniowy.

Program polskich radjostacyj

go  w

S p ra w y  gospodarcze na fre n t!
J a k  w y j  ś ć  z  i m p a s u  l o s p o d a r c z e g o ?

L w ó w , w  lutym .
W  os ta tn ich  czasach  zazn acza  

s ię  co ra z  s iln ie j w  op in ji p u b lic z ­
n e j k ie ru n ek , d o m a ga ją cy  s ię  
c zyn n e j p o s ta w y  w  stosunku do 
k ry zysu  gospodarczego . B ie rn o ­
śc ią  n ie  p rz e ła m ie  s ię  tru dn ośc i 
gosp od a rczych , w  k tó ry ch  sie  P o l 
ska zn a jd u je , le c z  trzeb a  poszuki 
w ać k on k re tn ego  p lanu  n a p raw y , 
—  o to  fo rm u ła , c iesząca  s ię  dziś  
w zra s ta ją cą  p op u la rn o śc ią  T o te ż  
i o s ta tn io  w ie licą  w z ię to ś c ią  c ie ­
s z y ły  s ię  d ysku sje  i o d c zy ty  na 
tem a ty  gosp od arcze .

N a  p ie rw szem  m ie js cu  w y m ie ­
n ić  n a le ży  Lrzy od czy ty , ja k ie  na 
tem at d ró g  w y jś c ia  z k ry zysu  g o ­
sp od a rczego  w y g ło s ił  p ro f .  dr. 
S tan is ław  G rabsk i w  tu te jszem  
T o w . E konom iczn em . D w a  p ie rw ­
sze o d c zy ty  b y ły  zo b ra zow an iem  
k ryzysu  g osp od a rczego  w  św iec ie  
o ra z  sku tecznośc i p od e jm ow an ych  
w  ró żn ych  p ań s tw a ch  środków  
ce lem  je g o  p rzełam an ia . P r e le ­
g en t -  ekon om is ta  w yau w a ł d w ie  
te z y :  po p ie rw s ze  —  środk i na­
p ra w y  nie. m ogą  b y ć  u n iw ersa ln e . 
P o  d ru g ie  —  n ig d z ie  k ry zy s  n ie  
p rzech od z i sam, bo w o gó le  n ie  się 
sam o w  św ie c ie  n ie  d z ie je . J eś li 
dziś A n g l ja  p rz ek ro c zy ła  poziom  
sum y w y tw ó rc zo ś c i p rzem ys ło w e j 
z  r . 1928, to  za w d z ięc za  to  ce lo ­
w e j p o lity c e  g osp od a rcze j, l ic z ą ­
c e j s ię , o c z y w :śc ie, z  p ra w am i rzą  
d zącem i ż y c iem  gospodarczym .

P o  p ow yższy ch  dw óch  od czy ­
ta ch  T o w  E kon om iczn e we L w o ­
w ie  z w ró c iło  s ię  do p ro f. G rab ­
sk iego  o p rz ed s ta w ien ie  zarysu  
p ro g ra m u  d la  P o lsk i, nad k tórym  
to  p ro jek tem  odb y ła by  s ię dysku­
s ja , poczem  n a stąp iłob y  u sta le ­
n ie  te z  p rzew od n ich  p rogram u . 
T o  było  gen ezą  tr z e c ie g o  odczytu  
p ro f.  G rabsk iego , K tóry  ja k  oba 
p op rzedn ie , c ie szy ł s ię  n iezw yk łą  
fr e k w e n c ją  p u b lic zn ośc i. Za 
punkt w y jś c ia  p rogram u  dla P o l­
sk i b ie rze  p r o f  G rabsk i w ieś . W e  
w s i k ażd e j p o łow a  lu d n ośc i n ie  
d o jad a  i p os iad a  w o ln y  czas. G dy­
by  j ą  za tru d n ić , zu ży tso w a lo b y  
s ię  je j  w o ln y  czas za n iską cenę, 
a w ię c  m ożn aby  dokonać ' tan io  
du żych  rob ó t p u b lic zn ych  w  za ­
k res ie  bu dow y d róg , m e ljo ra cy j i 
r e g u la c j i  rzek. N a d to  w  ten  spo­
sób u leg łaby  p op ra w ie  sy tu ac ja  
d ru g ie j p o ło w y  w si, g d y ż  danąby 
zo s ta ła  p od n ie ta  do zw y żk i cen 
w y w to ró w  ro ln ych . Z w yżka  zaś

1 5 0  z a p a l n i c z e k
p o d  s u k n i ą

K A T O W IC E ,  7. 2. —  Fu n k c jo - 
Ą a r ju s ze  s tra ży  g ra n ic zn e j p rz y ­
tr zy m a li w  p oc iągu  na lin j i  K a to ­
w ic e  —  W a rs za w a  n ie ja k ą  J ó z e fę  
P la c e k  z W a rs za w y , p o d e jrza n ą  o 
p rzem yca n ie  to w a ró w  z N iem iec  
do P o lsk i. P rzep ro w a d zo n o  i ew i- 
z ja  osob is ta  p o tw ie rd z iła  te p o ­
d e jrzen ia , a lb ow iem  zn a lez ion o  
u k rytych  pod je j  suknią 150 sztuk 
zap a ln ic zek  ora z  1 kg. kam ien i do 
zap a ln iczek . J ó z e fie  P la c ek  w y to ­

czono d och odzen ie  ka rn e .

cen zboża  podn osząc  zd o ln ość  na­
b yw czą  w s i, p rz yn io s ła b y  o ż y w ie ­
n ie  w rzem ioś le , w  d robnym  p rz e ­
m yśle  i .t d. r

P o  od czyc ie , n a grod zon ym  rzę- 
s is tem i ok laskam i, ro zp oczę ła  s ię 
o żyw io n a  dyskusja , k tó ra  tn Y a ć  
będz ie  p rzez  k ilka  p os ied zeń . J e j 
re zu lta ty  z r e fe ru je m y  w  p rz y s z ­
łośc i.

P r z e ja w e m  tego  sam ego n astro

o ra z  m r l jo r a c j i  n ieu ży tk ó w ".
AYreszcie k oń cow a  teza  b rzm i: 

„P ro w a d z o n y  system  e ta ty za c ji 
ca łego  ż y c ia  gosp od a rczego  u trud 
n ia  p op ra w ę  ż y c ia  ekon om iczn ego  
i p rz y c zy n ia  się  ao zm n ie js zen ia  
dochodu sp o łe czn ego ".

Z  dobrem  też  p rz y ję c ie m  w śród  
zeb ra n e j p u b liczn ośc i w  sa li K a ­
syna L ite ra c k ie g o  sputkał się od ­
c zy t  w ic em in is tra  K om u n ik ac ji,

ju o p in ji b y ły  obrady M a ł o p i  ■ j n j  B o b k o w s k ie g o  o p rob lem ie  
s k ie g o  T o w .  R o l n i c z e g o , w  któ- d ró g  i m e ljo ra c ji.  P re le g en t walca 
r ju h  w zię ło  u dzia ł stu k ilkunas u zaw szy , że  P o lsk a  pod  wzglę*dem  
d e le g a tó w  o k ręgo w ych  oow iato  ] a r ó g  zn a jd u je  s ię  na 17-fem  m ie j-  
w y c h ) to w a rzy s tw  ro ln ic zy ch , j scu w  E u rop ie , ty lk o  przed  A lb a - 
Głó\Vną u w a g r  skupM r e fe r a t  n. L itw a  i R o s ją  S ow iecka , za-
B ro n is ław a  K o m o r n ic k i e g o  o  f o l - :  pow iedaiaJ, że  rok  1935 m usi być 
n iczym  ] anie go^podari zym  Za- rok iem  m e ljo ra c ji.  N a s tro jo w i zc- 
rówuu re fe r e n t ,  ja k  i z a b ie ra ją c y  b ranych  od p ow iad a ło  p rzy rzec ze - 

~  ’  n ie, że  coś się bedzie  rob iło .

w . ś.

Pożar w Myszkowie
s t r a w i ł  h a l ę  f a b r y c z n ą
Z a w i e r c i e ,  ■*>. 2 . ( p a t . ) .  —

W c zo ra j p rzed p o łu d n iem  w ybu ch ł 
g ro źn y  p o ża r  w  zak ładach  w łó ­
k ien n iczych  w  M yszk o w ie  pod  Z a ­
w ie rc iem .

P a s tw ą  pożaru  nad ła  jed n a  z 
ha l fa b ry c zn y ch . P o  k ilku  g o d z i­
nach p o ża r  zosta ł u gaszony. O d ­
budow a h a li p o trw a  k ilk a  ty go d n i, 
w  c iągu  k tó rych  50 rob o tn ik ów  
p ozos tan ie  bez p racy . O f ia r  w  Id 
dziach  n ie  by ło .

P rz y c zy n a  poża ru  n a ra z ie  
usta lona.

m e-

w  dysku s ji g ło s  m ów cy , a  m ian o­
w ic ie  p p .: D z i e d u s z y c k i  z  Ż u ro -j 
m ina, B u d z y n a  (o sa d n ik  z  sam -j 
b o rsk ie g o ), dr. K . Ś w i r s k i  z  T a r ­
nopola , P i e n ią ż e k  z P r z e w o rs k ie ­
go  — ■ w szy s cy  s ta n ę li na stan o­
w isku, że  pań s tw ow a  p o lityk a  g o ­
spodarcza  m usi zm ie rza ć  do pod- 
n iesen ia  cen p ro d u k tów  ro ln ych . 
W  u sta lon ych  te zach  p lanu  r o ln i ­
czo - g osp od a rczego  w y p o w ied z ią -

Zsspy śnieżne na Polesiy
u t r u d n i a j ą  k c m u . i  Hi c I ę
S Ł O N IM , 7.2. ( P A T . ) .  W sk u tek  

zasp śn ieżn ych  kom un ikacja  au ­
tobu sow a na lin ja ch  S łon im — N o ­
w ogród ek , S łon im — B a ra n ow icze  
i S łon im — R óżan ka  je s t  ca łk o w i­
c ie  w s trzym an a . Do p o c ią gó w  
p osp ieszn ych  kom u n ikac ji m ię ­
d zyn a rod ow e j S to lp ce  —  W a rs za ­
w a p rz y c ze p ia ją  po dw a p a ro w o ­

zy.

w a r s z a w a

P ią tek , an. 8 lu tego
b.45 „K iedy  ranne wstają zorzo” .

6.40 Muzyka (p l.). 6.52 Gimnastyka.
7.07 D. c. .nuzyki (p l.). 7.15 Dzien- 
Ifk por. 7.25 U. c. muzyki (p l.). 7.35 

Chwilka nań domu. 7.40 Zapow iedź' 
progr. 7.50 Koncert reki.. 8.00 Przer­
wa. 11.57 Sygnał 12 00 Hejnał. 12.0.3 Muzyka
Waid mf>łf>nr 10  f \ K  Prrarr^J . I ^
12.10

z Gdy ui. 23.Osi W iad. meteor 25.05 
Loża Szyderców. 23.35 Płyty. 24.00 
Rctr. muzyki tan. z Londynu.

Sobota, dn. 9 lutego 
K A TO W IC E : 7,40 Zapowiedź. 7.50 

Kuncert. 15.35 .W iadom ., strzel. 15.40 
i W iadom. bież. 18.00 Skrzynka poczt. 
I 19.00 Pieśni larosfawa Kiicki. 19,30 

(p ł.). 19.45 Progf. 19.56
meteor. 12.05 Przegiąd Piasv . Wjadom. sport. 22.00 Koncert. 23:35 
in o  Dworakowskiego. 12.45 ,

„My; i nasze dzieci” (T r . z W ilna). /vutz-‘ ka u u - 
13.00 Dziennik hol. 13.05 Zespół Man-' 
dolinistów. 13.30 Przerwa. 15.30'

Wykolelony wagon
wnaiit na ^om

6.52
7.35

ŁÓDŹ, 7.2. N a  terenie dworca ko­
lejowego Bódź-Fabryczna w  czasie 

no s ię  i).p rz e c iw  pol ity c e  d e f la c j i  przetaczania wagonu z ładunkiem 
p ien iądza , gd y ż  b ra k  środków  węgla, wagon ten Mm-zył się z in- 
p ła ln ic zy ćh  p ow o d u je  z a m ie ra n ie . ny m> stojącym  na lin ji, pustym n a ­

ży c ia  gosp od a rczego . 1 ę 0110™-
_ , , , , , ! W yko lę  jon.- wagon z węglem zle-
Jako ir o g ę  ku tem u w skazan o < °

„P la n o w a  m eljo rac .ia  o lb rzym ich  
n ieu ży tk ó w  na w sch o d z ie  dać 
w in n a  za tru d n ien ie  b ezrob o tn ym  
i s tw o rzy  n ow e te ren y  d la  eks­
p an s ji ro ln ic z e j.  N a d w yżk i p ło- 
dow  ro ln y ch  w in n y  b yć  u ży te  na 
ce le  w y ż y w ie n ia  b ezrob otn ych , za 
tru dn ić  się m a jącyc l p rz y  c e lo ­
w ych  p ra ca ch  in w es ty c y jn y ch

ciał z nasypu wprost na stojący- w 
pobliżu domek, w  którym  mies/kn u- 
rzędnil. kolejowy, W ładysław  Zbier- 
kowski. W agon ” •« całym impetem 
przebił mur domku i zdemolował ca­
łe mieszkanie. Na szczęście o fia r  w 
ludziach nic bvło.

Eiha „czystki” w lwowskim magistracie
S e m c b ó j s ł w a  b .  n a c z e l n i k a  s ł u ż b y  p o ż a r n e j

L W Ó W , 7.2. B y ły  naczelnik m iej­
skiej straży pożarnej, 52-letni K a z i­
m ierz C iećkiewicz, popełnił samobć.j- 
stwo. B ył on przez długie lata na­
czelnikiem lwowskiej straży pożar-

Nauczyciele żydowscy w Grajewie
u c z y l i  t?ez a s y s t y  p o l i c y j n e j

W  zw ią zk u  z ro zes łan ą  p rzez 
K a to lick ą  A g e n c ję  P ra so w ą  w ia ­
dom ością  p. t. „ Z a ta r g  szko ln y  w  
G ra je w ie " ,  zam ieszczon ą  w  N r . 
284 czasop ism a „ A  B C “  p. t. 
„S t r a jk  .szko ln y  w  G ra je w ie  spo- 
w odu  n a u czyc ie li ż y d ó w " —  na 
zasad zie  a rt. 2 1  d ekretu  w  p rz ed ­
m ioc ie  tym cza sow ych  p rzep isów  
p rasow ych  z dnih 7 .II. 1919 r. 
(D z . P r . 1919 r. N r. 14, poz. 186) 
p roszę  o zam ieszczen ie  p on iżs ze ­
go sp ro s tow a n ia :

N iep ra w d ą  je s t , że' S ta ros ta  w  
G ra je w ie  w ys tosow a ł do ro d z i­
ców  d z iec i, n ieu częszeza ją cych  
do szkoły , p ism o z g ro źb ą  zasto ­
sow an ia  kar i g rzy w ie n , na to­
m ias t p ra w d ą  je s t, że S ta ros ta  po- 
w ia to w y  w  G ra je w ie , wskutek 
in te rw e n c ji w ięk szośc i rod ziców , 
zw ró c ił się, p ism om  z dn ia  9 b. 
m „ do ro d z ic ó w  d z iec i, n icuczęsz- 
-zu ją ey c łi Jo szko ły  z p rośbą o 
podan ie  p rz y c zy n y  n iep rzyb yc ia  
d z iec i do szkoły , in fo rm u ją c  p rz y ­
tem  o kon sek w en c jach  z a rt. 42 
dekretu  147 z dn ia  7.11. 1919 r. 
o obow iązku  szkolnym .

N iep ra w d ą  je s t ,  że w  dniu 9 b.

m. lek c je , p ro w ad zo n e  p rzez  na 
u czy c ie li żydow sk ich , od b yw a ły  
s ię  p rzy  a syśc ie  p o lic ja n ta , n a to ­
m iast p ra w d ą  je s t, że an i w- szko­
le, an i na te ren ie  bu dyn ków  
szko ln ych  p rz ed s ta w ic ie la  p o lic ji 
p ań s tw ow e j n ie  było .

N iep ra w d ą  je s t , że w  d :ru  10 
b. m . zo s ta li w y s ła n i p rzez  S ta ­
ros tę  w  G ra je w ie  p. O le jn ic za - 
k ow sk iego  s ek w es tra to rzy  do o- 
p orn ych  rod z iców , n a tom iast 
p ra w d ą  jes t, że żadn i sek w es tra ­
to rzy  z p o lecen ia  P a n a  S ta ro s ty  
p o w ia tow ego  do ro d z ic ó w  d z ie c i , 1 
n ieu częszeza ją cych  do szkół, n ie 
b y li w ysy ła n i. P ra w d ą  w końcu

nej i  zyskał sobie w mieście wielką 
popularność, AA czasie zeszłorocznej 
a fery  Hy bakowa zawieszono także, w 
urzędowaniu ś. p.,.Uiećkicwioza, k tó­
ry  został aresztowany i ponad 3 mie­
siące przebywał w w ięzicniu. Jed­
nym z  głównych zarzutów, staw ia­
nych ś. p. CicćLiewiczowi, było to, 

i i e  używał funkojonarjuszów straży 
I pożarnej i  pojazdów- na prywatne 
ecie. AV rezultacie został ś. p. Cicć- 

i kiew icz skazany na (i-micsięczne 
więzienie- z zawmszetiiem. Po  za- 

‘ 'twierdzeniu wyroku w- I I  instancji, 
ś. p. C iećkiewicz zamierzał wnieść

AVind. o eksp. poi. *15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Muzyka. 16.45 Audycja 
-Ua chorych. (T r. za Lw ow a ). 17.15 
Trio gitarowe. 17.50 „Przegląd wydaw 
niciw ” . 18.00 „Now iny leśne” . 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli­
cy. 18.15 Koncert solistów. 18.45 
„O  mniejszościach narodowych w  
w Wielkopolsce” . (T r. z Poznania).
19.00 Pieśni Ig. Lilicna. 19,20 Poga­
danka. 19.30 Arje (p ł.).i9 ,45 Pro­
gram. 19.50 Wiad. sport. 20.00 „Jak 
Spędzić św ięto?’’. 20.05 Omówienie 
programu symf. 20.15 Koncert symf.
22.30 Recyt. poezyj. 22.40 Koncert 
reki. 23.00 W.ad. meteor. 23.05 Mu­
zyka tan.

Sobota, dn. 9 lutego
3.45 Pieśń. 6.48 Muzyka z pł 

G.mnastyka. 7,15 Dziennik. 
Chwilka pań domu, 7.40 Zapowiedź. 
7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadom. meteor. 
12.05 Przegl. Prasy. 12.10 Koncert zc 
Lwowa. 13.00 Dziennik. 13.05 D. c. 
koncertu. 15.30 Wiadom. o eksp. poi. 
15.35 Przegląd giełd. 15.45 Nagrania 
na płytach. 16.30 Słuchowisko. 17.00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 17,50
Rezerwa. 18,00 Wiad. rolnicze. 18,10
„Życie kultur, i art. stolicy” . 18.15 
Sześć utworów Paderewskiego. 18.45 
Reportaż z Krakowa. 19.00 Pieśni z 
Katowic. 19.20 • Odc-żyt z Poznania'.
19.30 Drobne utwory Griega. 19.15
Program. 19.50 Wiadom, sport. 20.00 
T o  karnawał... 20.45 Dziennik wiccz. 
20.55 „Jak pracujemy w  Polsce” . 
21.00 Capstrzyk Marynarki W oj. z 
Gdyni. 2i.01 Muzyka polska. 21.45
„Ignacy Krasicki” . 22.00 Koncert reki 
22.15 Koncert orkiestry Maryn. W oj.

KRAKÓ W : 7.4u Zapow ied ' 11.57 
Sygnał czasu. 15.35 Harcerska watra. 
15.45 Nainowsze nagrania ilytowe. 
I8.0U „Co słychać w  świecie” . 1S.10 
Wiadom. bież. 18,45 „Z  ba lan nad 
zapłodnieniem i ■ hormonami” . 19.30 
Muzyka symf. 19.15 P rogrąm 19.5(5 
Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 23.35 
Koncert życzeń.

LW Ó W  ” .40 Zapowiedź. L50 Kon­
cert. 12.10 Koncert. 13.05 D. c. kon­
certu. 18.00 „Lw ów , jako centrum wy­
chowania fizycznego” . 19.30 Drobne 
utwory Edwarda Griega (p ł.). 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sportowe.
22.00 Korfccrt. 23.35 „Pozdrawiani cię 
płyto gramofonowa” .

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 1 :5ł Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełd. 18.00 Mu- 

, zyka (p ł.). 18.10 Repertuar teatrów-. 
19.fa Program. l'J.5b Wiadom. sport.
22.00 Koncert. 23.35 Koncert życzeń. 

PO ZN AŃ : 7.40 Program. 7.50 Kon­
cert 15.34 Przegląd giełd. 15.45 Mu­
zyka oper. (p !.). 16.05 Arje i pieśni
18.00 „Sen z.mowy zwierząt” . 18.10 
Życie kult., art. i społ. 19.20 „Gostyń 
—  miasto u stóp Św. G óry” , lu.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 23.35 jubileuszowy bal 
„Bratniej Pom ocy".

TO RU Ń: 18.10 życie ku tu, , art. 
19.30 U iwory skrzypcowe (p L ). ly.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert.

V\ ILNO: 7 40 Program 7.50 Kon­
cert, 7.55 Giełda rolnicza. 15.35 Codz. 
odcinek powieść. 17.00 Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy. 17 50 Rezerwa. 18.00 
Przegląd pre.sy. 18.10 Tygodnik litew 
ski. 19.30 Koncert dla mlodzież-y (p l ) 
19.45 Progr. 19.56 Kom sport. 22.00 
Koncert. 23.35 Gwiazdy kabaretowe 
na pt.

je s t, że d z iec i, id ące  do 
by ły  n apastow an e  p rzez  
c zy te ln e  in d yw id u a , k tóre  
w a ły  n ie  dopuścić d z iec i na 
klady“iaw obec c zego  S ta ros ta  zm u­
szony byi w yd ać  za rząd zen ie  po- 
t zadkow e, co b yło  je g o  o b o w ią z­
kiem . ja k o  odpow Icd z ia ln ego  za 
spokój i b ezp ieczeń stw o  w m ie­

ście.

Za K om isa rza  R ząd u :

A . AVysokin,-4u

knśaeję do Są.du Najwyższego. C ięż­
kie przrjśeia od śledztwa przez dwie 
rozprawy osłabiłj jednak jego sj 
stem nerwowy, zapadał w  coraz 
większy rozstrój, aż wroszc:c targnął 
kią ua życic.

AA' opinji publicznej ustaliło sie 
przekonanie, żc cala wina ś. p. Giee- 
kicw icza polegała ' na przeki-oczc- 
-.iaeh, k lórc zda w iendawna b\ł\ za­
korzenione w  lwowskim M agistra­
cie. Ś. p. Cicćkicwicz w  ciągu roku 
je-st trzecim  zrzędu wyższym  funkcjo­
nariuszem miejskim, k tóry  tak tra- 

icznie rozstał sie z żre,iem. Byli ni-
szkoły, | n. ; . urzędnik aprowizacji, ś. p. Kr/e- 
n iepo- rzunowicz, i dyrektor p lan lacyj P iąt- 
u s i ło - ! kowski. 

w y- u b  ju   .............i

rSZy OESPI6NiACH rtEKOROlOALNYCI. 
(ańuirn.SWĘPZŁNIU. PI6CZEHIU .
Kawffl42»Sy1 stosuje się 

ORYGINALNH CZOPKImmi
OASECK.E^a

i ŹCWNtTRJHYCH GUJAĆM Hf HO*0|DAI» YC H
. MOSU Sit tą K i t ... VA R ICOLIp rtwnW* * ir t o )

C i q g n i 2n ie  I-ej k l a ­

s y  r o z p o c z y n a  s i e  
d n i a  1 9  l u t e g o  r. b.l

jest u d ziałem  nfetlcin yeh .  

l e r z  n a w e t  ci,  którzy s a  
oiq o b d a r z e n i  m u szq  n iera z  

d łu gie  lata  p o ś w ie c ić  ucłq i»  

iiwej p r a c y  a b y  z d o b y ć  ł o c o  

z a  je d n ym  z a m a c h e m  m o ­

ż e  d a ć  p e ł n a  s z a n s  g r a  n a  

loterji. A l e  lo s loteryjny wi» 

nien b y ć  z a o p a t r z o n y  w  s t e m ­

pel kolektury A -  W a l o ń s k i e j /

u s m z f i r i f i  
Z E  S Z C Z E Ś C I E f f l

K O L E K T U R A
r  m  r " '

■ l i
C e n t r a l a :  . ( fa rs z o w a , N o w )  o w i a ł  1 9 ,  O d d z ia ły :  M a r s z a ł k o w s k a  1 2 ?  
C h ło d n a  2 0 ,  N o w y  Ś w i a t  L 3  P r a q a .  W ile ń s k a  1 1 .  W iln o ,  W i e l k a  6  
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrołnę poczta.

Konło P. K. O .  7 1 9 2 .
C e n a :  c a ły  los zł 4 0 ,  1 / 4  zł 1 0

Sftjk? zawodowyrh krzywoprzysięzcow
w y s t ę p o w a ł a  w  p r o c e s a c h  r o z w o d o w y c h

K A TO A A TC E , 7. 2. (te ł. w ł . ) .  —  
P o lic ja  w y k ry ła  jjza jk ę  zaw od o­
w ych  k rz yw o p rzy s ię zeó w  w  oso­
bach h a n d la rza  Jana A n to n ie w i­
cza, G ertru d y  D a n ie lo w e j i O ty ł j i  
M iskek ow ej. W zsy s cy  t r o je  w y  
s tęp ow a li w  szeregu  p rocesów  
rozw od ow ych  i a lim en ta cy jn y ch  
w /ch a rak te rze  • św iadków , p rz y ­
czem  sk łada li za w y n a g ro d ze ­
niem  n iek orzys tn e  d la  jed n e j, 
w zg lę d n ie  d ru g ie j s tron y  zezn a ­

nia. A ton iew icz przyznał się do 
zarzucanych mu czynów i zosta ł 
zwolniony. O bie k ob ie ty  nato­
m iast przytrzym ano w  areszcie .

K. Krajewski Płciowe Sto
Cr.

r » .  l \ l  U J ? : W J U l i  płciowe Story
Przyimuie w swojej prywatnej Leczn ':y  
Chmielna 56, od 8 r, do 9 w, Niedz.
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Przed knicu miesiącami do Pol Ew. 
LUdcjatletyczoego nadeszło od Zw.

kolstyą I  olskiego w Am eryce za- 
prostentg. dla Ilusocjńskiega j Kucha. 
slqego na zawody międzynarodowe 
do Ką.rego Jorku. Zawody te, orga­
nizowane ' przez Zw. Sokolstwa Poi- 
Huego w  nowojorskim Madison 
o^-Uar 1 ^ ai'^en» odbędą sie w dniach 
z .8 marca r- b. W eoec tego, że Ku~ 
socinski oddawna nie trenował spo-:

R o z m a k a  z  w y b i t n y m  l e k k o a t l e t ą

Doskonały biegacz białostockiej Ja- 
g.eiionji przebywa już w  Vvarszawie. 
rodczae krótkiego poDytu Kucliar 
c .iego  ę W arszaw ie ndałc nam się 
zamienić z nim parę słów rozmowy.

. - . W  Jnkiej pan jest obc-cnie fo r ­
ma i czy pan dużo .renowął ? zą- 
pyt< lisroy Kucharskiego.

Trenowałem prze^ cały pzas, po- 
■n-, X .  i  —  -*“ *— — “ r -  zostawiając {.ubie po seponie letnim
w.pou krrr.cjj nogi, n . zawoay te wy-r ty k o  2-tygodniowr, przerwę, W giud- 
jczdża tyjkp Kucharski, '« " miu r. ub. przeszedłem na _alę gini-

ZwTuęiiiśmy się do P Z L A  -z prośbą m ityczna  m iejskiego komitetu w 
o informacje, czy wiadoma jest zw iąż, i aiymntokią ą jednocześnie . bjegg- 
kowj form a, jaką obecnie posiada ;I?1 w  terenie, korzystając z ijraką 
Kucnarski. Jak się okazuje, Pol. Zw
Lekkoatletyczny w ie o form ie Ku 
cimrsk^go tylko od okręgu białosto- 
CKiege, do ktorego należy Kucharski. 
W ie  sposób zgoda na w yjazd  Ku­
charskiego ao Am eryk i

śniegu.

■—  N i lopodał Białegostoku —  mp- 
w i w  dalszym ciągu czołowy nasz 
lekkoatleta —  znajduje się las i tam 
Wiaśnie tronowałem w  alejkach, gdzie

A ,- °P ;e ia  się wytyczyłem  sobie trasę. Warunki 
na zanfan.it P Z L A  do w y z r jw y n n e  treningu miałem tam doskonałe, gdyż 
nionego okręgu. P Z L A  chc.&ł Bp m v  w lesie nie było zupełnie w jatn i K ie- 
dzi< furmę Kucharskiego, m ianowicie dy ostatnio spadły śniegi, zaczałem 
na ostatnich m istrzostwach Polski w trenować biegi naprzełaj „raz-u pra- 

i  w  lu e m js u ,  ale Kucnarski n ie 'w ia łem  gimnastykę. W iedząc o k m , 
przybył na te zawody b  w Amc me będę biegał w  bali,

C z 3 0 o  m o ż e m y  o c z a k l w a c

Ci Poi. Z w . fcyżwfórsKlegci
w  n a j b l i ż s z e j  p r s y s z i o s c i

łfiędzyiiarńuowy program mprea 
° 9k..£W: jbyżwią, ikiago przew idywał 
w ciężącym  cezoiiiu mecze m iędzy­
państwowe z N  mtaroi, W ęgram i i 
i tuman. j. Jak sir obecnie okazuje, 
wszystkie tą b iogie zam iary P 7 L  spa­
dy pa panewce.

-ecz z N i :mcąmj nie doszedł do 
SKUtsu gdyz Jjasi zachodni sąsiedzi 
iqw oia ' przyjazd polskich łyżw iarzy  
d«ł Garm sch, proponując ze swej 
strony inny teren, który znow nie d >- 
gadzał naszemu zw iązkowi łyżw iar- 
skieipu. _ 7 W ęgram i spotkanie nie 
docjiwdz d «  skutku z tego względu, 
że jsąątąpuno je  w yjazaem  na m i­
strzostwa świata do Budapesztu. M i­
strzostw,ą te odbędą się v> dniach Id  
i 17 b. m., przyezem  P Z Ł  w ysyła na 
nie m istrzowską paw Polski w  jeź- 
dzią figu row ej ns lodzie, B ieh loróy- 
ia — Kowalski ze Lwown, Groberta, 
najlepszego naszego łyżw iarza w 
jeździć figu row ej, stale zamieszkałe­
go nr dląsku, a następnie wicemi- 
itrzow skr pare Polski Chachlswska—  
Theuer ą Warsz To w  Łyżw . Poza­
tem w yjeżdża do Budapesztu Popo­
wiczów” i Sehajbertówna, które w ez­
mą udział w międzynarodowym kon­
kursie jazdy  figu row ej.

Mecz z  Kumunją również nie do- 
fhodzi do skutku, a zamiast niege

«  .vTc, ; r.. te Tv?v

odbędzie >ię sputkanie z Łotwą w 
je i„/ ,'“ figu row ej, przęcztrą organa 
^ację _ tego meczu powierzono W T Ł .

ei miij tego spetkarra projektowano 
na IB 1 17 b. m. Wobec tego jednak, 
ze w  tym  samym terminje przypa­
dają m istrzostwa świata w  Budapesz­
cie term in meczu Polska— Łotw a bę­
dzie odroczony.

Zwrócił sio do naszego związku 
czechosłowacki Zw. Łyżw iarski z pro 
pozycją rozegrania meczu. P Z Ł  nie 
mógł jeefnak uczynić zadość prośbie 
Czechosłowaków ze w zględów  od nie­
go niezależnych.

Najbliższą iinprezą, jak ie j oczeki­
wać mozeiny od PZŁ, będa m istrzo­
stwa Pylnki w jeźuzfe szybkiej w 
dniach 9 i 10 b.‘ m Terenem m i­
strzostw będzie lodowisko Polonji 
(ub (£onv,aktorska). Program  m i­
strzostw jost następujący: sobota o 
godz. J.4 — - 50U i 5.0Ó0 m. dla pąpów 
oraz 500 i 8.UOO m. dla pań; niedzie­
lą o godz. 10 ^  1.50U i 10.000 m. dla 
panów ora? 1.500 i b.GUO m. dla pań. 
W  zawodach wezm ą udział najlepsi 
nas łyżw iarze, ą więc Nehringoy/a, 
Kalbarczyk, fusiefki Michalak i in.

Dodrć należy, że Poi. Zw. Łyżw ze 
wzglądów propagandowych umożli­
wia bezpłatny wst m na m istrzostwa 
Jla młodzieży szkolnej.

przyzwyczajałem  sie trenując w  u 
jezdżalni U  D. A  K-u.'

■ ~  Jdkicj form ie jest pąn obec-

( -U j3 s.ę bardzo dobrze i przy­
puszczam, że mam dobrą iorms. 6 - 
czywiście pn. jestem  w ^ąir dćjbrej 
t.nmit-, jak ro było w Tureriia na mi- 
strzgstwach Europy

a? A  kiedy pan w y jjż .lża  do N o ­
wego Jorku?

—  Jadę w  piątek, a 2 1  . J b o  22 lu- 
-i'go stano w Nowym  Jorku. Te kil 
kanaście dni, k fore pozostaną mi do 
ąnia zawodów, chcę poświęcić na u- 
trzymer.ie formy

Tyje  Kucharski. Od siebie musimy 
dodać, ie  wyj., d Kucharskiego do 
Am eryki ma -kuraktor wybitnie pro­
pagandowy. Zresztą osiągnie on swój 
cef wówczas, kiedy Kucharskiemu po 
wiedzio się >,a oceanem- Sportowego 
znaczenia wyprawa Kucharskiego do 
Am eryki nie ma. Kucharski będzie 
biegał v  hali po deskach, przyezem  
cov ód bieżni wynosi okoią j50 m. 
','ppec tego, że ętaii-ować będzie w 

kr „dym  biegu po kilkunastu zawod­
ników, nietrudno jest o zanikniecie. 
Sytuacja w  tak iej ciżbie jest tem 
trudniejsza, że szerokość owej „b ież- 

pie przekracza 3— 4 metrów. Je­
śli dodamy do tego, że w Am eryce 
o.ogą się r tupetem, posługując sie 
nieraz łokciami, zorjźntujem y sic, że 
Kucharski będzie m iał trudna rolę do

W  c h a o s i e  o r g a n i j a c ^ j j n y m  P Z B

Prz2d menem Polska-Węgry w boksie
Za trzy  dni ątu.ną. na ringu w  P o ­

znaniu reprezentacje bokscrsjcie P o l­
ski iYęg ier w  meczu o puhar środ­
kowej Europy. Reprezentacja W ę ­
g ie r  znana jest ju ż od szeregu ty ­
godni i t jik o  w  jednej ka tego iji lia-’ 
stąpiła zmiana. Natom iast co do 
składu naszej reprezentacji, panuje 
ciągle istne bh d-ue koło, tv którem 
zarząd PoEk. Zw. Bokserskiego i- 
dzić ną wyścigi  ̂ kapitanom związ- 
itowyni co do ustalenia skiadu.

K w estia  wyznaczenia reprezen­
tacji jest atrybutem kapitana Zw iąz­
ku,, tak lo  »s 't  w większości innych 
gałęzi sportu i tak b iło  dotychczas 
w  boksie. A le  PZB  nie czekając na 
zmiano odnośnego paragrafu regnła-

R e y . y ^ n s c j g  I K P
z  m i s t r z o s t w  P o l s k i  

w  b o \ 5 i e
W _ drużynowych mistrzostwach 

Polrkj w  beksie biorą udział, jak 
wiadomo, cztery kluby: W arta  poż­
rą, ska, Cuiavia inowrocławska. IK P  
tódzki oraz warszawska Makabi. 0-

. . . .  - .   ̂ — .statnio zrezygnował z dalszego udzia
speinienp v  Am eryce. Kucnarski 10| w  rozgryw kaih  łódzki IK P . De 
stąitować będzie w  Am eryce na d y -,c y z ja  ta wywołana została r-aczncm  
stansach zbliżonych do 800 i !.50y m. losjabjenien. /łrtiźyuy IKP .

Warszawa spotka slą z Rerli-iem
rb

On najbliższej nłedzii U ?a dwa ty ­
godnie przyjeżdża do W arszawy re­
prezentacja bokserska Berlina, która 
rozegra mecz z reprezentacją W ar­
szawy'.'

Peprezentocja W arszawy jer-t już 
ustalona. W  skład je j  wchodzi przede 
wszystkiem  sześciu zawodników Sko­
dy, jeden jest natomiast z Gwiazdy i

jeden z Leg ji. W arszaw a w ystąpi w  
składzie: Czortek, Rotholc, Kozłow ­
ski, Bąkowsk,, Beweryniak, Pisarski,
Dorcba I  i Garstecki.

N ia u iega wątpliwości, że w  skła­
dzie t"m  zajdzie pewna zmiana, gdyż 
.i^dowski pięściarz Rothcjc napewno 
nie zgodzi sio walczyć z niemieckim | fk ,rranglii, Mandl, Varga , Szigetti 
przeciwnikiem. I i Szaloo.

minu w kroczył Eamowoinie w  p rzy ­
w ile j kapitana sportowego, uważa­
jąc, że za wynik spotkania odpo­
wiada zarząd, a nie kapitan. W  ten 
sposól) ustalony przed trzema dnia­
mi przez kapitana związku skład 
naszej reprezentai ji. na mecz z W ę­
grami, uważać należy1 jeszcze nie za 
ostateczny, gdyż PZB  zapowiedział 
ściągnięcie do Poznania na trening 
kilku pięściarzy i ustalenie dopiero 
reprezentacji.

Ta zapowiedź treningu naszych 
reprpzcntantóyy na 3 dni przed me­
czem wygląda groteskowo i  świad­
czy zarazem o chaosie organizacyj­
nym naszej m agistratury bokser­
skiej. W  każdym razie jeszcze nie 
zdarzyło się dotąd w  naązem życiu 
sportowem, aby na 3 dni przed spo­
tkaniem, i to tak ważnem, jak mecz 
m iędzypaństwowy, nie był jeszcze 
pmdomy skład reprezentacji. Chaos 
ten oczywiście nie możo odbić się 
pomyślnie na wyniku spotkania.

Jeszcze przed kilku tygodniam i o 
jpvrnk meczu niedzielnego Polska —  
W ęgry  można było być sp.okojny-m. 
Dziś sytuacja zmieniła się zasadni­
czo. -W  szeregach naszej pierwotnej 
reprezentacji nastąpił poważny w y­
łom. U był Kozłowski, ulegając w y­
padkowi z ręką, ubył Chmielewski 
popadając w  chorobę. Inny, pewny 
nasz punkt, Rotholc,. rozkapryszony, 
zaezął grymasić, w  rezultacie uzego 
trzeba by.łp z niego ^rezygnować.

Reprą/entar-ja W ęgier, ustalona 
jeszczf przed kilku dniami, nie ule­
głą zasadniczym zmianom. Do P o ­
znania T>’*zy jeżdżaja W ertrzy w  skła­
dzie : Enekes TT. Lovas, Frigyes,

•Test to praw ie ta  samą drużyna, 
która pokonała Polskę na wiosnu 
r. z. w  Budapeszcie 10:6. Nastąpiły 
tam jednak przesunięcia w  kilku 
wypadkach o kategorję w yżej. P ra ­
wie nszy^scy pięściarze węgierscy 
znani są naszym zawodnikom. N ie­
którzy już po kTka razy  występo­
wali na naszych ringach.

Zapoznajmy się b liżej z przeciw­
nikami naszych pięściarzy. Zacznij­
my od wagi m uszej: wystąpi tu do­
bry technik, Enekes I I ,  brat znako 
nu teg o pięściarza węgierskiego.

Lovas szereg raz^ wy stępował już 
uh naszych ringach. W  ostatnim 
meczu z Polską w  Budapeszcie L o  
ras zw yciężył Rogalskiego.

_xz m bu

l u c f i w a f j f

N ie m i i r c y  m
c h c ą  p r z e j e c h a ć  p r z e z  P o l s k ę

Niem iecki zw iązek uuio.u.obilowc - skę, nnanowieie 'v ia : Zakopane, K ra- 
nofocykiowy, t zw. DD.4C, zwróKI kpu, W arszawa, Łódź, Poznań. Ła id
się do' Pol. Zw. Motocykloyccgo z za- 
pytamen;- czy  zw iązek nasz mógłby 
udzielić mu popaicia przy raidzie 
niernieekieh m otocyklistów przez Po l­
skę Z w ią zek " niemiecki organizuje 
taid luutoeyklowy w  konkurencji 
m iędzynarodowej do Turcji i chciał­
by odbyć drogę powrotną przez Pol-

te.i odbędzie się w  iipcu r. b.
. W  roku zgszłj m nasi motocykliści 

dwukrotnie w yjeżdżali na zawody 
motocyklowo do N iem iec, a więc goś­
cina udzieloną v tym  roku m otocy­
klistom  niemieckim byłaby naszym 
rewanżenn

Wilno pozyska park sportowy
W  najbliższym  czasie rozpocznie 

się w  W iln ie budowa w ielk iego par­
ku sporl owrgo. v  którym  ma być 
scentralizowane życie spórtou:e całe- 
g o  Wilna. P ro jekt przowiduje budo­
wę stałego z i m o w e g o  lokalu okręgo­
w ego ośrodka W . E-, pływalnię le t­
nia oraz zimową, następnie dom o 
środka W  'F .  w raz z internatem oraz 
domy dli okręgowych związków spor 
towycb i  prgathsącyi p. W  W  par­
ku urzadzons będt pozatem boiska 
piłkarskie, pląct dy gi.cr, korty teni­
sowy j t  d

Według prowizorycznych oblicze i, 
budowa tych wszystkich urządzeń 
sportowych potrwa około 5 lat. W o­
bec tego. że tereny, gdzie na pow­
stać park rportoWy, sr odcięte ,od 
centrum mia ita r t ”ką W ilją , opraco­
wano również projekt budowy mostu, 
który polączj park „ miastem.

Budowa tych urządzeń przyczyni 
się niewątpliw ie do loawoju spo.-tu 
ht ferenic okrogu wilpńckiego, )o- 
dać należy, że projekt ten znajduje 
poparcie Państw. Urzędu W ychowa­
nia Fizycznego.

6 t a p @ d
w  ś r ó o m i e i d u

m p s m

O n e g d a j  późnym  w iec zo rem  na 
rogu  ul. Z ie ln e j i S ien n e j, t. j ,  
n iem al yy cen trum  W a rs za w y , do- 
koajino zu ch w a łego  napadu ban ­
d yck iego  na żonę w lą S c ić ic la  skią 
ciu ty iu n io w e g o  i kan toru  lo t e r j f  
1 r?y  ul. S ien n e j 2, B °Ię  Sandom i- 
rową.

G dy po ząm kn ięe iu  sklepu San- 
dom row a  w  to w a rzys tw  ie ekspe­
d ien tk i, K a ro lin y  E izen b e rg , zn a­
la z ła  się na rogu  ui. Z ie ln e j i 
S ien n e j, n apadł na n ią  ja k iś  q -  
pryszek , k tó ry , u d e rzyw szy  ją  s i l ­
n ie  w  p ra w ą  rękę, p o rw a ł teczkę 
z a w ie ra ją c ą  45 ćw ia r tek  losów  
lo t e r j i  p a ń s tw o w e j, dow ouy lo te ­
ry jn e , w ek se l na 50 st., to rebkę 
dam ską o raz  okoio 1.000 z l. g o ­
tów ką  i rzu c ił s ię  do u c ieczk i w  
k ierunku  ul. M a rsza łk o w sk ie j.

N a  a la rm  n apadn ię tych  kob ie t 
n a db ieg ł p os te ru n k ow y  Ł a p iń sk ' 
k tó ry  p o go n ił za u c iek a jącym  o- 
p ryszk icm . Jak  usta lono , napast­
nik b ie g ł ul- Zi-elna, w p a d f do do­
mu p rzy  u l. Z ie ln e j N r  2C i p rzez  
o gó ln ą  ub ikac ję  u . ie k l n-i u l. M ar 
sza ikow ską  125, g d z ,e  zg in ą ł u" 
tłum ie p rzech od n iów .

W  czas ie  u c ieczk i napastn ik  
p oś lizgn ą ! s ię  i upadł, gu b iąc  p ra

p odn iós ł s ię  i w ra z  z łupem  u- dochodzen ia , n a le ży  p rzypu sz- 
c iek j. czać, iż  n apastn ik  jy ł  doskonale

W ła d ze  p o lic y jn e  za rzą d z iły  w ta jem n ic zo n y  w  stosunki dom o- 
n a tych m ias t ob ław ę, jed n ak  eto vV‘ e S a n d om irów  i w ied z ia ł, że  
późn e j nocy md' da la  ond rezu ttar w łaśc icT e lf t E j . 'G u s t a w  Sandom  r, 
tu. Jak  w yn ik a  z toku d a lszego  je s t  ch o ry  i za s tęp u je  go  żona

ffafofjpii® p m  ul.
iak się zabijj kury w «culturalnei stoiiiy

Sprav,-ję ubeju  ry tu a ln eg o  p o ru ­
sza liśm y  n ie ji dn okrotn ie , n iesto  
ty . dotąd  bezsku teczn ie . W id o cz ­
n ie  kom uś bardzo  za le ży  na ten., 
aby  w  P o ls ce , k ra ju  ku ltu ra ln ym , 
u p raw ian o  sad ys ty czn e  m ęczen ie  
z w ie r zą t  w  im ię  ja k ich ś  p " 7.edpo- 
topow ych  p rzep isów .

(Ostatnio pp iekun  o k rę g o w y  T o ­
w a rzy s tw a  O p iek i nad  Z w ie rz ę ta ­
m i o d w ied z ił r z e źn ię  d rob iu  p rz j 
u l. H o że j i s tw ie rd z ił,  że  odbyw a 
s ię  la m  ry tu a ln y  ubój kur, p rz e ­
p ro w a d za n y  w  sposób n a stęp u ją ­
c y :

R ze za k  ła p ie  kurę, podskubu je  
je j  p ió ra  k rta n i i m a łą  b rzytew  - 
ką p od rzyn a  ga rd ło , n ie zu pe łn ie  
jedn ak  tak, aby  k re w  sp ływ a ła  
p ow o li. N a s tęp n ie  szam oczące j Syn  p ew n ego

w y  p a n to fe l, a le  m im o to szybko s ię  ku rze  w y ^ ę c a  i  łam ie  nóżlw, ca, w ła ś c ic ie la

a lbo  zak łąda  na haku g d z ie  n ie ­
s zc zę ś liw y  p tak  p ow p li kona. 
C zasem  n a tych m iast po p od er­
żn ięc iu  g a rd ła  żyw e  je s zc ze  kurę 
o b d z ie ra  z p ie r z y  i rzu ca  na zie- 
m ię.

F a k t p ow yższy . u rzędow o 
s tw ie trd zo n y  p rzez  T o w a rzy s tw o  
O p iek i nad Z w ie rzę ta m i (W ie j ­
ska 18, te l. 907-07), —  poda jem y 
bez k om en ta rzy , oczeku jąc  jo d y ­
n ie  co z ro b ią  od p ow ied n ie  w ła ­
dze. [

Frigyes w ielokrotn ie już spotykał 
Się 7. naszymi pięściarzami. Pokonał 
on Sipińskiego, Matuszewskiego, K a  
zimi orskiego, dwukrotnie Forlań- 
skiego. R az przegrał z Sipińskim. 
Harranghi także szereg razy wal 
czył z naszymi zawodnikami, poko­
nał Sipińskiego, zrem isował z Bą- 
kowsklńi. Mnndl jest również na­
szym znajomym. W a lczy ł on pod­
czas meczu z Polską w  Budapeszcie 
z Sipińskim, przyezem go pokona? 
Należy’ dodać, że był to  p ierwszy 
m iędzynarodowy występ pięściarza 
węgierskiego. V arga także spotyka* 
sie z  nnszymii pięściarzami, ałe ten 
wałczył ze zmiennem szczęściom. Ma 
go na rozkładzie m. in: M ajehrzycki.

Szigettiego zna dobrze W arszaw a 
oraz inne m iasta polskie. Jest to 
stary rutyniarz, k tóry  już 15?ty  rok 
występuje na ringu. Spotykał się on 
w ielokrotnie z naszymi zawodnika 
mi, przyezem  zwykle zwyciężał. Be 
pokonanych przez niegu na leżą. 
Mujphrzyeki, Chmielewski, Wicc.z© 
rok, W i niewski. Podczas pobyra w 
W n rizaw ie  zremisował on z P isar­
skim, choć zwycięstwo należało wów­
czas do Pisarskiego, ambitny pię 
ściarz Skody złam cł sobie wówczas 
mkę'. S.zabo n a le ż y to  słebreh punk 
tów reprezentacji węgierskiej, j f f ł i  
szezn, że waga ciężka jest naszym 
mocnym punktem.

Jak się dowiadujemy, od wczoraj 
przebywa w  Poznaniu R,oJiole, Tak 
już jiisaliśmy, Rotholc,' k tóry  prz,_ 
by.y” obecnie w  wojsku, o tyym a i 
pozti-olenie trenowania trzy  razy  w  
tygodniu, wobec togo j^tnak, że żą­
dał on sześciu dni w tygodniu nr 
trening, zrezygnował wogóle z tre­
ningu. Na te j zasadzie kpt. zw iąz­
kowy Cendrowski nie uwzględnił go 
przy układaniu reprezentacji. Rot 
Lole przpbywm teraz w  Poznaniu * w 
ciryn ki łkaj dni ma odrobić stracony 
czas. Dziwne jest to posunięcie Rot- 
hulca, dla którego trzv  dni w  tysrod 
niu w ciągu ostatniego miesiąca by­
ło za mało na trening, ale teraz w- 
eirgn kilku dni przed meczem ma 
zamiar do jje  do form y.

Czy to będzie z korzyścią dla na­
szej reprezentacji —  należy wąiji.c.

v m

S t r a f k  m ę ż a
o s z u k a n e g o  p r z e z  t e ś c i a

zam ożn ego  kup- 
sk ładu z tow ara -

5 j )J ,  Bm P r l g g t j g S)

B O H A T E R
(J h a rlie  b y ł tem  byn a jm nu  j zachw/ycony.
—: J ed yn ą  w y ją tK ą w ą  Oicojiożnością,, ja k  Sie pan w y- 

Jaził, b yło  te , że  gd yb y  p o ża r  p yzyb rą ł .y iek szt ro zm ia ry , 
ca łe  m ias to  m og łob y  sp łonąć. Jak  ju ż  p ow ied z ia łem , n ie  
uw ażam , żebym  z io b T  cqś n a d zw ycza jn ego . N ie c h  pan 
potęp ią  ga ze tę , a m e  inn ię

—  D oskon ale , potęp iam  gaze tę . O czyw iśc ie , że. o i|g* 
b y  s ię  ty le  p isa ło  o k a żd e j sp ra w ie  w  tym  rod za ju  j u- 
zn aw a ło  za  b oh a te ra  każdego  m łod ego  su m ien nego  ro- 
ł)Otrii|ta. p rasa  b a rd z ie j je s zc ze  zm ąc iłab y  w szys tk im  
W g ło w ach  N ie ch  p a r  pom yśli ty lko, ja k a  to s tra ta  d ro ­
g ocen n ego  m ie jsca  i ja k ie  m arnoyyan ie uwra g i.— P o c h y ­
l i ł  s ię  naprzód  i je g o  o czy  ś w id ro w a ły  C h a r li ‘ ego  aż do 
szp iku  kości. —  A  pana od p ow ied z ia ln ość^  M am  na m y­
ś li od p ow ied z ia ln ość  c z łow iek a , dokoła  k ió ie g o  skupia 
s ie  u w a ga  szerok ich  s fe r  p u b lic zn o śc i.

-—  Co ja  o tem  m yś lę?
- -  T ak , co pap  o tem  m yś li?  N ie ch  s ię pan zas tan o­

w i m łod zień cze , n iec li s ię  pan zas ta n ow i
M ów ią c  to. pan C o iw a y  - Petersem  wyprostów ,'al się 

w ca łe j sw e j w ysokośc i. B yi w y żs zy  od C h a r lie go  o pa ­
rę  Cali.

—  Z a jm u je  pan  m ie js c e  w  m yslacn  o lb rzy m ie j i lo ­
ści pubB can ości. D oskon a lę  zd a je  pan sob ie z tego  sp ra ­
wę.. J ą ,  C o iw a y  - P e te rson , n ie  za jm u ję  tego  rm ejsca, o  
pan, i te ż  zd a ję  sob ie  z te g o  sp raw ę. C h oc ia ż p ra cu ję

od  tr zy d z ie s tu  la t  d la  dob ra  ty ch  lu dzi P o ś w ię ­
c iłem  sw o je  dn ie  i noce na naukow o p o lity c zn e  i eko­
nom iczn e badan ia , aby  im pom óc. P a n  zg a s ił  po^ar 
i u ra to w a ł ż y c ie  n iew ie lu  ludziom . A le ż  ja  je s tem  g o ­
tó w  do zga szen ia  m il.jona poża rów , u ra to w a n ia  m il.io- 
na is tm eń  ludzk ich ... n ie, o w ie le  w ię c e j, m ój parnę, 
o w ie le  w ię c e j.  P o ża i y, k tó re  m ogę u gasić , p łoną w  c ia ­
łach, p ozb aw ion ych  n a jb a rd z ie j p od s taw o w ych  w ita ­
m in. Z yc ie , k tó re  p o tr a f ię  u ra tow ać, to ż y c ie  m oicn  b liź ­
n ich ; k tó rzy  m ogą  w k ró tc e  p o w ym iera ć  z  g łoau , choć 
w szystko, eo m oże ich  zach ow ać  p rz y  ży r iu  i n a jlep - 

szem  zd row iu , le ży  p rzed  n im i z lek cew ażon e . P o ś w ię c i­
łem  tr zy d z ie ś c i la t  zagad n ien iom  d ie te tyk i. Już n ied łu go  
jnuę m o je  b ęd z ie  cen ion e b a rd z ie j od n ieśm ierte ln ych  
m istrzów  w ie d zy  d ie te ty c zn e j, jak  M c. Cullum , Funk, 
H o js t, E ro lich , l le s s , Steenbock, G o ldh erger, Ę vans. 
W ie lk i cz łow iek , n a jw ięk szy  z n ich . A  c zy  pan je s t  w ie l­
k im  człow iek iem , m ój p rz y ja c ie lu ?

—  N ie  —  od p ow ied z ia ł sk w a p liw ie  C harka,
—  D ob rze  p ow ied z ian e , dobrze  pow ied zian e. O bec­

n ie - je s te m  na tron ie... c zego ?  N o w e j w ita m in y , chce 
pan zapew n e p ow ied z ie ć .

—  N ic i  k rzyk n ą ł ku p rzera żen iu  C h a r lie go . —  
N ie  je d n e j, ty lk o  1 1 z e c li n ow ych  w ita m in . T rzech . 
N iech  pan sobie w yo b ra z i, p rz y ja c ie lu , ja k ie  to m a 
zn aczen ie . A  to je s zc ze  n ie  w szystko , spew n ośc ią  nie. 
Co się d z ie je  w ,n ą s zy m  k ra ju ?  żyw im y  s ię p roduktam i 
sp row adzan ym i z za g ra n icy .

W  tem  m ie jscu  C h a rłie  czu l s ię  na b a rd z ie ! p ew n ym  
gru n cie, Z ga d z ił s ię  ? n im  sk w ap liw ie -

—  1 te  w ia śn ie  im portow an e p rod u k ty  m e t y s a  3ii- 
g ra ż a ją  gosp od arce  n a ro d o w e j i za u fa n iu  w e  w łasn e 
sitv, .ale n a w e t naszem u życ iu . R u in u je ia y  s ię na tru-

p r z y ją c id u , aby 

zaczą ł

c izn y . Z os taw ia m  panu. ch w ilę  czasu, 
s ię  pan  nad tem zas ta n ow ił

P o w ie d z ia w s z y  to, o d w ró c ił się i zaczą ł og ląd ać  
u w ażn ie  je d en  ze  sztych ów , w is zą cy ch  ną śc ian ie . 
C h a rłie  s ied z ia ł c icho, n ic  n ie  m ów ił, a le  czu ł s ię  b a r­
dzo g łu p io .

P a n  C o iw a y  - P e te rso n  zn ów  o d w ró c ił się, sp o jr za ł 
na C h a r lie g ę  tak, jakby  go  z łap a ł na go rącym  uczynku, 
i r zu c ił tonem  in k w iz y to rsk im :

—  Jada pan  k o n se rw j, m rożon e m ięso, m ąk ę: —  czy 
tak ?

C h arłie  p rzyzn a ł, że tak  je s t ;  s ta rzec  zaśm ia ł 
s ię  gorzko . —  O czyw iśc ie , że pan to jad a , i tak  samo 
p ra w ie  w szyscy  inn i ną te j n iem ą d re j w ysp ie  I  p ła c i­
m y za to g ru b e  p ien iąd ze , co?  D rogo  jd a e im y  za  p rz y ­
w i le j  o g ra b ia n ia  s ieb ie  sam ych z k on ieczn ych  w ita m in . 
L ep ie jb y śm y  s ię  czu li, żu ją c  słom ę.

—  A  co p ow in n iśm y  ja d a ć ?
—  P ow in n iśm y  ja d a ć  i  p ić  to, co B ó g  A n g lik o m  

p rzezn a czy ł do p ic ia  i je d ze n ia  a n ie  m rożon ą  N o w ą  
Ze lan d ję , P o łu d n io w ą  A m ery k ę  w  pu dełkach  i k roch ­
m al K an a dy . D a jc ie  m i ty lk o  m ożność d zia łan ia , a stwd- 
rzę  sam ow ys ta rcza ln ość  A n g l j i  w  c iągu  d z ies ięc iu  la t  
i j e j  ludność u czyn ię  n a js zczęś liw s zą  na św iec ie . M le ­
ko, w a rzyw a , ryby , ow oce . M ożem y  h odow ać u nas k ro ­
w y , p ra w d ą ?  M ożem y  p rodu kow ać m arch ew , kapustę 
i sa ła tę . M ożem y ło w ić  ryby . S lo żcm y  zak ładać sady. 
Oto za gad n ien ie , nad k tórem  rozm yślam  dn iam i i noca­
m i p rzez  t r zy d z ie ś c i lą t. I  żyw iłem  sie w łasn em i p ro ­
duktam i, tak, ja k  chcę, aby to  . in n i ro b ili.  N ie  w y g lą ­
dam na ch oręgc. p ra w d a ?  Jestem  cze rs tw y , zd row y , 
co?  A  njam  iu ż  sK d ęm d z ie s ią t dw a  lata .

(D . c, n . ) .

m i że la zn em i w  B e łch a tow ie  pod 
P io trk ow em , za ręc zy ł s ię  n ied a w ­
no z córką  dotąd  o gó ln ie  p ow a ża ­
nego, a n iegd yś  te ż  b oga tego  kup­
ca w  Ł o d z i. P r z y s z ły  teść  ob ieca ł 
mu 15.000 zł. g o tów k ą  posagu  
K ie d y  jed n a k  zb liż y ła  się d a ia  
w yzn aczon a  na ślub, ośw ia dczy ł, 
że p ie  ro zp o rzą d zą  n a raz ie  g o ­
tów ką, w obec  c zego  da z ię c io w i 
w’ zam ian  św ie tn ie  p ro sp e ru ją cy  
sk ład to w a ró w  żelazny c li p rz y  
je d n e j z ru ch liw ’szych  u lic  w  Ł o ­
dzi, zaopa trzon y  b oga to  w  to w ar, 
a opr-ócz te g o  p iękn e luksusow e 
m ieszkan ie . M łod z ien ie c  p r z y ją ł 
tę  p ro p o zy c ję  z rad ośc ią  i s tan ął 
z n a rzeczon ą  pod  ry tu a ln ym  b a l­
dachim em ,

P o  „c h u p ie “  (ś lu b ie )  ok a la ło  
się. że an i m ieszkan ie , an i sk lep  
n ie  b y ły  n igdy  yv Jasnością sp ry t­
nego te śc ia  i o c zy w iś c ie  z ię ć  n ie  
m óg ł ich  odeń o trzym ać .

—  T o  ja  jem u  p o k a żę ! —  po- 
ywiedział yytedy ? ięć i o g ło s ił 
s t r a jk !

O pu śc ił św ieżo  poś lu b ion ą  m a ł­
żonkę i o św ia dczy ł, że  n ie  w ró c i 
do n ie j, pokąd teść n ie  w yp ła c i 
mu p rzy rzec zon ego  posagu .

N ie  ustępu jm y inn ym  narodom , 
w a lc zą c  o po lską  szkołę z a g ra n i­
cą. P c p ie ra jm y  F u n au sz S zko l­
n ic tw a  P o ls k ie g o  Z a g ra n icą  K on  
to  czek. P . K .  O . N r  21.893.
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Inspekcja w Moskwie
Towsrzysz Inspektor spełnia swój obowązek

ł .W ie e ze rn a ja  M o s *w a “  p od a je  
n a s tęp u ją cy  op is  z ż y c ia  b iu rok ra ­
c ji s o w ie c k ie j:

A £ C  -  N 3 W IN Y  C O D Z IE N N E
Co z n a c z y ?  C o ?

Cadyk kozlenicki m ilczy..

Nr. 42

T o w a rz y s z  Iw a n o w , p rzew o d n i­
c zący  kom itetu  dom ow ego, d o w ie ­
d z ia ł s ię  z p ism , że  n a sta ły  w ie l­
k ie  m rozy .

—  C u dow n ie  —  rzek ł do z a ­
rzą d cy  dom u. —  M ro zy  n adeszły  
w  sam  czas. C zyśc ie  c z y ta li?  Od 
b iegu n a  w d a r ły  s ię  o lb rzym ie  ilo ­
śc i z im n ego  p o w ie tr za  i sp ro w a ­
d z iły  m róz, doch odzący  do 36 
stopn i.

—  J a -ta k że  o tem  czy ta łem  —  
o d p o w ied z ia ł za rządca  dom u. —  
T e j  sposobności n ie m ożem y po­
m iną. In n ym  razem  p o w ie trze  
b iegu n ow e  m oże w ta rg n ą ć  do N ie ­
m iec lub H o la n d ji,  a w ted y  szu­
k a j w ia tru  w  p o lu !

W  tym  sam ym  czas ie  in sp ek tor 
oćh ror.y  p rzed  p oża ram i 13 cyrku  
łu p o s ta n o w i! zbadać p iece  w  swo 
im  re jo n ie , a m ięd zy  in . p iece  w  
tym  domu, g d z ie  m ieszka ł tow. 
Iw an ow .

—  T o  sam o w pad ło  nam  na 
tpyśl —  p rz y ją i to w a rzys z  Iw a ­
now  tem i s łow y  in sp ek tora  o c h i» -  
ny p rzed  poża ram i.

In sp ek c ja  ro zp oczę ła  się. O baj 
w e s z li n iesp od z iew an ie  do jed n e ­
go z  m ieszkań .

—  T u  —  ośw ia dczy ła ’  loka torka  
—  g d y  w ia t ry  w ie ją , djnni s ię  
p iec  P ra w d op od ob n ie  da s ię to 
pop raw ić ...

In sp ek to r  oc tiron y  p rzed  p oża ­
ram i w y jj 1 taśm ę m etrow ą  i 
m ierząc  p iec, w y m ien ia ł c y fr y ,  
k tóre  p rzew o d n ic zą cy  kom itetu  
d om ow ego sk rzę tn ie  no tow a ł.

—  Jes teśm y z naszego kom ina 
zu p e łn ie  zad o w o len i —  o św ia d ­
czy ła  lok a to rka  n astępn ego  m iesz­
k a ń ^ . —  T y lk o  duchów ka ź le  
fu n k c jon u je .

—  K om in  —  p od łyk to w a ł in ­
spektor och ron y  przed  poża ram i

—  d w a  m e try  i  40 cen tym ety - 
m etrów . J es t to  m ia ra  n iep rzep i­
sow a.

—  Ł a d n y  p ie cyk  m ac ie  ! —  o- 
św ia d c zy ł w  n a jb liż szem  m ieszka­
niu . —  Jak  u trzym u je  c iep ło ?  K to  
go  b u d ow a ł?

—  M ó j m ąż go w ybu dow a ł. 
Jest on in żyn ierem , a p o lic ja  bu­
dow lan a  p r z y ję ła  je g o  robotę .

—  P ó łto ra  m etra  w ysok i, pół 
m etra  szerok i —  d yk tow a ł tym ­
czasem  inspek tor —  P ie c  je s t  
m ocny i trzeb a  s ię b ęd z ie  troch ę  
w ys ilić ...

W  os ta tn icm  m ieszkan iu , g d z ie  
lok a torka  sk a rży ła  s ię  ua kom in, 
in sp ek to r  ju ż  nie w y tr z y m a ł:

—  T o  tak, to w y  m yś lic ie  —  
k rzyc za ł na cały g łos ,— że  my w am 
p iece  b ędz iem y  n a p raw ia ć . M y  
chcem y ty lko  u strzec  w as  p rzed  
pożarem  i d la tego  m usim y zbu­
rzyć- w szys tk ie  p ro w izo ry c zn e  p ie ­
ce.

—  A le ż  ja  w as p roszę  —  za­
p łaka ła  kob ieta . —  T o ż  to n iem o­
ż liw e  p iz y  30 s topn iach  m rozu . W  
lec ie , to co innego , a le  aku ra t te ­
raz... P ie c  p rz ec ie ż  sto i ju ż  od  .10 
lat. M y  tak  je s te śm y  ostrożn i...

—  A h a  —  zaśm ia ł s ię  p rzew o d ­
n iczą cy  k om ite tu  dom ow ego . —  
C zy  m am y m oże zaczekać, a ż  na- 
d t jd ą  m asy  tro p ik a ln ego  p o w ie ­
trza  od Sahary, by  w asze  p iece  
pobu rzyć. P rz e c ie ż  w  le c ie  n ie  pa­
lic ie  w  p ieca ch  i la tem  n ie  m oże 
pow stać  pożar... M usi s ię  p iece 
r o z w a l ić !

Jak  tw ie rd zą  osoby  w ta jem n i­
czone, św ita  s łyn n ego  cu d o tw ór­
cy  cadyka  os ta tn iego  potom ka 
s ta rod a w n e j k oz ien ick ie j d yn a s tji 
cadyków , reb  A r ie łe ,  je s t  z a m t iy -  
gow a n a  p ow a żn ie  tem , że  s łyn n y  
cu d o tw órca  p rz e z  ca le  k ilk a  g o ­
dzin , k tó rego ś  d n ia  w  zeszłym  ty­
godn iu , n ie  p ow ied z ia ł nic...

D O N I O S Ł E  Z A G A D N I E N I E
D o c ie k liw i ch asyd zi p o d z ie li l i  

s ię  na dw a  o b o zy : je d en  obóz
tw ie rd z i,  że  m ilc zen ie  cadyka m a 
ja k ie ś  g łęb sze , d z ie jo w e j d on io ­
s łośc i zn aczen ie , d ru g i zaś je s t  
p rzekon an y, że  n ie  m a ono żad ­
nego zn aczen ia , a le , je ż e l i  tak 
je s t , to i to n ie  je s t  pozbaw ion e  
zn a c z e n ia !

ZAJAD ŁE  D iSPTTTY

O ba obozy p ro w a d zą  za ja d łe  
d yspu ty  i  p rz y ta c z a ją  ba rdzo  u- 
czone i  n a d e r  p rzem yś ln ie  dob ra ­
ne c y ta ty  z m ąd rych  ks iąg . D o­
tąd  je s zc ze  n ik t n ie  zo sta ł an i 
pokonany, an i p rzekon an y, an i 
p rzegad an y .

C Z E K A J M Y

S łyn n y  cu d o tw órca  je s zc ze  an i 
jed n em  s łow em  n ie  p rz e c h y lił  
s za li zw y c ię s tw a  na k tó rąk o lw iek  
ze  stron .

C ie rp liw o ść  je s t  cn o tą  m ęd r­
ców . P rz y s z ło ś ć  okaże, k tó ry  o- 
bóz m a ra c ję , k tó ry  zaś się  m yij.

C zeka jm y

K L E K S Y

K ie d y ś  p rzyb łąk a ł s ię  do m nie 
na u lic y  bezpansk p ies  i m erd a ­
ją c  ogon em  o d p ro w a d z ił m ię  do 
m oich  d rzw i. D ałem  mu k aw a łek  
chlcba, k tó ry  z ja d ł z ap ety tem  i 
w  dow ód  w d z ięczn o śc i spędził 
d w ie  noce pod m ojem i d rzw iam i 
W re s zc ie  gd z ieś  zn ikn ą ł i w sze l 
ki ś lad  po nim  zag in ą ł.

U p łyn ę ło  dw a  la ta  i p ew nego  
ranka w  p rogu  m ego m ieszkan ia  
s tan ą ł ż ó łty  b lon dyn , w  żó łtem  
paletku . trzym a ją c  w  ręku  żó łty  
k w it.

—  N a k a z  p ła tn ic zy  za za le g ły  
podatek  od psa, za  rok  1933 i 
dw a  k w a r ta ły  1934 r. —  44 zł. 
o św ia d czy ł z ponurą  m iną —  do­
chodzą  je s zc ze  odsetk i, to la zem  
52 zł. 30 groszy , p łac i pan, czy  
n ie ?  —  Zdęb ia łem .

D w a d z i e ś c i a  l a t  t e m u  s k a z a n o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y

L k u d ł  ł ó t i ź  podwodną

G roźn a  w iadom ość spad ła  ja k  
p ioru n  na lok a to rów  ca łego  domu. 
Już n astępn ego  dn ia  o trzy m a li lo ­
k a to rzy  za rząd zen ie  kum itetu  do­
m owego,""-który im  za b ron ił p a le ­
n ia  w  p ro w izo ry c zn ych  p iecach  
celem ... zab ezp ieczen ia  
pożarem .

T e rm o m etr  w sk a zyw a ł tym cza ­
sem —  36 s to p n i!

G d y  in n i  10*313 m l j o n y
Wdowa po wynalazcy kina w nędzy

D zien n ik i p a rysk ie  zw ra c a ją  
u w agę na poża łow an ia  god n y  los 
w d o w y  po J e rzym  D om eny, k tóry  
w ra z  z M a rey ‘ em zbu dow ał p ie rw ­
szy  ap a ra t k in em a to g ra fic zn y . 
Zm arł on w  r. 1917 n ie  zo s ta w ia ­
ją c  m a ją tku  i w d ow a  po nim obec-

Naturalnym. łagodnym -..środkiem 
przeczyszczającym są Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

nie ż y je  z em ery tu ry  100 f r a n ­
ków (35  z ł . ! )  m ies ięczn ie , jak ą  
je j  w yp ła ca  a d m in is tra c ja  szk o l­
na, g d y ż  je j  m ąż, p ie rw s zy  kon ­
s tru k to r  k ina, b y ł z zaw odu  nau­
czycie lem ... g im n as tyk i. T a k  w ię c  
g d y  kino da ło  m iljo n o w e  m a ją tk i 
p rzed s ięb io rcom  i .ro zm a itego  ro ­
dza ju  gw iazd om , w d ow a  po je g o  
w y n a la zy  m usi iść do p rzytu łku  
d la ubog ich  s ta rców . M iljo n o w i 
m agn ac i k in o w i p ow in n i s ię  tro ­
chę zaw styd zić ...

Dwadzieścia la t temu, bo G lutego 
1915 rokti sąd królewski w  Rzym ie 
skazał na sześć miesięcy tw ierdzy o- 
fieera  rezerw y królewsko-włoski ej 
marynarki, A n ge lo  Belloni.

Ango lo  Belloni byl przestępcą tak 
niezwykłym , że nawet po 20 latach 
od chwili wyroku skazującego war 
to przypom nieć jego niecodzienny 
wyczyn.

P o l i t y k a  c z y m i
Nieuleczalny romantyk i  awantur­

nik myślał w ielk icm i kaiegorjam i. 
Bolała go więc bardzo neutralność 
Włoch, gdyż rozumiał, że ty lko po 
stronic koalicji W łochy mogą uezy- 
mć z  A d rja tyku  „maro nostrum", 
można odebrać Fiume, Triest, wys­
py DalmatyńsLie i t. d.

Postanow ił więc zmusić V\ .ochy 
faktem  dokonanym do w zięcia u- 

s ię  p r z e d ! działu w  wojnie po stronie Francji 
i A n g lji.

Pewnego dnia w  zakładach „F ia ­
ta " w  Spezii zgłosił się w  zarządzie 
stoczni Belloni, rzekomo delegowa­
ny przez Rumunję po odbiór łodzi 
podwodnej typu „A rgonau ta", bu­
dowanej przez „F ia ta "  dla Rumunji. 
Łódź była na w.ykoiiczeniu. Dnia 4 
października 1914 roku Belloni zja 
w ił się wieczorem  w  stoczni. Łódź 
znajduje się w  basenie, zewnętrznym, 
przygotowana do p ró b j, mającej się 
odbyć nazajutrz. Na pokładzie , jest 
około 15 robotników, zajętych ostąt- 
niemi przygotowaniami.

L i s t y  „ p r z e d  Ś m i e r c i ą "
Porucznik rozgląda się po porcie, 

raz jeszcze sprawdza, czy  rulon map 
morskich .jest w  porządku i do naj 
bliższej ■ skrzynki pocztowej wrzuca 
dwa boty : do stoczni „F ia t "  i  do 
swojej matki,

„N ie  jestem  szaleńcem, nie je ­

stem w  zmowie z załogą, która nie 
zna mych zamiarów, nie jestem w  
zmowie z żadną osobą prywatną, 
żednem państwem. Działam  z pobu­
dek patriotycznych, mając na wzgłę 
dzie jedyn ie chwałę Itn lj i" .

W  drugim liście p isze:

W ś r ó d  c i e n i ó w  n o c y
Zjaw iw szy się na pokładzie Łodzi. 

Belloni oświadcza majstrowi, żo ma 
rozkaz dokonania próby instalacyj 
rad jolelegraficznych i  że noc jest 
w tym celu najodpowiedniejsza ze 
względu na najmniejszą ilość prze­
szkód.

M ajster, w idząc przed sobą o fice­
ra w  mundurze marynarki królew­
skiej —  oczywiście me oponuje. K ie ­
dy mrok zapadł zupełny, a stocznia 
opustoszała, Belloni doje rozkaz od- 
cumowania i cichutko na motorach 
elektrycznych wychodzi na pełno 
morze.

Dopiero w  odległości dwu m il od 
lądu uruchamia m otory spalinowe i 
bierze kurs na południc

D a  F r a n c j i !
W obec stwierdzonego braku pali 

Wa, Belloni daje nowy kurs —  na 
zachód,, ku Korsyce. Tam bowiem 
spodziewa się znaleźć pomoc i zao­
patrzenie we francuskiej bazie w 
A jaccio. Tymczasem opanowuje ro­
botników, których ma na pokładzie 
łodzi. Załoga częściowo w ierzy  mu —  
częściowo jest bezsilna, bo nie li­
mie się obch odzić 'z  instrumentami 
m lwigacy jnomi.
■■ A le  w  Spozii zdołano się już. zor- 

.jęntowtćd; że łódź została skradzio­
na. Za Bellonim  wyrusza r. pościg 
* W reszcie samozwańczy dowódca 

dostrzega wyfswcj lornetce brzegi 
Kors-ytli. A le  —  ja k  na złość —  am 
iednego okrętu wojennego. Zafo... 
łódź Belłouiego dostrzegają ba.ferje

nadbrzeżne, które odrazu otw ierają 
ogień.

W  samą porę jednak łódź w yw ie­
sza banderę włoską i  ba lerje  za­
przestają strzelania. K ied y  wreszcie 
Belloni zakotw icza łódź na redzie w 
A jaccio, załoga jest w  stadjum pa­
nicznego strachu.

A le  on sam nie straci encrgji. W  
słowach pełnych entuzjazmu i zapa 
łu wojennego w yraża swą sympatje 
dla F ran cji i je j sprzymierzeńców;, 
oświadcza gotowość do walki za do­
brą sprawę, wreszcie prosi o żywność 
i amunicję...

S z y d ł o  z  w o r k a
Jednakże któremuś z oficerów  

francuskich przyszło do g łow y prze­
prowadzić małe śledztwo wśród ro- 
boim kow „F ia ta "  i tu w yłazi szydło 
z w orka : robotnicy w  malowniczym, 
obrazowym, a bardzo liicwytwornym  
dialekcie genueńskim życzą własne­
mu dowódcy wszystkich nieszczęść 
i klęsk

Toteż komendant portu .w  A jaccio 
internuje łódź wraz z załogą, komu­
nikując o tem jednocześnie swoim 
przełożonym.

P o  krótkiej wymianie korespon­
dencji- —  .już następnego dnia za­
w ija  do Ajrtóbio wło.dci torpedowiec 
poczcm zaczyna sic

N  « ! s ł a w n y  f i n a ł
Angolo Belloni z bastjoaiu tw ier­

dzy w  Ajaccio zostaje przoprov'a- 
dzony na pokład torpedowca, ■ z a ­
mknięty w kabinie pod strażą, a 
łódź w zięta  na hol płynie za lor- 
pedoweem.

Angolo Belloni został skazany bar­
dzo łagodnie, gdyż uwzględniono je ­
ra pobudki patriotyczne —  niemniej 
jednak przeszedł do b is iorji jako 
jedyny człowiek, któremu dane oj ■ 
ło ukraść łódź podwodna.

—  A le ż , pan ie, j a  n igdy  n ie  
m ia łem  psa, to  ja k ie ś  n iep orozu ­
m ien ie . ’

J egom ość um iech nął s ię  żó łty ­
mi zęoam i.

—  G dyby pan go  n ie  m ia ł, . to 
p.es n ie  f ig u ro w a łb y  w  w yk a z ie  
zam eld ow an y  p rzez  ad m .n is tra to - 
ra  domu. P ła c i pan  zatem , c zy  
n ie?  —  p o w tó rzy ł z nacisk iem -

—  N ie  m ogę p ła c ić  podatku  za 
abstrakcję . —  odpow ied zia łem .

Ż ó łty  jegom ość  żach n ą ł się.
—  Z rom m y w  tak im  ra z ie  ząję* 

c ie  —  ośw ia d czy ł i w yd ob yw szy  
jeszcze  jed en  arku sik  żó łteg o  pa­
p ieru  począł p isać, m ru czą c : —  
s za fa  je s io n o w a  dw u d rzw iow a  , 
s to lik  c za rn y  na c z te rech  no­
gach... w y że j w ym ien ion e ... n iż e j 
w yszczegó ln ion e ., p o zo s ta ją  na 
op iece  w ła ś c ie ic ie la .. o tu  pan 
podp isze.

N a za ju trz  za p orad ą  sekw estra* 
to ra  udałem  s ię  do w yd z ia łu  zou- 
Io g ji d om ow ej w  u rzęd z ie  skar­
bowym . R e fe r e n t  ro z e jr z a ł s ię  w  
m oich  pap ierach .

—  P ie s  zosta ł zg ło szon y  p rzez  
a d m in is tra c ję  domu w. lu tym  1933 
roku, rasa  „k u n d e l" , cza rn y , p o d ­
p a lan y  na czte rech  nogach . N ie  
chcąc p ła c ić  podatku , m usi pan 
z ło żyć  os tem p low an e  podan iu  i 
za łą c zy ć  w y ra źn e  d ow od y  , n iepo­
s iad an ia  psa. D ow od y  m uszą b yć  
m ia ro d a jn e  i pośw iadczona p rzez  
od p ow ied n ie  w ład ze .

W yb ieg łem  pędem  z  urzędu i 
zab ra łem  s ię  rączo  do g ro m a d ze ­
nia m a te r ja łu  dow odow ego .

Pozn os iłem  nu m ery  „W ie c zo ru  
W a rs za w sk ie g o " z og łoszen ia m i o 
zag iń ,on ych  psach, w  k tó rych  ja  
n ie f ig u ro w a łe m  jako  zn a lazca , 
d os ta rczy łem  d w ie  fo to g r a f ję  
psa, n a leżą cego  n ie  do m nie, z e ­
bra łem  podp isy  św iadków , k tórzy  
n ie w id z ic l: m n ie  n ig d y  z psem 
U d ow od n iłem  m „je  alib i w  o k re ­
sie  raportu  a d m in is tra c ji domu 
(b y łem  w te d y  na w s i )  i obsta ło  
w ałem  sw o je  w ła sn e  zd ję c ie  na 
tle  b ia łe j ś c ian y  bez żadn ego  psa. 
N a  w sze lk i w yp ad ek  za łączy łem  
dw a k w ity  lom bardow e i rachu ­
nek z p ra ln i.

Z a ję ło  m i to w szys tk o  dw a  t y ­
godn ie  czasu b iegan ia , skam ła­
n ia , ła szen ia  się, m erdan ia  o g o ­
nem i w yczek iw a n ia  w  sm rod li­
w ych  kory ta rzach .

Zdąży łem  jedn ak  na czas, w 
p rzed z ień  l ic y ta c j i  m oich  m eb li 

O b ładow an y  p lik ą  dow odów , 
g ra m o liłem  s ię  s zc zę ś liw y  i p ro ­
m ien ie ją c y  po schodach  do m ies z­
kania.

N a g le  p a p ie ry  w y p a d łj m i z 
b ezradn ie  ro zp os ta rty ch  Iło iii. 
Na s ło m ia n fe  przed  d rzw ia m i le ­
żał ten sam p ies i m erdają^-'O go­
nem p a trza ł mi w iern ie- w  oczy.

Jur. ’
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F 0 D W 0 J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

M iło ś ć  ta  o g a rn ę ła  ją  ja k  p łom ień . S ta ła  s ię  ja k b y  poża rem  
G re ta  n ie  w ied z ia ła , n ie  za s ta n a w ia ła  s ię  nad tem , czy w ięk szą  
ro lę  w  stosunku do K u r ta  g ra ło  u n ie j uczucie , c zy  te ż  p ożądan ie . 
.W szystk ie m yś li j e j  i w szy s tk ie  p ra gn ien ia  p op ych a ły  ją  n ieu ­
ch ron n ie  w  je g o  ram ion a . Z da w aćb y  s ię m ogło , że poca łu n ek  K u rta  

ro zb u d ził je j  d rzem iące  zm ysły , że z e rw a ł t a m j,ja k ie  s ta ra ła  s ię  s ta ­
w ia ć  sw e j m łodej, g o rą c e j k rw i.

O b o ję tn e  było , że K u r t  sta ł po p rz e c iw n e j s tron ie  barykady . 
O b o ję tn e  było, że  b y ł N iem cem , o b o ję tn e  było , ze n os ił m undur m a­
ryn a rk i n iem ieck ie j, ob o ję tn e  by ło , że odepch n ą łby  ją  p ew n ie  ze 
w strętem , g d yb y  b y ł w ie d z ia ł k im  je s t  i ja k ą  r o lę  o d g ry w a  w y b ra ­
na p rzez  n iego  k ob ie ta . D la  n ie j b y ł ty lko  m ężczyzn ą , w io d ły  ją  cło 
n ieg o  p ros tą  d ro gą  w szy s tk ie  je j  p ra gn ien ia  i pożądan ia . N ie  m og ła  
m yś leć  o nim  spoko jn ie  W sp om n ien ie  je go  pos tac i, je g o  oczu, je g o  
ust, w sp om n ien ia  je g o  g ło s u --w s zy s tk o  to budziło  w  n ie j nam iętn y  
d reszcz , w szys tk o  to p od n ieca ło  ją  w  sposób, k tó rego  się  w s ty ­
d ziła , choć n ie  m og ła  i n ie  ch c ia ła  s ię  p rzed  tem  b ron ić .

W ie d z ia ła , że  s zczęśc ie  ich  b ęd z ie  k ró tk ie , n iby ś w ie t lis ty  z y g ­
zak  b łysk a w icy  na czarnem , zach m urzonem  n ieb ie . A le  im k ró tsze  
m ia ła  być  to  ich  szczęśc ie , tem  w ięk szą  m ia ło  być nam iętn ośc ią , 
tem  w ięk szą  m ia ło  być rozkoszą , tem  b a rd z ie j m ia ło  być  in ten syw  
ne. D z iew c zy n a  p os ta n ow iła  sobie, że n ie  popełn i te ra z  tego  błędu, 
ja k i  ju ż  ra z  pop e łn iła . N ie ty lk o  n ie  ch c ia ła  op ie rać  s ię  fa l i  ,k tóra  
. ją  n iosła , le c z  p ra gn ęła  w ra z  z tą fa lą  podążać. W  m iło śc i j e j  do

K u rta  n ie  m ia ło  b yć  n ie n iep i-zcżytego , n ic  n iesp e łn ion ego .
A le  ja k b y  n a p rzek ór  tem u p łom ien iow i nam iętn ośc i, ja k i o g a r ­

n ia ł G retę, zd a rzy ło  się, iż  od ch w ili, k iedy  w y zn a li sob ie w za jem ­
n ie  m iło ść  w id z ie li  s ię  ty lko  kilka razy  i to w  ten sposób, że  n igd y  
n ie  m og li być sw obodn i Zarazem , ja k g d y b y  za m ilc zą cą  um ową, nie 
m ó w ili n ic  o sw e j m iło śc i, n ie  snu li żadn ych  p lan ów  na p rzy ­
szłość  —  a p rzyn a jm n ie j n ie  snuł ich  K u rt, bo c zy ż  G re ta  m ugla  
snuć ja k ie k o lw ie k  p la n y?  W y s ta rc za ło  ob o jgu , że koeha.ią się. 
i p ragn ą . T a k  s ię  z łożyło , ze i K u rt m óg ł m ało  czasu p ośw ięc ić  
d z iew czyn ie  i ona b y ła  za ję ta  i zaabsorbow an a  p rzy ja zd em  i p rze ­
p ra w ą  ze Svenem  A h lb e rg iem . N a tom ia s t cod z ien n ie  K u r t  d zw on i! 
do n ie j po k ilk a  razy , n a tom ias t cod z ien n ie  pęki św ie ży ch  r ó l  ozda ­
b ia ły  poko j d z iew czyn y .

A  potem  —  w  osta tn ich  w łaśn ie  dn iach  —  G reta  odn ios ła  w ra - 
żen ie , ja k g d y b y  K u rt, n iesp od z iew an ie  i n iew iadom o d laczego , 
och łód ł w  stosunku do n ie j. T e le fo n y  s ta ły  s ię rzadsze, choć róże  
p rzych o d z iły  ja k  d a w n ie j. W id z ia ła  s ię  z n im  ty ik o  ra z  jed en  w  
czas ie  ow ego  tygo d n ia , k iedy  g en e ra ł von  S tre litz  b a w ił poza  B er­
linem . A le  K u r t  b y l ja k iś  in n y  —  zu pe łn ie  inny, n iż  zw yk le . R o ­
zb a w io n y  hum oru, skłonny do n a g łych  zam yśleń , z ro z ta rgn ien iem  
s łu ch a ją cy  j e j  s łów . lin  b a rd z ie j s ta ra ła  s ię  b yć  za lo tna , m iła , Ko­
chana i k och a ją ca  —  tem  on zd a w a ł s ię być ch łod n ie js zy . O dn o­
s iła  k ilk a k ro tn ie  w ra żen ie , że od p ow iad a  je j  m ach in a ln ie  i m yś li 
o czem ś zu p e łn ie  innem .

N a  p ożegn an ie  w y m a w ia ł s ię b ra k 'em  czasu —  ja k iem iś  dodat- 
Kowem i p racam i i n ie  um iał s ta lić , k iedy  będą s ię m og li p on ow n ie  
zobaczyć. G re ta  p o żegn a ła  go  ro zd ra żn io n a  i n iespoko jn a . Co mu 
się  s ta ło ?  —  za p y ty w a ła  s ieb ie  darem n ie, lecz n ie  um ia ła  dać na 
to od p ow ied z i.

A  ob o ję tn ość  K u r ta  b y ła  ty lko  pozo rn a  i m ia ła  sw e źród ło  w  
p ra w d zie , k tó rą  od k ry ł o p iękn e j dm ew ezyn ie . P ra w d a  ta  sp ra ­
w iła , że ju ż  do szeregu  dni n ie  m ó g ł w y jś ć  ze stanu oszo łom ien ia , 
że ży ł i p ra co w a ł ja k b y  w e  śn ie  i że  spo tkaw szy  G retę  n ie  m óg ł 
zdobyć  się  an i na szczerość, an i na na tu ra lność.

Z n a jd ow a ł się c ią g le  na rozs ta jn ych  d rogach  i n ie  w ie d z ia ł ja k  
postąp ić . Po ra z  p ie rw s zy  zn a la z ł się oko w' oko z k on flik tem  ży c io ­
wym , k tó ry  p rze ra s ta ł je g o  n ieskom p likow an ą  n a tu rę. Z da w aćb y  
się  m ogło , że d ecyd u jąc  s ię na p od ję tą  akc ję , zd ecyd ow an y  był za ­
razem  och ro n ić  G retę, a jedn ak  w ie le  b yło  m om en tów  w  czadic 

. ow ych  dni, k iedy  był bardzo b lisk i, by ją  n a jzw y c z a jn ie j zadehun- 
! c jow a ć . G dyby mu ktoś p o w ied z ia ł je s zc ze  n iedaw n o, że m a jąc  do 

w yboru  m ięd zy  ob ow iązk iem  o f ic e ra  i honorem  m unduru z jed n e j, 
a m iło śc ią  z d ru g ie j s trony , h edzie  się. choć p rzez  ch w ilę  za s ta ­
n aw ia ł, co w yb ra ć  —  w yśm ia łb y  z p ew n ośc ią  tego  c z łow iek a . A  
tym czasem  w a h a ł s ię  i d rę c zy ł sam  s ieb ie  i n ie  w ied z ia ł, co n a le ży  
p ośw ięc ić .';J asn e  było  d la  n iego, że  g d y  w y b ie rz e  G re tę  i j e j  oea 
len ie  —  sam  zd e jm ie  m undur, k tó rego  w  p o jęc iu  sw em  nie b y łb y  
ju ż  w ted y  godny. M ija ły  dni, now e ob ra zy  G re ty  t r a f ia ły  do sklepu 
E m m y W ig a n d , n ow ych  k op ij d okon yw ał n ie zm ord ow a n y  K ia m e r , 
a K u r t  n :e m ógł s ę zd ecyd ow ać  na żaden  s ta n ow czy  krok.

A ż  w re s z c ie  zd ecyd ow a ł s ię  w id oczn ie . W  dniu , k tó ry  n astąp ił 
po o w e j nocy, k ied y  G reta  zdobyła  tre ść  rap ortu  g en e ra ła  von  
S tre litz , za d zw on ił te le fo n  w je j  pokoju . Z a d zw on ił w cześn ie  rano, 
w id oczn ie  K u r t  za te le fo n o w a ł do n ie j n a tych m iast, gdy ty lko  przy-^ 
by ł do b iu ra . G łos poru czn ika  by ł inny, n iż  dn i poprzedn ich  — Łtak  
p rz yn a jm n ie j zd aw a ło  się  G rec ie . V on  I le d in g e r  o zn a jm i je j .  że 
ma w o ln y  w ie c zó r  i że  z n a jw jż s z ą  rad ośc ią  sp ęd z iłb y  ów  w ie c zó r  
w ra z  z n ią. C zy m a czas w o ln y ?  Czy zech c ia ła b y  mu to w a rzy s zy ć ?

Choć na ów  w ie c zó r  m ia ła  inne p la n y  i zam ie rza ła  od w ied z ić  
T ru d ę  I la lb a n  i j e j  ch o rego  o jca , od p ow ied z ia ła , że bardzo ch ętn ie . 
Skoro K u r t  ch c ia ł s ię  z n ią  zobaczyć, w szys tk ie  inn e s p ra w y  m u­
s ia ły  iść w  kąt. P o zo s ta ło  w ię c  usta len ie, g d z ie  i k iedy  m aja s ię  
spotkać. ✓ —

K u r t  zap rop on ow a ł „F e ro in ę " .  P ro p o zy c ja  ta  za m roz iła  troch ę  
G retę . I le k ro ć  s łysza ła  s łow o „F e m in a "  p rzyp om in a ła  sob ie  Tskan- 
d ra  P e tra sa  i je g o  sm utny los. N iem n ie j, n ie chcąc, by w yd a ło  sie 
to  d z iw n e, bez p ro tes tu  zgod zT a  s ię  na ten  lokal. O b ieca ł jej,; że 
p rzyb ęd z ie  w c ze śn ie j i zaczeka  na n ia  w  ha llu . ID. C O,).

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. Telefony 6.06.99 (sekretarja l, dodatkowy red. naczelny); 6.66.62 
(dzia i polityczny i ekonomiczny) 6.36 o! (dział miejsk i ł ite t.-e r t.); b.66.5J (m iędzym iastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów couzermie z  w yjątk iem  niedziel i świąt w godz. a -  6 pop. 
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f * —j, m r l ł n c T o ń  •  za p ei sce w-ysokości 1 mJimetra przez szerokość jednej szpal-
y C I * 7  U H t U a f r l l  ty  (na wszystkich stronachpo 6 s zp ak ): na I-e j stronię —  1 - z ł,
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